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W. Jaruzelski złożył wizytę 
marszałkowi Senatu

Przewodniczący Rady Państwa gen. Wojciech 
Jaruzelski złożył wizytę marszałkowi Senatu prof. 
Andrzejowi Stelmachowskiemu. Prezes Rady Mi­
nistrów Mieczysław F. Rakowski złożył wizytę 
marszałkowi Sejmu Mikołajowi Kozakiewiczowi.

50 jednostek ze stoczni 
im. A. Warskiego

Szczecińska Stocznia im. Adolfa Warskiego ma 
zbudować do końca 1993 roku ponad 50 różnego 
typu jednostek — tak handlowych jak i specjalis­
tycznych, m.in. do eksploatacji podwodnych za­
sobów oceanów, przewozu pochodnych produk­
tów destylacji ropy naftowej. Będzie ona również 
budować promy pasażerskie.

Protest rolników
Akcję protestacyjną przeciwko malejącej opła­

calności produkcji rolnej podjęli 14 bm. rolnicy w 
gminie Marcinowice woj. wałbrzyskie. Na drodze 
utworzył się 3-kilometrowy szpaler pojazdów rol­
niczych utrudniający przejazd.

Park oddany w ajencję
Park im. Worcella w łódzkiej dzielnicy Polesie, 

miejscowy urząd zdecydował się powierzyć ajen­
towi. Właściciel prywatnego „Zakładu urządzeń i 
utrzymania zieleni oraz drobnych prac gospodar­
czych" odpowiadać będzie za stan parku przez 
najbliższy rok, na który opiewa umowa.

Wataha dzików pod Kielcami
W lasach podkieleckich, zaledwie kilka km od 

miasta, osiedliła się wataha dzików, która składa 
się z kilkunastu sztuk. Dziki wychodzą na pobli­
skie pola, wyrządzając szkody w uprawach. Przy­
smakiem zwierząt są ziemniaki oraz kukurydza.

Pogrzeb J. Kadara
W piątek węgierskie rozgłośnie radiowe nada­

wały od rana muzykę żałobną. Od wczesnych 
godzin porannych tysiące osób wystawały w dłu­
giej kolejce, by złozyć hołd zmarłemu przywódcy 
Węgier Janosowi Kadarowi, którego pogrzeb od­
był się 14 bm. Na pierwszych stronach węgiers­
kich dzienników pojawiły się zdjęcia i artykuły 
przypominające działalność i drogę życiową wę­
gierskiego przywódcy.

Konferencja
„Wschód-Zachód"

Andrzej Werblan, jeden z polskich uczestników 
międzynarodowej konferencji „Wschód—Za­
chód" globalne bezpieczeństwo i kontrola zbro­
jeń", trwającej od poniedziałku w Moskwie wy­
głosił na niej referat poświęcony wpływowi pie- 
riestrojki na sytuację w Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Deklaracja neutralności 
Kambodży .

Jak informuje agencja AFP, radio Phnom Penh 
podało, że Zgromadzenie Narodowe Kambodży 
przyjęło jednogłośnie projekt deklaracji w sprawie 
neutralności państwa kambodżańskiego.

Zablokowali gmach 
parlamentu

Strajkujący pracownicy państwowi w Gwate­
mali zablokowali w czwartek gmach parlamentu, 
gdzie odbywała się uroczystość z okazji dwusetnej 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Policja 
potrzebowała 4 godzin by rozpędzić ok. 400 
uczestników demonstracji. Użyto gazu łzawiące­
go. AP podaje, że wśród demonstrujących byli 
ranni, a kilku zostało aresztowanych.

Pierwsze targi pekińskie
W piątek rozpoczęły się pierwsze międzynaro­

dowe targi pekińskie, mające trwać do 23 bm. 
Pierwotnie planowano dużo większy udział firm 
zagranicznych, ale po ostatnich wydarzeniach, 
propozycje wystawców zmieniły się. Gospodarzy 
reprezentuje około 1800 firm, natomiast gości 
zagranicznych zaledwie 200. Ostatecznie biorą 
udział 23 kraje i regiony.

Jeśli podejmujesz się roli ponad si/y, nie tylko źle ją 
odegrasz, lecz również zaniechasz innej, którą 
mógłbyś dobrze odegrać. (Epiktet)

Sobota — Henryka, Włodzimierza

1904 — zmarł Antoni Czechow, dramatopisarz 
rosyjski.

1606 — urodził się Rembrandt, malarz holender­
ski.

Niedziela — Marii, Benedykta

1918 w czasie wojny domowej w Rosji roz­
strzelano ostatniego cara monarchii, M i - 
kołaja II z rodziną.

1872 — urodził się Roald Amundsen, norweski 
badacz polarny, zdobywca bieguna po­
łudniowego.

Słońce wschodzi o 4 38. zachodzi o 21 17

Jfffł
Dziś na Pomorzu Środkowym przewidywane 

jest zachmurzenie duze z przejaśnieniami, wy­
stąpią opady deszczu, temperatura w ciągu dnia 
około 16 sj>pni, w nocy 7 stopni, wiatr słaby, 
okresami dość silny, z kierunków zachodnich. 
Jutro bez większych zmian, (ho)

Votum zaufania 
dla kierownictwa NK ZSL

Jak już informowaliśmy 13 bm. w Warszawie rozpoczęło się 
dwudniowe plenarne posiedzenie Naczelnego Komitetu ZSL. Czwar­
tkowe obrady miały charakter wewnętrzny. Uczestniczyli w nich 
wyłącznie członkowie NK ZSL. Podstawą do dyskusji nad stanem 
stronnictwa i jego zadaniami w sytuacji społeczno-politycznej kraju, 
jaka powstała po wyborach był ogłoszony przez prezesa NK ZSL — 
Romana Malinowskiego referat oraz przedstawiony przez niego 
wniosek o udzielenie prezesowi i członkom Prezydium NK w i- 
miennym, tajnym głosowaniu wotum zaufania.

Słoneczny czas wakacji. Fot. Zbigniew Bielecki

Gen. W. Jaruzelski w czołówce reformatorów

Prezydent G. Bush o swych wizytach
w Polsce i na Węgrzech

W dyskusji o przyszłości stronnict­
wa wypowiedziało się 17 członków 
NK ZSL.

W głosowaniu tajnym plenum NK 
udzieliło votum zaufania imiennie 
prezesowi i wszystkim członkom pre­
zydium. W głosowaniu nad votum 
zaufania wzięło udział 149 członków 
NK ZSL. Oddano 149 ważnych gło­
sów.

Wczorajszą drugą część posiedze­
nia poświęcono aktualnej sytuacji 
społeczno-politycznej i gospodarczej 
kraju oraz wynikającym z niej za­
daniom dla stronnictwa. Omawiano 
również stanowisko ZSL wobec wy­
darzeń w historii wsi i ruchu ludo­
wego w Polsce Ludowej.

Oświadczenie L. Wałęsy 
w sprawie prezydentury

14 bm. biuro prasowe przewodniczącego NSZZ „Solidarność przekazało 
PAP oświadczenie Lecha Wałęsy w sprawie wyboru prezydenta PRL, na­
stępującej treści:

Wyboru prezydenta należy dokonać bezzwłocznie. W wyniku procesów zachodzących 
w Polsce na przestrzeni ostatnich miesięcy nasz kraj stoi przed wielką szansą ale 
równocześnie mamy do czynienia z kryzysem konstytucyjnym związanym z opóźnieniem 
w obsadzeniu urzędu prezydenckiego. Przeciąganie tej sytuacji powoduje dodatkowe
zagrożenia. ' ... . ... ..

Prezydentem może zostać jedynie osoba spośród koalicji partyjno-rządowej. Wynika to z 
wewnętrznej i międzynarodowej sytuacji Polski.

Oświadczam, że z każdym prezydentem wybranym na tę kadencję — bez względu na to 
czy będzie nim generał Wojciech Jaruzelski, czy generał Czesław Kiszczak czy tez inny 
przedstawiciel koalicji — będziemy starali się współpracować w celu rozwiązania polskich 
problemów zmierzających do zapewnienia Polakom godniejszego życia.

Wyboru prezydenta dokona Zgromadzenie Narodowe a więc Sejm i Senat. Wyrażam 
nadzieję, że nowo wybrany prezydent przyczyni się do wprowadzenia w życie ustaleń 
„okrągłego stołu", na mocy których w następnej kadencji społeczeństwo polskie uzyska 
realny wpływ na osobę prezydenta w drodze bezpośrednich wyborów prezydenckich, 
realizujących prawa i obowiązki obywateli. (PAP)

Paryż (PAP). Prezydent George Bush
oświadczył, że podczas wizyt w Polsce i na 
Węgrzech uderzyła go szczególnie deter­
minacja, z jaką przywódcy tych dwóch 
państw realizują reformy gospodarcze i 
polityczne.

„Było to widoczne zwłaszcza w Polsce" 
- powiedział Bush dziennikarzom na po­

kładzie samolotu w drodze z Budapesztu 
do Paryża, według stenogramu ogłoszone­
go w czwartek późnym wieczorem w Wa­
szyngtonie. „Na przykład generał Jaru­
zelski, który nie miał w USA dobrej 
prasy, jest według mnie w czołówce 
reformatorów i w czołówce reform w 
krajach Europy Wschodniej. Miałem z 
nim bardzo ciepłą i bardzo szczerą 
rozmowę Mówiliśmy o różnicach, a-

le także o tym, co nas łączy (...) nie 
dostrzegłem u gen. Jaruzelskiego u- 
czucia rezygnacji, dostrzegłem pe­
wien optymizm, przekonanie, że 
zmiany są obecnie możliwe".

Na pytanie: „Czy po tym, co widział 
Pan w Polsce i na Węgrzech, zamierza 
Pan powiedzieć swym partnerom na 
Szczycie Paryskim, że komunizm u- 
marł?", Bush odparł: „Nie. Zamie­
rzam powiedzieć, że w Europie 
Wschodniej dokonują się dynamiczne 
zmiany. Chcę być pewien, że każdy z 
moich partnerów na szczycie pod­
trzyma zobowiązanie do popierania 
w sposób uczciwy zmian i reform w 
krajach Europy Wschodniej".

M iędzynarodowe 
zainteresowanie 
rozbudową polskiej 
petrochemii

14 bm. minister przemysłu Mieczysław 
Wilczek, w obecności dyrektorów zakła­
dów chemicznych, przyjął przedstawicieli 
dużej międzynarodowej grupy prywatnych 
instytucji finansowych i inżynieryjnych, 
którzy wyrazili poważne zainteresowanie 
realizacją kompleksu rafineryjno-petroche­
micznego „Południe" w Polsce o wartości 
ok. 1 mld dolarów.

Dalsze negocjacje na temat tego przed­
sięwzięcia prowadzone będą pomiędzy za­
interesowanymi stronami. Rozpoczęcie 
budowy kompleksu przewidywane jest na 
początku przyszłego roku. Przedsięwzięcie 
to obejmuje budowę na południu Polski 
rafinerii o przerobie 6 min ton ropy naf­
towej rocznie oraz związanych z nią in­
stalacji petrochemicznych do produkcji e- 
tylenu, propylenu, butadienu, polietylenu i 
innych półproduktów do tworzyw sztucz­
nych. (PAP)

Komisja Nadzwyczajna przystąpiła do pracy

Indeksacja powszechna 
czy wyrównawcza?

Przystąpiła do pracy sejmowa Komisja Nadzwyczajna do rozpa­
trzenia projektu ustawy o podwyższaniu w 1989 r. wynagrodzeń za 
pracę w związku ze zmianami cen detalicznych towarów i usług 
konsumpcyjnych. Chodzi tu, mówiąc skrótowo, o rządowy projekt 
ustawy o indeksacji przedstawiony w pierwszym czytaniu na ostat­
nim posiedzeniu Sejmu.

Wielogodzinna dyskusja na inau­
guracyjnym posiedzeniu komisji wy­
kroczyła poza propozycje rządowe. 
Zastanawiano się przede wszystkim, 
czy w warunkach tzw. indeksacji ży­
wiołowej, tj. wzrostu płac znacznie 
wyprzedzającego wzrost cen byłoby 
uzasadnione stosowanie ustawowej 
indeksacji powszechnej, czy też nale­
żałoby przyjąć zasadę indeksacji wy­
równawczej. Przysługiwałaby ona 
tylko tym, którzy otrzymali podwyżki 
mniejsze niż by to wynikało z indeksa­

cji. W tej sprawie przedstawiono kilka 
wariantów rozwiązań, nad którymi 
będzie jeszcze debatować zespół ro­
boczy powołany przez komisję. Ze­
społowi powierzono też przygotowa­
nie propozycji rozwiązań kilku innych 
istotnych kwestii, jak np. sytuacja 
przedsiębiorstw, których nie z ich wi­
ny nie będzie stać na wypłaty indek- 
sacyjne.

Wyniki pracy zespołu będą przed­
stawione na następnym posiedzeniu 
komisji 17 bm. (PAP)

V
V̂par

Defilada wojskowa 
w 200. rocznicę 
zdobycia Bastylii

Paryż (PAP). W piątek, 14 lipca — w 
200. rocznicę zdobycia Bastylii — odbyła 
się w Paryżu na Polach Elizejskich tradycyj­
na defilada wojskowa. Miała ona szczegól­
nie uroczysty charakter i była największą 
od czasu drugiej wojny światowej. Wzięło 
w niej udział 90 samolotów, ponad 500 
pojazdów zmechanizowanych i blisko 20 
tys. żołnierzy i oficerów.

Defiladzie przyglądali się szefowie 
państw i rządów 33 krajów, zaproszeni do 
Paryża na uroczystości 200-lecia Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej. Wśród nich znaj­
dowali się też uczestnicy spotkania na 
szczycie „wielkiej siódemki", m.in. prezy­
dent Stanów Zjednoczonych George Bush, 
premier Wielkiej Brytanii Margaret That­
cher, kanclerz RFN Helmut Kohl.

Na zdjęciu: parada myśliwców.
CAF-AP-telefoto

Szczyt gospodarczy 
Zachodu rozpoczął się

Paryż (PAP).Przywódcy polityczni siedmiu najbogatszych państw 
Zachodu rozpoczęli w piątek w Paryżu trzydniowe spotkanie, po­
święcone przede wszystkim sprawom zadłużenia, stosunkom z kraja­
mi socjalistycznymi oraz ochronie środowiska w skali globalnej. Z 
deklaracji ich uczestników wynika, że jednym z głównych tematów 
jest kwestia wsparcia procesów demokratycznych zachodzących w 
europejskich krajach socjalistycznych, przez skoordynowaną akcję 
współpracy i pomocy gospodarczej.

Zegarek od Kim Ir Sena
'ffizßn&uKi J$

Głosu
z Jolantą Maraszkiewicz — 

delegatką na Światowy Fes­
tiwal Młodzieży i Studentów 
w Phenianie.

— Prosimy o pierwsze wraże­
nia po powrocie z Phenianu.

— Wrażenia mam niesamowite. 
Był to wyjazd, który już się nigdy nie 
powtórzy. Telewizja nie oddała tego,

co zobaczyliśmy, szczególnie w cza­
sie widowiska rozpoczynającego XIII 
Festiwal i kończącego go. Impreza na 
stadionie przeszła wszelkie oczekiwa­
nia. Proszę sobie wyobrazić widowis­
ko, w którym wystąpiło 70 tysięcy 
osób, w tym 20 tysięcy dzieci — 
uczniów szkół podstawowych Phe­
nianu, którzy przygotowywali się do 
występów już od lutego.

— W jaki sposób znalazłaś się 
w Korei?

— Na Festiwal zostałam wytypo­
wana przez Prezydium ZW ZMW w 
Słupsku i jako jedna z dwóch osób z 
województwa wyjechałam w grupie 
ok. 400 osób z Polski.

(dokończenie na str. 2)

Z deklaracjami poparcia reform w 
krajach socjalistycznych, wśród któ­
rych w szczególności wymienia się 
Polskę, wystąpili ostatnio prezydent 
Bush, kanclerz Kohl i prezydent 
Mitterand. Obserwatorzy podkreś­
lają znaczenie apeli wystosowanych 
ostatnio przez władze polskie, a także 
opozycję, pod adresem uczestników 
szczytu, które niewątpliwie zostaną w

Paryżu przeanalizowane przez sied­
miu przywódców Zachodu.

W piątek przywódcy siódemki oraz 
liczni inni goście międzynarodowi o- 
glądali wielką defiladę wojskową na 
Polach Elizejskich, z okazji 200-rocz- 
nicy Wielkiej Rewolucji Francuskiej.

(dokończenie na str. 2)

USA: Aresztowano 300 górników
Nowy Jork (PAP). W czwartek policja 

aresztowała w stanie Wirginia Zachodnia 
ok. 300 strajkujących górników. Zatrzyma­
nym górnikom zarzucono zakłócenie po­
rządku publicznego, po tym jak w pobliżu 
miasta Charleston próbowali oni zabloko­
wać drogę do jednej z kopalni.

W stanach Wirginia Zachodnia, Wirginia 
i Kentucky od kwietnia strajkuje 2 tys.

górników, domagających się od właścicieli 
kopalń poszanowania ich praw. Poparcie 
dla swych kolegów zadeklarowali górnicy 
innych stanów. W końcu czerwca i na 
początku lipca w strajkach solidarnościo­
wych uczestniczyło 37 tys. górników w 
ośmiu stanach położonych na wschód od 
rzeki Missisipi. W wyniku tego główny 
region wydobycia węgla w Stanach Zjed­
noczonych został sparaliżowany.

Na drogach — stan klęski
Stanem klęski określił dyrektor Biura Ruchu Drogowego KG MO 

płk Bolesław Pater podczas spotkania z dziennikarzami 14 bm. to co 
dzieje się na polskich drogach od początku br. W tym czasie bowiem 
nastąpił nie notowany jeszcze w historii polskiej motoryzacji ponad 
36-proc., wzrost liczby wypadków drogowych. O ok. 58 proc. wzros­
ła liczba osób zabitych w kolizjach, 35 proc. więcej osób niż w I 
półroczu ub. r. odniosło w wypadkach obrażenia. Najwyższy czas, 
stwierdził B. Pater, aby zastanowić się nad zmianą całego systemu 
nadzoru ruchu drogowego. Służbami prewencyjnymi milicji i 3,5-mln 
mandatami udzielanymi corocznie użytkownikom dróg można bo­
wiem korygować szczególnie naganne zachowania, ale nie wpłynie 
to np. na polepszenie stanu polskich dróg, ani dopuszczanych do 
ruchu wyeksploatowanych pojazdów. (PAP)

Wolne miejsca w szkołach rolniczych
Są jeszcze wolne miejsca w szko­

łach rolniczych. W pierwszym etapie 
rekrutacji do techników, szkół zawo­
dowych i policealnych studiów za­
wodowych przyjęto blisko 46 tys. 
młodzieży. Na brak chętnych nie narzeka­
no w technikach i liceach o profilu rol­
niczym. Limity miejsc są tam wykorzystane 
już w ponad 95 proc. Nieco mniejsza — bo 
80 proc. — jest obsada w zasadniczych 
szkołach zawodowych i technikach, w któ­
rych kontynuują naukę absolwenci szkół 
zawodowych.

Na spóźnialskich czeka jeszcze ok. 9 tys.

miejsc a ponowne egzaminy odbędą się na 
początku września br.

W początkowych klasach policealnych 
studiów zawodowych zajęto dotychczas 
tylko ok. 18 proc. miejsc. Sytuacja taka 
powtarza się od lat i o rozmiarach rekrutacji 
coś pewnego będzie można powiedzieć 
dopiero po zakończeniu batalii o indeksy 
do wyższych szkół rolniczych. Tradycyjnie, 
wielu spośród tych, którym się nie powiod­
ło podczas egzaminów na studia, składa 
dokumenty, w szkołach pplicealnych w 
sierpniu i wrześniu. Ponowne egzaminy 
do policealnych szkół rolniczych od­
będą się w dniach 20—25.09.89 r.

(PAP)
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Z prac Egzekutywy KW PZPR w Koszalinie

* Na wsi — przed żniwami
• W robotniczych 

organizacjach partyjnych
(Inf. wł.) Ocena przygotowań do 

tegorocznej kampanii żniwnej była głó­
wnym tematem obrad Egzekutywy KW 
PZPR w Koszalinie, której przewodni­
czył sekretarz KW Stanisław Barto­
szewski. Posiedzenie było dwudnio­
we. 13 lipca uczestnicy rozjechali się do 
siedzib komitetów rejonowych PZPR, 
gdzie w pięciu grupach dokonali lustra­
cji przedsiębiorstw gospodarki rolnej i 
jednostek obsługi rolnictwa, wizytowali 
sklepy miejskie i przeprowadzili rozmo­
wy z rolnikami. Wnioski z wyjazdu oce­
nione zostały na wczorajszym posiedze­
niu.

Informację o stanie przygotowań do 
żniw i skupu zbóż złożył dyrektor Wy­
działu Rolnictwa UW, Ryszard Pipu- 
ta. Do zbioru jest w tym roku areał 
wielkości ubiegłorocznej, prawie 200 
tys. hektarów.

Małe żniwa już się w województwie 
zaczęły. Praktycznie dobiega końca 
zbiór jęczmienia ozimego i trwa dwu­
fazowy zbiór rzepaku, którego w tym 
roku zamierza się skupić ok. 55 tys. ton.

Do dużych żniw przystąpią w tym 
roku 1883 kombajny. Średnio na jedną 
maszynę przypadnie więc około 101 
hektarów do zbioru. Więcej będzie pras 
do zbioru słomy po kombajnach, więcej 
ciężkich ciągników. Techniczna strona 
żniw nie budzi więc obaw. Podobnie w 
skupie. Pojemność magazynów PZZ i 
GS jest wystarczająca do przechowania 
ziarna kupionego przez państwo. W po­
równaniu z rokiem ubiegłym przybyło 
powierzchni magazynowej na ok. 14 
tys. ton zbóż. Dostateczna jest też baza 
suszarńicza w PZZ i przedsiębiorstwach 
rolnych, które zamierzają przechować 
zboża paszowe. Jeśli coś budzi niepokój 
to towarzyszące akcji żniwnej uwarun­
kowania związane z reformowaniem je­
dnostek gospodarki rolnej, z reformo­
waniem systemu finansowego, wresz­
cie z przygotowywanym urynkowie­
niem gospodarki żywnościowej, które 
ma wpływ na obecne zaopatrzenie lud­
ności. Te obawy podzielili członkowie 
Egzekutywy powiększając listę wnios­
ków o wrażenia z lustracji w terenie.

Najważniejsze wnioski przedstawił 
sekretarz KW Józef Lewandowski. O 
powodzeniu tegorocznych żniw mniej 
będą decydować możliwe usterki tech­

niczne, niż uwarunkowania związane z 
rozlicznymi zmianami organizacyjnymi 
w instytucjach obsługi rolnictwa, z de­
monopolizacją skupu płodów, z uryn­
kowieniem. Nakłada się na to trudna 
sytuacja ekonomiczna wsi i ogłoszona 
akcja protestacyjna rolników. Na domiar 
złego długotrwała susza, dotkliwa 
szczególnie w środkowej i południowej 
części województwa rodzi obawy zaró­
wno o same plony, jak i ich skup na 
potrzeby konsumpcji i produkcję pasz 
dla rolnictwa. Plony będą niższe od 
ubiegłorocznych. Obniża je dodatkowo 
plaga mszyc na zbożach jarych. Zebrano 
w wyniku suszy gorsze plony siana 
roślin paszowych. Potrzebny jest raport 
o skutkach suszy w poszczególnych 
gminach. Potrzebny jest bilans paszowy 
po to, by zwrócić się do centrali o 
pomoc.

Ogłoszenie alertu żniwnego nie jest 
tyle potrzebne samym żniwiarzom ile 
przede wszystkim jednostkom współ­
pracującym z rolnictwem, po to by po­
prawiło się zaopatrzenie wiejskich skle­
pów w podstawowe towary konsump­
cyjne, by punkty sprzedaży mimo braku 
sprzedawców były czynne, by sprawnie 
naliczano producentom należność za 
sprzedane zboża, by wystarczyło paliwa 
dla żniwiarzy i jednostek transportują­
cych ziarno, by nie szwankowało zaopa­
trzenie w części zamienne, by wreszcie 
zapewnić posiłki regeneracyjne dla żni­
wiarzy, by jak najwięcej zbóż konsump­
cyjnych trafiło do państwowych maga­
zynów.

Przed tygodniem członkowie Egzeku­
tywy podzieleni na kilka zespołów robo­
czych odwiedzili niektóre zakłady pracy v 
w województwie, gdzie przeprowadzili 
rozmowy z aktywem partyjnym i szere­
gowymi pracownikami. Intencją tych 
rozmów było utrzymanie więzi między 
poszczególnymi członkami partii i cały­
mi organizacjami partyjnymi. Wnioski z 
tych spotkań były kolejnym tematem 
posiedzenia Egzekutywy KW PZPR w 
Koszalinie. Choć refleksje z rozmów 
wiązały się z niepokojami ludzi o ich 
poziom materialny, o trudną sytuację 
gospodarczą kraju — ocena kondycji 
organizacji partyjnych w województwie 
wypadła dobrze.

J. KRUK
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Z okazji 200-lecia Rewolucji Fran­
cuskiej na Zamku Królewskim w War­
szawie odbył się uroczysty koncert. 
Na zdjęciu: przemawia prof, dr Halina 
Skibniewska

CAF-Kwiatkowski-telef oto

1 sierpnia - odsłonięcie
Uroczystość odsłonięcia oraz po­

święcenia pomnika upamiętniające­
go powstańczy zryw Warszawy w 
1944 roku odbędzie się 1 sierpnia br. 
— poinformowano o tym w Warsza­
wie podczas walnego zebrania społe­
cznego komitetu jego budowy.

W trakcie obrad omówiono stan 
realizacji tegovprzedsięwzięcia, dys­
kutowano nt. planów obchodów 45. 
rocznicy wybuchu Powstania War­
szawskiego. (PAP)

Szczyt gospodarczy Zachodu rozpoczął się
(dokończenie ze str. 1)

Bezpośrednio przed piątkową 
inauguracją obrad szczytu szefowie 
państw i rządów USA, Japonii, RFN, 
W. Brytanii, Francji, Włoch i Kanady 
odbyli szereg spotkań dwustronnych, 
w tym także z przywódcami państw 
Trzeciego Świata, przybyłymi w licz­
bie 25 do Paryża w związku z ob­
chodami 200. rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Francuskiej. Głównym tema­
tem tych spotkań były kwestie stosun­
ków gospodarczych i zadłużenia,

blokującego rozwój wielu państw i 
pogłębiającego przepaść między kra­
jami ubogimi i bogatymi.

Przywódcy Trzeciego Świata pod­
kreślają w Paryżu pilną potrzebę 
zmiany stanowiska państw wierzy- 
cielskich. W czwartek przywódcy Egip­
tu Hosni Mubarak, Indii Radjiv Gan­
dhi, Wenezueli Carlos Andres Perez 
oraz Senegalu Abdou Diouf wystoso­
wali apel o pilne zwołanie konferencji 
na szczycie Północ-Południe, która 
zajęłaby się globalnymi problemami 
ekonomicznymi i ekologicznymi. U-

zyskali oni poparcie od gospodarza, 
prezydenta Francji Francoisa Mitterran- 
da, który zadeklarował gotowość 
podjęcia niezbędnych kroków.

W piątek rano odbyło się spotkanie 
Busha z prezydentem Meksyku Car- 
losem Salinasem de Gortarim, po któ­
rym nadeszła wiadomość, że rząd 
USA nosi się z zamiarem udzielenia 
swemu południowemu sąsiadowi, 
krótkoterminowej pożyczki w wyso­
kości 1 — 2 mld dolarów, która ma 
dopomóc w sfinalizowaniu rozmów z 
wierzycielami prywatnymi.

Po spisie zwierząt gospodarskich l z Pomorza
Jak informuje GUS wyniki spi­

su zwierząt gospodarskich w 
czerwcu br. wykazały wyższy o 
4,9 proc. niż przed rokiem stan 
pogłowia bydła w gospodarst­
wach indywidualnych; Wzrost od­
notowano w 44 województwach. O- 
znacza to, że zahamowana została 
występująca od ponad 5 lat niekorzy­
stna tendencja spadkowa. Preferen­
cyjne kredyty, poprawa zaopatrzenia 
w sprzęt, subwencjonowanie postę­
pu biologicznego, a szczególnie kil­
kakrotne podwyżki cen skupu mleka i 
żywca oraz dostateczne zasoby pasz 
umożliwiły rozwój tej niezwykle waż­
nej dziedziny produkcji rolnej. Za­
owocowało to także zwiększonymi do

stawami mleka w I półroczu br. o 7,8 
proc w stosunku do roku ubiegłego.

Utrzymuje się natomiast spa­
dek pogłowia trzody chlewnej co 
jest spowodowane niższymi za­
sobami zbóż i ziemniaków ze 
zbiorów ubiegłego roku.

Zapowiadające się — z wyjątkiem 
kilku województw dotkniętych suszą 
— dobre zbiory w bieżącym roku oraz 
perspektywa rychłego urynkowienia 
gospodarki żywnościowej, a zatem 
poprawy opłacalności produkcji rol­
nej, powinny wpłynąć pozytywnie na 
decyzje rolników o rozwijaniu hodo­
wli. (PAP)

ZSRR: Ujawnienie danych 
o służbach specjalnych

Moskwa (PAP). Rada Najwyższa 
ZSRR zatwierdziła w piątek większo­
ścią głosów kandydaturę 65-letniego 
Władimira Kriuczkowa na stanowisko 
przewodniczącego Komitetu Bezpie­
czeństwa Państwowego (KGB) 
ZSRR. Władimir Kriuczkow kieruje 
KGB od października ubiegłego roku. 
Wcześniej przez 10 lat był wiceprze­
wodniczącym KGB.

Radzieccy parlamentarzyści po raz

pierwszy w historii ZSRR decydowali 
o objęciu stanowiska przewodniczą­
cego KGB. Po raz pierwszy podano 
również do wiadomości publicznej, 
że liczebność służby wywiadowczej, 
końtrwywiadu i wojsk pogranicznych 
wchodzących w skład KGB wynosi 
200 tys. osób. Występując na forum 
parlamentu, kandydat zarekomendo­
wany przez premiera ZSRR Nikołaja 
Ryżkowa, przedstawił w ogólnym za­
rysie prace KGB.

Aresztowanie podejrzanych
0 zamach

Londyn (PAP). W Arabii Saudyjskiej 
aresztowano 2 osoby podejrzane o udział 
w zamachach bombowych w Mekce w tym 
tygodniu. Poinformowała o tym agencja 
Reutera w depeszy z Rijadu, powołując się 
na akredytowanych w Arabii Saudyjskiej 
dyplomatów. Narodowość aresztowanych 
nie jest znana.

W wyniku akcji terrorystycznych w Mek­
ce — jak już podawaliśmy —' zginęła
1 osoba, a 16 zostało rannych. Odpowie­
dzialność za te zamachy wzięła na siebie 
nie znana wcześniej organizacja „Pokole­
nie gniewu arabskiego”, która wysunęła 
pogróżki pod adresem rządzącej w Arabii 
Saudyjskiej rodziny królewskiej.

Zegarek od Kim I r Sena
(dokończenie ze str. 1)

— Jak wyglądał Wasz pobyt w 
Korei?

— Każdy dzień Festiwalu miał inne 
hasło. Między innymi obchodziliśmy 
dzień walki młodzieży o pokój i roz­
brojenie, dzień walki o antyimperiali- 
styczną solidarność, dzień ekologicz­
ny. W czasie ośmiu dni festiwalowych 
miałam okazję uczestniczyć w wielu 
imprezach kulturalnych: w festiwalu 
pieśni politycznej, muzyki klasycznej i 
popularnej, w święcie folklorystycz­
nym oraz w narodowych koncertach 
galowych. W grupie polskiej byłam 
wraz z innymi osobami odpowiedzial­
na za program kulturalny. Wystąpił 
zespół ludowy SGGW AR „Promni" z 
Warszawy, zespoły harcerskie, duet 
gitar klasycznych „Super duo" oraz 
inni polscy artyści.

— Czy polska reprezentacja 
była w czasie Festiwalu zauwa­
żona przez szerszą publiczność?

— Oczywiście. Inicjowaliśmy sze­
reg imprez i spotkań. Miejscem dys­
kusji Polaków z innymi przedstawi­
cielami młodzieży był nasz wspaniały 
jacht „Zawisza Czarny". Spotykaliś­
my się też w restauracji „Warszawa" 
w Phenianie. Mieszkaliśmy w pięk­
nym miasteczku zlotowym, które — 
jąk się dowiedziliśmy — będzie teraz 
przekazane mieszkańcom Phenianu. 
Ciekawostką jest, że wszystkie te 
wspaniałe obiekty wybudowano w 
ciągu dwóch lat.

— Co Cię najbardziej zafascy­
nowało w Phenianie?

— W czasie pobytu na Festiwalu, 
zwiedzania Muzeum Rewolucji, 
Cmentarza Poległych Bohaterów Re­
wolucji, Biblioteki Narodowej, obiek­
tów sportowych; spotykałam się z 
wieloma dowodami wielkiej życzli­
wości ze strony Koreańczyków. 
Wszędzie witano nas z uśmiechem.

Zauważyłam, że w Korei panuje wręcz 
sterylna czystość. Czy możemy sobie 
wyobrazić polskie miasta bez żadne­
go niedopałka leżącego na chodniku? 
W ogóle, to na Festiwalu dominowały 
narody krajów rozwijających się. One 
nadawały ton wielu mityngom i spot­
kaniom. Mieszkaliśmy w jednym bu­
dynku ze studentami Uniwersytetu 
Przyjaźni Narodów im. Lumumby z 
Moskwy. Praktycznie więc mieliśmy 
do czynienia z całym Światem.

— Czy nie miałaś problemów 
językowych w czasie spotkań z 
młodzieżą?

— Językiem Festiwalu był rosyjski, 
który znam dobrze, studiowałam bo­
wiem w Wyższej Szkole Komsomołu 
w Moskwie. Ale można też było roz­
mawiać po angielsku lub niemiecku. 
Przywiozłam ze sobą piękny prezent 
od samego Kim Ir Sena — wspaniały 
zegarek. Zresztą takie i inne prezenty i 
pamiątki otrzymali wszyscy delegaci 
Festiwalu, co może świadczyć o pew­
nym jego przepychu.

Rozmawiał:
KONRAD REMELSKI

Akcja solidarnościowa 
słupskiej służby zdrowia

(inf. wł.) Słupscy lekarze, pielęgniarki i 
pozostały personel w czwartek, 13 lipca 
przyłączyli się do akcji protestacyjnej or­
ganizowanej w wielu miastach Polski. W 
Słupsku prowadzona jest akcja solidarnoś­
ciowa polegająca na wystosowaniu o- 
świadczenia, w którym pracownicy służby 
zdrowia domagają się m. in. „Głębokiej i 
prawdziwej reformy organizacji pracy i za­
rządzania w służbie zdrowia, pełnego zao­
patrzenia w łęki potrzebne do ratowania w 
stanach zagrożenia życia, pełnego zabez­
pieczenia w sprzęt jednorazowego użyt­
ku".

W oświadczeniu ponadto żąda się za­
przestania niszczenia środowiska natural­
nego oraz zmiany systemu finansowania

Bez ostatniego... słowa
Na ósmej stronie bieżącego wydania 

gazety z winy drukarni jeden z tekstów 
ukazał się z błędem w tytule. Halina 
Retkowska zatytułowała swój artykuł o 
polskich firmach wydawniczych na obczy­
źnie — „Bez ostatniego rozdziału". 
Przepraszamy.

ochrony zdrowia. Oświadczenie podpisa­
ne jest przez NSZZ Pracowników Służby 
Zdrowia Wojewódzkiego Szpitala Zespo­
lonego i Komisję Zakładową NSZZ „Soli­
darność” w WSZ. Akcja nie zakłóca funk­
cjonowania służby zdrowia, bowiem spro­
wadza się do oflagowania obiektów pod­
legających WSZ, wywieszeniu kilku haseł 
protestacyjnych oraz noszeniu przez pra­
cowników służy zdrowia opasek i wstąże­
czek solidarnościowych. Jeżeli postulaty 
nie będą realizowane akcja potrwa do 20 
lipca. Dodajmy, że postulaty dotyczą zasad 
funkcjonowania służby zdrowia w całym 
kraju, toteż nie są prowadzone żadne roz­
mowy na szczeblu lokalnym, (wat)

O młodzieży w WK SD
(Inf. wł.) Ostatnie posiedzenie Prezy­

dium WK SD w Koszalinie było poświęco­
ne sprawom młodzieży. Omówiono obec­
ny stań organizacyjny Unii Młodych De­
mokratów w województwie oraz wnioski, 
wynikające z przebiegu założycielskiego 
zgromadzenia UMD. Oceniono działalność 
Środowiskowego Komifetu Młodych De­
mokratów oraz Kół Młodych Demokratów 
w Koszalińskiem, (sz)

Mieszkańcy Ito 
przeżywają chwile 
grozy

Tokio. (PAP). Od kilku dni miesz­
kańcy japońskiego miasta Ito, poło­
żonego na półwyspie Izu, z niepoko­
jem, a jednocześnie z pewnym pod­
ekscytowaniem obserwują aktyw­
ność podmorskiego wulkanu znajdu­
jącego się w odległości 4 km od 
miasta. W czwartek nastąpiła erupcja 
wulkanu. Wyrzucona z krateru lawa 
spadła do morza. Nie zanotowano 
żadnych ofiar wśród ludzi.

Jednakże ponad 70 tysiącom mie­
szkańców nadmorskiego kurortu 
wciąż zagraża niebezpieczeństwo. 
Od czterech dni drży ziemia w tym 
rejonie. W piątek japońskie obserwa­
torium zarejestrowało wstrząsy sejs­
miczne o sile 3 stopni w skali 7-stop- 
niowej, które można było odczuć na­
wet w odległym o 100 km Tokio. ’

W mieście zamknięto wszystkie 
szkoły i wiele sklepów. Na ścianach 
budynków i ulicach pojawiły się pęk­
nięcia. Wiele osób spędziło noc z 
czwartku na piątek w czterech zor­
ganizowanych w Ito schronach.

Nie udziały, 
a statki

Sztokholm (PAP). Jak podaje Asso­
ciated Press, szwedzki armator Stena z 
Goeteborga zaprzeczył informacji „Svenska 
Dagbladet”, że pragnie kupić udziały Sto­
czni im. Lenina w Gdańsku.

Przedstawiciel firmy, szef jednej z jej filii, 
Lars Carisson, oświadczył, że Stena Line 
nie zamierza stać się współwłaścicielem 
stoczni gdańskiej i wyjaśnił* że delegacja, 
która przebywała w Polsce, prowadziła 
wstępne rozmowy w sprawie złożenia w 
stoczniach Gdańska i Gdyni zamówień na 
budowę statków.

■ MARSZAŁEK Sejmu Mikołaj Kozakiewicz 
przyjął ministra zdrowia i opieki społecznej Izabelę 
Płaneta-Małecką. W czasie spotkania omówiono 
niektóre naglące problemy dotyczące służby zdro-

■ SĄD Wojewódzki w Warszawie wydał po­
stanowienie o zarejestrowaniu stowarzyszenia 
pod nazwą Społeczny Instytut Ochrony Prawnej 
Rodzinnych Gospodarstw Rolnych. Stowarzysze­
nie zrzesza w społecznej służbie chłopskiemu 
rolnictwu prawników-specjalistów prawa rolnego 
i innych specjalności przydatnych w realizacji 
statutowych zadań oraz działaczy społecznych 
potrafiących artykułować potrzeby ochrony praw­
nej chłopskiego rolnictwa.

■ STRAJK syberyjskich górników rozszerzył 
się na 9 ośrodków kuźnieckiego basenu węg­
lowego. Strajkujący łączą postulaty płacowe z 
kwestiami politycznymi i domagają się dyskusji na 
miejscu z czołowymi przywódcami radzieckimi. 
Porządek jest utrzymywany przez wspólne patrole 
robotników i milicji. Robotnicy spowodowali za­
mknięcie na czaś strajku miejscowych sklepów z 
alkoholem.

■ LUDOWY Front Estonii zwrócił się do par­
lamentu radzieckiego o uznanie układu Ribbent- 
rop-Mołotow za nieważny. Front zbiera podpisy 
pod petycją, w której postuluje się uznanie tajnych 
protokołów układu za nielegalne.

■ WŁADZE Sri Lanki poleciły opuścić ten kraj 
ekipie telewizyjnej BBC. Sprzęt został skonfis­
kowany bez podania przyczyn.

■ PO wykonaniu wyroków śmierci na czterech 
byłych oficerach sił zbrojnych i służby bezpieczeń­
stwa Kuby, których skazano za przemyt narkoty­
ków, większość kierowniczego personelu kubańs­
kiego MSW podała się do dymisji przyjmując 
odpowiedzialność za rozmiary największego w 
ciągu ostatnich 30 lat skandalu korupcyjnego i 
politycznego w tym kraju.

Kazano wilkowi owiec pilnować
Inf. wł.). Pod koniec czerwca emeryt ze 

Szczecinka, Zdzisław Z. wybrał się na 
wczasy. Przed wyjazdem poprosił swego 
sąsiada, Eugeniusza O., aby ten zwrócił 
uwagę na jego mieszkanie, jako że „strze­
żonego..." Obiecał zrewanżować się po 
powrocie. Zdzisław Z. nie mógł wybrać 
gorszego stróża swego dobytku, Euge­
niusz O. był już poprzednio kilkakrotnie 
karany, a obecnie... ukrywał się przed wy­
miarem sprawiedliwości, gdyż miał odpo­
wiadać za kradzieże z włamaniem.

Polscy wędkarze mistrzami świata

W fińskiej miejscowości Kuusamo odbyły się IX 
mistrzostwa świata w wędkarstwie muchowym, w 
których uczestniczyło 18 ekip narodowych. Duży 
sukces odnieśli Polacy, zdobywając złote medale 
w konkurencji indywidualnej i drużynowej. In-' 
dywidualnie mistrzem świata został Władysław 
Trzbunia-Niebies.

Brydżyści coraz bliżej szczęścia

Nasi brydżyści Krzysztof Martens — Marek 
Szymanowski, Julian Klukowski — Krzysztof Mo­
szczyński, Cezary Balicki —Adam Żmudziński są 
coraz bliżej złotego medalu mistrzostw Europy w 
Turku. W czwartkowym meczu — 22 rundy nasz 
team wprawdzie tylko zremisował z Holandią 
15:15, ale nadal prowadzi mając 21 pkt. przewagi 
nad obrońcami tytułu Szwedami. Jury zawodów

Już następnego dnia po wyjeździe właś­
ciciela Eugeniusz O. przystawił drabinę do 
okienka wiodącego do mieszkania, nie 
zdołał się jednak dostać do środka. To go 
nie zraziło. Kiedy zobaczył, że przez okien­
ko może przejść jedynie dziecko, namówił 
do wspólnego skoku 13-letniego kuzyna 
jednego z lokatorów budynku przy ul. Mły­
narskiej. Wspólnik wszedł do mieszkania 
przez okienko i od wewnątrz otworzył dwa 
zamki patentowe. Nie mógł sobie tylko 
poradzić z zamkiem podk/amkowym, ałe 
ten sforsował Eugeniusz O.

zmieniło wynik pojedynku naszego teamu z ZSRR. 
Ostatecznie wygraliśmy 20:10 a nie 21:9.

„Złoto" dla szablistów ZSRR

W Denver trwają 63 szermiercze mistrzostwa 
świata. W kolejnym finale—turnieju drużynowym 
szablistów, tytuł mistrzowski już po raz piąty z 
rzędu zdobył ZSRR. W finale ZSRR pokonał 
sprawcę największej niespodzianki turnieju w tej 
broni zespół RFN 9:2. Brązowy medal przypadł 
Francuzom po zwycięstwie nad mistrzami olimpij­
skimi z Seulu Węgrami 9:5. Polska sklasyfikowana 
została na piątym miejscu. Polacy w meczu o 
miejsca 5—8 pokonali Włochy 9:5, a następnie 
zwyciężyli Bułgarię 9:6.

J. Pawłowski nie „ulotnił się"...

Wicemistrz olimpijski z Seulu, judoka Wybrzeża 
Gdańsk — Janusz Pawłowski, sprostował infor­
mację sprzed kilku dni, jakoby wyjechał do RFN i 
...nie wrócił. Otóż wrócił. Osobiście stawił się 
przed gdańską prasą i poinformował, że spędził w 
RFN prywatnie niespełna dwa miesiące i wrócił do 
kraju nawet przed planowanym terminem.

Przez kilka dni wynosił i sprzedawał 
mienie swego sąsiada. Gdyby nie operaty­
wność szczecineckiej milicji. Zdzisław Z 
po powrocie z urlopu zastałby jedynie 
puste ściany.

Zdzisław Z. musiał przerwać letni wypo­
czynek, aby wycenić straty, które okazały 
się spore. Energicznie prowadzone docho­
dzenie pozwoliło odzyskać znaczną część 
skradzionego mienia.

7 brn. prokurator rejonowy w Szczecinku 
zastosował wobec Eugeniusza O. środek 
zapobiegawczy w postaci tymczasowego 
aresztowania. Tak więc nieuczciwy stróż 
będzie miał znacznie dłuższy wypoczynek.

(kon)

Niewiele Państwowych Gospodarstw Rolnych może poszczycić się wiasnym ośrodkiem 
wypoczynkowym. W woj. słupskim należy do nich PGR w Charbrowie, które posiada 
ośrodek letnich wczasówyvraz ze stadniną koni w Nowęcinie nad jeziorem Sarbsko. Jedną 
z atrakcji dla przebywających tu wczasowiczów są przejażdżki bryczkami konnymi po 
okolicznych lasach (na zdjęciu), (bz) Fot. Zbigniew Bielecki

ZDARZENIA

Uratował chłopca, 
sam utonął

Kolejna tragedia wydarzyła się nad mo­
rzem. 13 bm. ok. godz. 15.30 zaczął tonąć 
w morzu na wysokości plaży w Unieściu 
chłopiec. Zauważył to przebywający na 
plaży mieszkaniec Koszalina Andrzej W. i 
pospieszył na ratunek. Doprowadził chłop­
ca do brzegu i tu najprawdopodobniej 
zasłabł, bowiem fale zaczęły go znosić w 
morze. Chociaż z kolei jemu pospieszyły z 
pomocą inne osoby przebywające na pla­
ży, niestety, morze pochłonęło ofiarę. Mi­
mo poszukiwań prowadzonych przez rato­
wników — przedwczoraj nie udało się 
odnaleźć zwłok. Dopiero wczoraj morze 
wyrzuciło je na plażę w odległości około 2 
km od miejsca zdarzenia. Zginął dzielny 
człowiek ratujący innego.

Wybuch gazu w mieszkaniu
Niedokręcenie zaworu w butli z propa­

nem-butanem było wczoraj powodem wy­
buchu gazu w mieszkaniu na osiedlu W. 
Witosa w Człuchowie. Na szczęście skoń­
czyło się na niegroźnych poparzeniach 
właściciela mieszkania i niewielkim znisz­
czeniu kilku mebli, wybiciu szyb.

Czołowe zderzenie
Nieprzestrzeganie przepisów było wczo­

raj powodem tragicznego wypadku drogo­
wego na trasie Wyszewo—Mostowo. W 
miejscu niedozwolonym (oznaczonym li­
nią ciągłą) fiat 125 z rejestracją poznańską 
przystąpił do manewru wyprzedzania i na­
stąpiło czołowe zderzenie z nadjeżdżają­
cym z naprzeciwka fiatem z Zabrza. W 
wypadku 3 osoby doznały obrażeń (złama­
nia kończyn) a 4 inne osoby opatrzono 
ambulatoryjnie. Obydwa samochody na- 
daja się na złom.

Drugi wypadek wydarzył się w miejs­
cowości Ostropole, gm. Barwice. Kierujący 
ciągnikiem z dwoma przyczepami zjechał 
nagle na lewą stronę w momencie gdy 
wyprzedzał go fiat 126 p. W wyniku zaje­
chania drogi „maluch” wpadł na drzewo. 
W wypadku obrażeń doznali kierowca fiata 
i pasażerka.

Pościg za złodziejem
W wyniku pościgu MO na dworcu PKP 

w Białogardzie zatrzymany został 28-letni 
Mirosław L. ze Szczecinka, który chwilę 
wcześniej skradł torbę podróżną mieszkań­
cowi Stargardu Szczecińskiego.

Nie posmakował...
Andrzej G. (ur. w 1968 r.), nigdzie nie 

pracujący mieszkaniec Koszalina, po wy­
ważeniu drzwi włamał się do baru „Smak" 
w Mielnie. W środku oprócz „smakoły­
ków" był jednak mąż właścicielki baru, 
który włamywacza przyłapanego na gorą­
cym uczynku oddał w ręce MO. (par)



Wizyta
HlBiiliÜK. Adenauer zgodził się 

na granicę na Odrze i NysiePrezydent W tym tygodniu złożył wizytę w 
Polsce, na zaproszenie przewodni­
czącego Rady Państwa Wojciecha Ja­
ruzelskiego, prezydent Stanów Zjed­
noczonych George Bush. Oto fotografi­
czne migawki z pobytu prezydenta.U rozmów'Kodaków jakl to ma być urząd? Kto winien go zajmować? Kto 

ma go kontrolować i jak? Padają pytania, wygłaszane są przeróżne opinie 
i; jak to w Polsce, bez mała każdy ma swoje własne koncepcje.

Warto powiedzieć, jak sprawa wygląda w innych krajach.
Otóż generalnie są dwa typy prezydentury, choc oczywiście w każdymkraJ£ 

astosov.ano odmienne rozwiązania. Te dwa typy dla 
zachodnioniemieckim i amerykańskim. W RFN wy- 

• ■ i trwałość państwa 
politycznymi i wykonawczymi. Zrobiono to z

JC,,i !___ “-3 powinien rządzić, nie
grach politycznych, zmaganiach partyjnych. Winien 
jrezentować trwałość, stabilność, ponadczasowe i 

państwa. Wcale nie jest to prezy- 
-----------, osobistym autorytecie, ktoś

■ ,iający wewnętrzny spokój, 
wystarczający autorytet, by w 
praw konstytucyjnych.

Podobną lub zbliżoną rolę odgrywa prezydent we 
ustawicznej zmiany rządów jego pozycja ma jeszc 
nadrzędną ważność.

W Stanach jest całkiem inaczej. Prezydent pełni tr 
jedną partyjną. Jest głową państwa, szefem rządu i 
zbrojnych. Ponadto jest faktycznym szefem partu, i 
wybory. Nad wyposażonym w tak ogromną władz 

. sprawuje Kongres, w 
^ prezydent nie może wydać ani dolara.

tracić głosów licznych wówczas człon­
ków tego związku, głosujących w 
większości na chadecję.

Profesor Kaiser postanowił przypom­
nieć o ówczesnym stanowisku Ade- 
nauera właśnie dziś, kiedy w następs­
twie odwetowego wystąpienia mini­
stra finansów i szefa CSU Theo Waig- 
la, w RFN ponownie rozgorzała dys­
kusja na temat polskiej granicy za­
chodniej i terytorialnych skutków 
wojny. Okazuje się, że ci, którzy chcą 
powrotu do granic Rzeszy Niemiec­
kiej z 1 937 roku popadają w sprzecz­
ność ze stanowiskiem pierwszego kan­
clerza RFN, uważanego przez chade­
cję za sztandarową postać.

Rzecznik zachodnioniemieckiego 
MSZ oświadczył dziennikarzom, że w 
archiwach ministerstwa rzeczonego 
dokumentu nie znaleziono. Prof Kai­
ser jednak w rozpowszechnionym w 
Bonn oświadczeniu obstaje przy praw­
dziwości swojej wersji.

Bonn (PAP). Pierwszy kanclerz RFN Konrad Adenauer wyraził 
wobec mocarstw zachodnich zgodę na to, by zachodnia granica 
Polski przechodziła wzdłuż linii Odra-Nysa. Poinformował o tym 
znany politolog z Bonn, profesor Karl Kaiser, powołując się na 
oświadczenie Adenauera w tej sprawie, utrzymywane do tej pory w 
tajemnicy.

K. Kaiser, który jest dyrektorem in- biegać wzdłuż linii Odra-Nysa . Wg 
stytutu badawczego Niemieckiego słów Kaisera, Adenauer przekazał to 
Towarzystwa Polityki Zagranicznej, oświadczenie przedstawicielom mo- 
wygłaszając odczyt w Waszyngtonie carstw zachodnich w trakcie prowa- 
powiedział: „Oświadczenie Ade- dzonych z nimi rozmów, których o- 
nauera, o objętości jednej stro- statecznym wynikiem była remilitary- 
ny, znajduje się w archiwach zacja RFN i jej wejście do NATO. 
Bonn Paryża, Londynu i Waszy- Jak zdołał wyjaśnić ten cieszący się 
ngtońu”. dużym autorytetem naukowiec, Ade-

W wywiadzie dla rozgłośni radio- nauer uznał za celowe zachować ten 
wej „Deutschlandfunk" profesor wy- dokument w tajemnicy, obawiając się 
jaśnił, że stanowisko Adenauera moż- reakcji ze strony „Związku wypędzo­
na by streścić następująco: ostatecz- nych", zrzeszającego zachodniome- 
ne granice Niemiec powinny zostać mieckie organizacje rewizjonistyczne, 
ustalone w traktacie pokojowym. Je- które po dziś dzień wysuwaj’ą rosz- 
qli r.hodzi o ..aranice miedzy Polską a czenia wobec ziem na zachód od

Odry i Nysy. Kanclerz nie chciał u-

prezydentury, choć oczywiście w każdym kraju, 
w którym jest prezydent, zastosowano odmienne rozwiązania. Te dyy^YPY d^a
uproszczenia nazwałbym z—!.—‘—------- ■
brano typ prezydentury jako symbol reprezentujący Jedn°sc
z minimalnymi uprawnieniami j 1 V“..........
całą premedytacją. Prezydent według tej koncepcji nie 
powinien uczestniczyć w < 1 "
stać nad wszystkim i reprezentować „ 
ponadustrojowe wartości i znaczenie 
dent-figurant, jest to z reguły ktoś o ogromnym 
zapewni . . . '

razie potrzeby ode

Na wspólnym posiedzeniu Sejmu i 
Senatu George Bush wygłosił prze­
mówienie.

brojnych. Ponadto jest faktycznym szefem partii, z ramienia której wygrał 
-■ ■ atwuy.i. »» tek cęjrcrr.ną władzę prezydentem kontrolę

i szczególności kontrolę finansową i bez zgody Kongresu
___w_____wydać ani dolara.

Zbliżoną pozycję i rolę odgrywa prezydent Francji. ......................
Oba typy prezydentury mają swoje wady i swoje zalety, najważniejszą jednak 

ich cechą jest trwałość zasad i praw, na jakich się or',Q*'°,a tam/ 'A/ n rp5?lfi 
swojej ponad 200-letniej historii ani razu nie zmieni1 
ckiego. Takie same prawa r 
prezydenta, jak i George'a 
świecie niż ten, w którym żyje i 
zostały określone przed ponad 100 Jaty i pozostają 
Włoszech prawa C . .

;; nie przyszło, ażeby je modyfi------  .
oznaczać stabilność i ciągłość. W tym jego największa

być dostosowywane do bieżą-

Niemcami”, to „powinna ona prze

Deputowani 
są głodni

> opierają. Stany w okresie
loluI11 ____________ liły zasady urzędu prezyden-
regulowały i określały działania Washingtona jako 

Busha, choć Washington żył w całkiem innym 
działa Bush. Zasady prezydentury we Francji

picu , CC!~tr!r_nie zmienione. W RFN i we I
dotyczące prezydentaTichwalone zostały przed 40 laty i 

nikomu by na myśł nie przyszło, ażeby je modyfikować. Prezydent i system 
prezydencki musi oznaczać stabilność i ciągłość. W tym jego największa
wartość. , . • •

Zasady i kompetencje prezydenta nie mogą być dostosowywane do bieżą- ] 
cych potrzeb, aktualnej sytuacji i osobowości ewentualnego kandydata, laki 
błąd krótkowzroczności, nawet ślepoty, popełniono w Polsce międzywojennej, 
budując system prawny prezydentury z myślą o Piłsudskim, który urzędu tego 
nie objął. Efekty takiego postępowania są doskonale znane.

NA OGÓŁ na świecie bywa tak, że im większe są kompetencje prezyden­
ta, tym ostrzejsza nad nimi kontrola. Praktyka wykazała, że taka kontrola 
wcale nie paraliżuje prezydenta. Prezydenci amerykańscy niemal z reguły 
popadają w konflikty z Kongresem. Pomimo tego żaden me jest jakoś 

drastycznie ograniczony w możliwości działania, a w rzeczywiste kłopoty 
popada, kiedy usiłuje obejść postanowienia Kongresu lub po prostu oszuki­
wać. Nixon jako jedyny w historii USA prezydent został z tego powodu 
zmuszony do rezygnacji ze stanowiska, a Reagan stał o krok od groźby 
konqresowego oskarżenia. ,

I jeszcze jedna cecha prezydentury, o której warto pamiętać. Otoz np. w 
Stanach, jak zresztą i w wielu innych państwach, do momentu wyboru 
kandydatury budzą emocje, są kontrowersyjne, aktakuje się je lub popiera. 
Kiedy jednak dokona się już wyboru, prezydent staje się przywódcą ! reprezen­
tantem całego narodu. Nie reprezentuje juz wyłącznie republikanów czy 
demokratów, katolików czy protestantów. Reprezentuje wszystkich. I on o tym 
dokładnie wie i wie o tym społeczeństwo. Prezydent, który od tej zasady 
odchodzi, natychmiast traci autorytet i sam siebie osłabia.

Oto kilka uwag i informacji o prezydenturze na świecie. Warto o tym pamiętać 
% dyskutując obecnie nad naszym, polskim problemem prezydenckim.

STANISŁAW GŁĄBIŃSKI

Po wizycie w Polsce 
prezydenta G. Busha

nie przewidziany w porządku dnia temat oma­
wiano w czasie czwartkowej sesji radzieckiego 
parlamentu.

Pretekstem stał się telegramjednego z lenin- 
gradzkich telewidzów adresowany do Rady 
Najwyższej z prośbą o wyjaśnienie sformuło­
wania użytego przez deputowanego J. Bol- 
dyriewa w miejscowej telewizji o „ugłaskiwa- 
niu i podkarmianiu członków parlamentu przez 
kierownictwo polityczne”'.

Sformułowanie to wywołało oburzenie depu­
towanych, którzy uznali je za niesprawiedliwe i 
tendencyjne. Przy okazji wielu dyskutantów 
przedstawiło rzeczywiste warunki pracy w 
parlamencie, wskazując np. na brak możliwo­
ści zjedzenia obiadu, ponieważ bufety krem- 
lowskie serwują wyłącznie kanapki i parówki, 
na nie rozwiązaną dotychczas sprawę wyna­
grodzeń. Podkreślali, że wbrew obiegowym 
opiniom nie dysponują żadnymi ulgami i przy­
wilejami.

Czy wizyta w Polsce spełniła oczekiwania samego prezydenta Busha? Czy 
spełniła również oczekiwania polskich gospodarzy? Prezydent Bush liczył, ze 
entuzjazm Polaków wobec jego osoby będzie co najmniej równy entuzjazmowi 
Niemców wobec Gorbaczowa. Prezydent nie chce być wyeliminowany z 
budowy wspólnego Europejskiego Domu i do tego potrzebna jest mu mocna 
pozycja, między innymi w Polsce, kraju leżącego u wejścia do Związku 
Radzieckiego. Z tego względu prezydent może być w pewnym stopniu 
zadowolony z przebiegu wizyty, chociaż Amerykanie spodziewali się więk­
szych emocji w Warszawie. , , . .

Zadowolony zdaniem tutejszych komentatorów może byc także gen. Jaru­
zelski, którego rozumienie polskiej racji stanu zostało uznane przez prezydenta. 
Obraz generała w amerykańskich środkach masowego przekazu jest pozytyw­
ny, mimo iż akcentuje się, że reprezentuje on formację polityczną, która zawiniła 
klęski swojego kraju. Lecha Wałęsę prezentowano jako polityka twardego, 
który walczy o dobro narodu i nie waha się żądać od Waszyngtonu, aby spełnił 
swoje obietnice. Stawia się również pytanie co do reakcji Moskwy na przebieg 
wizyty George'a Busha. Gorbaczow został uspokojony, że amerykański prezy­
dent nie zapomina o położeniu geograficznym Polski i o delikatnej sytuacji w
całym regionie. , „ , •__

A kto może być zawiedziony rezultatami wizyty prezydenta? Zdaniem 
amerykańskich komentatorów — Polacy w kolejkach, jeśli spodziewali się, ze z 
Ameryki przyjdzie natychmiastowe wyzwolenie z biedy i kłopotow dnia
codziennego. ,,.... . .. D .

I na koniec moja ocena pracy dziennikarzy z amerykańskiej telewizji. Pokazali 
czarny dramatyczny obraz życia w Polsce, ale uczynili to z widoczną sympatią i

W Belwederze prezydenta USA po 
witał Wojciech Jaruzelski.

Przewodniczący obradom Michaił Gorba- 
stwierdzil zamykając dyskusję na ten 

temat, że krytyczne uwagi o braku należytej 
troski o deputowanych są słuszne i Prezydium 
Rady Najwyższej możliwie szybko powinno 
zająć się problemami bytowymi deputowa-

czow

Telewizor 
w notatniku

George Bush wraz z małżonką złożył 
wieniec pod murem pomnikiem Umschlag- 
platzu na terenie Getta Warszawskiego.

ZBIGNIEW BOŻYCZKO

gio Ruffolo bezradnie rozłożył ręce: wyda­
liśmy już 11 tys. miliardów lirów na „zbie­
ranie" glonów. Nic nie pomaga. Ponadto 
— podejrzewa się radioaktywność substa­
ncji glonowej.

Do tego nikt, tej zebranej z morza, o- 
brzydliwej masy nie chce przyjąć, po prostu 
nie ma z nią co robić. A problem jest nie 
nowy. Narastał — mówi minister — od 10 
lat, ale nikt dotychczas nie zajmował się 
nim na serio. Trudno, aby teraz rozwiązać 
go „od ręki".

Jak dotąd nikt dokładnie nie potrafi o- 
kreślić, jakie jest pochodzenie tej biologi­
cznej plagi. Wiadomo tylko, że jej wy­
stępowanie ma związek z obumieraniem 
całego Adriatyku, a ostatni o także z zanika­
niem wielu prądów morskich. A co do 
kwestii radioaktywności, to pesymiści 
twierdzą, że trzeba brać pod uwagę niewąt­
pliwie niekorzystny wpływ ogromnych ilo­
ści ścieków przemysłowych, które wraz z 
wodami rzek — zwłaszcza Padu—spływa­
ją do morza z coraz bardziej uprzemys­
łowionej, północnej części kraju. Optymi­
ści zaś uważają, że skoro do tej pory 
naukowcy nie udowodnili zagrożenia ra­
dioaktywnego, to przynajmniej pod tym 
względem nie ma powodu aby popadać w 
panikę. A co do meritum sprawy, to podob­
na plaga glonów wystąpiła pod koniec 
ubiegłego wieku i jakoś sama minęła...

Pustoszeją hotele 
i plaże nad Adriatykiem!

„teleskopową" antenę i pamięć, umożli­
wiającą zakodowanie 16 stacji telewizyj­
nych. Dodano mu też funkcje elektronicz­
nego zegarka i budzika. Wszystko to wazy 
zaledwie 290 g i jest zasilane z baterii, 
ładowanych z sieci lub z akumulatora sa­
mochodowego.

Projektanci z firmy Sanyo nie poprzestali 
jednak na miniaturyzacji telewizora — 
wkomponowali go jeszcze w... okładkę 
notatnika, tworząc w ten sposób jakoś­
ciowo nowy produkt. Pomysł chwycił — 
notatnik każdy Japończyk nosi przecież z 
sobą do pracy, szkoły itp. Obecnie wystar­
czy tylko otworzyć okładkę i już można stać 
się telewidzem, czy to w pociągu, czy na 
ławce w parku, czy np. podczas nudnego 
zebrania. Dźwięk może płynąć z głośnika, 
umieszczonego w okładce notesu, albo z 
miniaturowych słuchawek. Granice wyko­
rzystania notatnika z telewizorem określa 
tylko ludzka wyobraźnia, zwłaszcza że cena 
tego produktu nie jest wygórowana — ok. 
20 proc. miesięcznej „średniej krajowej".

Miniaturowe telewizory kolorowe cieszą 
się w Japonii rosnącą popularnością. Oce­
nia się, że w tym roku urządzenia te znajdą

riatyku zanikło już praktycznie wszelkie 
inne życie biologiczne. Trwają nieustanne 
badania, czy ławice glonów nie są aby 
radioaktywne. Mimo uspokajających mel­
dunków TV — nadawanych nieustannie 
niczym z placu boju — ludzie przerywają 
spędzane na wschodnim wybrzeżu urlopy. 
Nie pomogło znaczne obniżenie cen przez 
wielu właścicieli hoteli i pensjonatów. Re­
zygnują z wcześniej zamówionych pokoi 
zwłaszcza tysiące Niemców, dla których 
były to tradycyjne rejony wypoczynku. Tak 
pięknych złocistych plaż mało jest bowiem 
w innych częściach Włoch. Tak więc ty­
siącom hotelarzy, restauratorów i innych 
przedsiębiorców żyjących z urlopowiczów

Ponad 35 tys. hotelarzy z włoskiego 
wybrzeża Adriatyku wystąpiło do rządu z 
apelem o pomoc i uznanie tego co dzieje się 
na przybrzeżnych wodach za stan klęski 
żywiołowej. Począwszy bowiem od Tries­
tu, przez Wenecję, Rimini, Anconę, aż po­
niżej Pescary, wzdłuż najpiękniejszych plaż 
regionu Veneto, Emiglia Romania i Mar­
che, kąpiel morska jest praktycznie wy­
kluczona. Spowodowały ten stan rzeczy 
ogromne, sięgające metr w głąb „ławice" 
glonów, zwanych tutaj algami. Pojawiają 
się one już rano, a znikają chwilowo o 
zachodzie słońca, tworząc kleistą maź, w 
dodatku — przy wysokich temperaturach 
— rozkładającą się i powodującą trudny do 
zniesienia fetor.

Wskutek tak masowo występujących 
glonów, blokujących dostęp potrzebnej i- 
lości tlenu do głębin morskich, w niektó-

We wtorek prezydent Stanów Zjedno­
czonych przebywał w Gdańsku. Na zdję­
ciu: składanie wieńca pod pomnikiem na 
Westerplatte.

Międzynarodowa organizacja o 
chrony środowiska „Greenpeace 
wzbogaciła się o nowy statek. Otrzy 

Rainbow Warrior"mał on nazwę 
taką samą, jak poprzednia jednostka, 
która została zatopiona w 1985 r. 
przez francuskich agentów w zatoce 
Auckland w Nowej Zelandii.

Na zdjęciu: moment zwodowania 
jednostki w Hamburgu. BOŻYDAR SOSIENrych regionach włoskiego wybrzeża Adok. 1 min nabywców.

,z Moskwy do Lhasy wyruszyła silnaInny pisarz, G. Duerenfort w książprawy nie było, to skąd w zachodniej 
literaturze i prasie tyle szczegółów na 
jej temat?

Na przykład autor jednej z książek, 
poświęconej himalaizmowi, wydanej 
w Wielkiej Brytanii w 1978 roku

Spotkanie z mieszkańcami Gdańska pod 
pomnikiem Poległych Stoczniowców, Ge­
orge Bush i Lech Wałęsa wygłosili przemó­
wienia.

Księga rekordów Guinnessa" twierdzi, że najMoskwa (PAP). „Księga rekordów Guinnessa twierdzi, ze naj­
tragiczniejszą w skutkach wyprawą w Himalaje była radziecka 
ekspedycja w 1952 roku. Mieli wówczas zginąć wszyscy jej 
uczestnicy — 41 osób. _______

radziecka wyprawa na Mount Eve­
rest" a jej szefem jest „znany radziecki 
alpinista Paweł Dacznoljan".

Wyjaśnieniem tajemnicy radziec­
kiej wyprawy na Mount Everest zaj­
muje się od dłuższego czasu dzien­
nikarz agencji TASS D. Makarów. 
Pisze o niej w korespondencji z Kat­
mandu dla „Komsomolskiej Prawdy" 
(z 13 lipca). Przed 9 miesiącami Ma­
karów napisał list do „Księgi rekor­
dów" z prośbą o podanie źródeł infor­
macji o radzieckiej wyprawie. Jak 
dotąd nie otrzymał jednak żadnej od­
powiedzi.

„Komsomolskaja Prawda" stwier­
dza, że nie chodzi w tej sprawie o 
zdementowanie informacji z „Księgi 
rekordów" lecz o coś znacznie waż­
niejszego — o wyjaśnienie ewentual­
nej śmierci 41 osób i kolejnej „białej 
plamy" w historii ZSRR.

ce „Mount Everest" informuje, że sze­
fem wyprawy był Paweł Dacznoljan. 
Podaje też nazwiska innych uczest­
ników wyprawy — Kaszyńskiego, Zaj- 
cewa, Aleksandrowicza, Miezdaro- 
wa, Diengumarowa... Wymienia też

więc nieprawdziwe? Czy też jest to 
kolejna „biała plama" w historii

Wyprawa owiana jest dotychczas 
tajemnicą. Przedstawiciele Federacji 
Alpinizmu ZSRR twierdzą, że takiej 
wyprawy nie było, a w każdym razie 
nie informowano o niej. Nie ma żad­
nych dowodów, żadnych śladów, 
wspomnień potwierdzających to 
przedsięwzięcie. Tego samego zdania 
są wybitni radzieccy himalaiści. Twier­
dzą oni ponadto, że jest niemal nie­
możliwe, aby tak dużo osób zginęło w 
czasie jednej wyprawy. Uczestnicy 
ekspedycji podzieleni są na grupy i 
oddzielnie realizują określone zada­
nia. Trudno sobie wyobrazić na przy­
kład lawinę, która zasypałaby całą 
wyprawę.

Czy dane „Księgi rekordów" są

inne szczegóły. Uczestnicy wyprawy 
mieli przybyć wraz ze sprzętem do 
Lhasy na pokładzie 5 samolotów. O 
śmierci wszystkich uczestników eks­
pedycji mieli opowiedzieć w Katman­
du dwaj Tybetańczycy.

Jeszcze inna książka, wydana w 
1986 roku cytuje gazetę „Times" któ­
ra donosiła 16 października 1952 r„ że

stwierdza, że w skład ekspedycji 
wchodziło 35 sportowców i 6 nau­
kowców. Wyprawa miała zdobyć 
Mount Everest od strony Tybetu. Au­
tor książki stwierdza nawet, że ostatni 
obóz wyprawy został założony na 
wysokości 8200 metrów, a kontakt z 
radzieckimi himalaistami został ze­
rwany, kiedy sześciu z nich wyruszyło 
na szczyt.

ZSRR. Mając w pamięci doświadcze­
nia ostatnich lat nie można przecież 
wykluczyć, że radzieccy sportowcy 
dostali polecenie zdobycia jako pier­
wsi najwyższego szczytu świata — 
Mount Everestu — ku chwale radziec­
kiego sportu i „wielkiego ojca naro­
dów". A kiedy wyprawa nie powiodła 
się, postanowiono o niej zapomnieć i 
zatarto wszelkie ślady. Ale jeżeli wy-

W towarzystwie ordynariusza gdańskie­
go biskupa Tadeusza Gosłowskiego prezy­
dent Bush zwiedził Katedrę Oliwską.

Zdjęcia: CAF-D. Kwiatkowski

Korespondencja z Nowego Jorku
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Komunikat z posiedzenia Biura Politycznego KC PZPR

• Jeszcze w tym miesiącu 
XIII Plenum KC
• Aprobata dla decyzji 
Doradczego Komitetu Politycznego
• O wizycie G. Busha

12 bm. Biuro Polityczne KC PZPR 
omówiło sytuację społeczno-polity­
czną i gospodarczą w kraju. Wysłucha­
ło relacji o pracy Klubu Poselskiego PZPR. 
Podkreślono znaczenie działalności posel­
skiej, Zobowiązano odpowiednie ogniwa 
instancji partyjnych do udostępnienia po­
słom — klubowi PZPR wszystkich materia­
łów i informacji niezbędnych w ich działal­
ności, w tym pozwalających ustosunko­
wywać się operatywnie do problemów 
podnoszonych z trybuny sejmowej.

Biuro Polityczne zapoznało się ze 
stanem przygotowań do XIII Plenum 
Komitetu Centralnego partii. Są one 
zaawansowane, postępują bez zahamo­
wań. XIII plenarne posiedzenie KC zostanie 
zwołane jeszcze w tym miesiącu.

Jest bardzo ważne, aby Komitet Central­
ny wyraźnie sprecyzował za czym partia się 
opowiada, czego będzie bronić, a czemu 
się przeciwstawia i wreszcie jakie rozwią­
zania będzie preferować w życiu politycz­
nym, społecznym i gospodarczym kraju. W 
tym stanowisku zawierać się także musi 
odpowiedź na pytania i wątpliwości jakie 
nurtują obecnie środowiska robotnicze, 
szerokie kręgi członków partii, jej aktywu. 
Plenum oceni kampanię poprzedzającą 
wybory wraz z wynikającymi stąd wnios­
kami politycznymi, a także personalnymi.

Biuro Polityczne zwraca się do członków 
partii, do jej organizacji i instancji, a także

sympatyków o przekazywanie opinii i ocen 
dotyczących zwłaszcza kondycji partii i 
dróg jej poprawy, a także problemów og­
niskujących zainteresowanie i niepokój lu­
dzi pracy. Te opinie powinny pomóc w 
sformułowaniu konkretnego stanowiska 
partii wobec różnych zjawisk w naszej 
rzeczywistości, przyczynić się do powo­
dzenia reform rozwijających twórczo u- 
chwatę X Plenum KC.

Biuro Polityczne podkreśla z naciskiem, 
że organizacje i instancje PZPR muszą 
dołożyć wszelkich starań aby utrzymywać i 
wzmacniać ścisłą więź z ludźmi pracy, z ich 
przedstawicielami, w szczególności z rada­
mi narodowymi wszystkich szczebli, z sa­
morządami pracowniczymi oraz związkami 
zawodowymi stojącymi na gruncie soc­
jalistycznych zasad sprawiedliwości społe­
cznej. Konieczna jest także dbałość o pozy­
cję i zdolność do skutecznego działania 
pozytywnie sprawdzonych kadr partii, pań­
stwa, gospodarki.

Biuro Polityczne zostało poinfor­
mowana o przebiegu i rezultatach 
narady Doradczego Komitetu Polity­
cznego Państw — Stron Układu War­
szawskiego, która 7—8 lipca br. od­
była się w Bukareszcie.

Podkreślono duże znaczenie tej narady, 
która odbywała się w okresie, kiedy „nowe 
myślenie", procesy ograniczania zbrojeń,

umacniania bezpieczeństwa i zaufania 
wkroczyły w jakościowo nowy etap.

Jednym z głównych celów jest osiąg­
nięcie postępu w wiedeńskich rokowa­
niach rozbrojeniowych w sprawie konwen­
cjonalnych sił zbrojnych, a także przystą­
pienie do rokowań w sprawie taktycznej 
broni jądrowej w Europie, Tym większe jest 
więc znaczenie gotowości ZSRR do dal­
szych, jednostronnych redukcji taktycz­
nych rakiet jądrowych, jeśli państwa NATO 
będą gotowe do rokowań w sprawie tej 
broni.

Z zadowoleniem stwierdzono, że w do­
kumentach z narady nadaje się pierwszo­
rzędne znaczenie rozwojowi procesu ogól­
noeuropejskiego, budowle niepodzielnej 
Europy trwałego pokoju i współpracy, przy 
poszanowaniu ukształtowanych realiów 
terytorialno-politycznych i nienaruszalno­
ści istniejących granic.

Wyrażono poparcie dla propozycji 
państw sojuszniczych w sprawie nawiąza­
nia konstruktywnego dialogu w dziedzinie 
politycznej i wojskowej między Układem 
Warszawskim i NATO. Byłby to ważny 
czynnik stabilizacji i bezpieczeństwa na 
naszym kontynencie.

Biuro Polityczne skupiło szczególną u- 
wagę na fragmentach komunikatu z nara­
dy, w których zaakcentowano wielkie zna­
czenie i wpływ na sytuację międzynarodo­
wą, przeobrażeń społeczno-politycznych i 
gospodarczych w państwach sojuszni­
czych.

Podkreślono przy tym doniosłość jedno­
myślnego uznania przez uczestników nara­
dy w Bukareszcie, że nie ma jednego uni­
wersalnego modelu socjalistycznego, a je­
go określenie jest sprawą każdego kraju.

Z aprobatą przyjęto ogłoszoną na nara­
dzie zapowiedź ewolucji Układu Warszaw­
skiego z paktu wojskowo-politycznego w 
sojusz polityczno-obronny.

Biuro Polityczne odniosło się z aprobatą 
do rezultatów narady i twórczego wkładu 
delegacji PRL w jej postanowienia biorąc 
pod uwagę jej korzystne wyniki z punktu 
widzenia interesów narodowych Polski.

Biuro Polityczne zapoznało się z 
przebiegiem i wynikami oficjalnej wi­
zyty prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej — G, Busha, 
który na zaproszenie przewodniczą­
cego Rady Państwa PRL—W. Jaruzel­
skiego 9—11 lipca 1989 r. przebywał 
w naszym kraju.

Była ona — podkreśliło Biuro Polityczne 
— ważnym wydarzeniem w stosunkach 
dwustronnych i w życiu międzynarodo­
wym.

.Szczere, nacechowane wolą wzajemne­
go zrozumienia, a zarazem konstruktywne 
rozmowy z prezydentem G. Bushem nadały 
nowy impuls dla dalszego, korzystnego 
rozwoju dwustronnej współpracy we 
wszystkich dziedzinach. Pozwoliły na ot­
warcie nowego etapu stounków PRL — 
USA, na ich pełną normalizację. Strona 
amerykańska wykazała gotowość współ­
tworzenia warunków zacieśniania i inten­
syfikacji współpracy.

Biuro Polityczne z uznaniem odniosło się 
do zadeklarowanej przez Stany Zjednoczo­
ne gotowości wsparcia w kontaktach mię­
dzynarodowych pomocnych dla Polski ini­
cjatyw gospodarczych i finansowych. 
Przedstawiony przez prezydenta G. Busha 
plan zakładający m.in. porozumienie o re­
strukturyzacji polskiego zadłużenia, stwa­
rzałby szersze możliwości rozwoju współ­
pracy gospodarczej. Wskazano jednocze­
nie na duże jeszcze rezerwy w tej dziedzi­
nie.

Nową kartę we wzajemnej współpracy 
kulturalnej, naukowej i informacyjnej ot­
wiera porozumienie o otwarciu ośrodków 
kultury i informacji obu państw. Obie stro­
ny— stwierdzono — były zgodne w ocenie 
pozytywnego rozwoju sytuacji międzyna­
rodowej, zwłaszcza w Europie. Uznały wiel­
kie znaczenie pomyślnego rozwoju stosun­
ków ZSRR — USA, wskazały na koniecz­
ność dalszych kroków umacniających zau­
fanie, odprężenie i współpracę w Euro­
pie.

Biuro Polityczne z zadowoleniem stwier­
dziło dużą zbieżność, a w wielu przypad­
kach nawet zgodność poglądów stron pol­
skiej i amerykańskiej na temat stosunków 
dwustronnych oraz problemów międzyna­
rodowych. (PAP)

Rozmowa z naczelnikiem Wydziału Kryminalnego WliSW 
w Koszalinie — ppłk. MICHAŁEM STANASZKIEM
— Panie pułkowniku, todzien- 

nie przekazujecie państwo na­
szej redakcji biuletyn informują­
cy o przestępstwach popełnio­
nych na terenie województwa 
koszalińskiego w ciągu minionej 
doby. Jest połowa lipca — szczyt 
sezonu wczasowego. Poproszę o 
przykładowy meldunek, powie­

dzmy z dwóch dni minionego ty­
godnia.

— Niech to będą dwa ostatnie dni 
poprzedzające naszą rozmowę. Dzie­
wiątego lipca odnotowaliśmy w wo­
jewództwie dwa rozboje, dziewięć 
włamań, siedem kradzieży, jeden po­
żar i siedem wypadków drogowych. 
W dniu następnym — dziesięć wła­
mań, trzy kradzieże i trzy wypadki 
drogowe. Okradane były samochody, 
garaże, piwnice, namioty turystów, w 
jednym przypadku — kościół. W ja­
kich miejscowościach? W Darłówku, 
Kołobrzegu, Drzonowie, Koszalinie, 
Szczecinku, Rowach, Dąbkach, 
Dźwirzynie.

— No tak, złodzieje wyruszyli 
za urlopowiczami na wczasowy 
szlak. Rozpoczęły się dla nich se­
zonowe „żniwa”.,.?

— Dobrze, że tak sformułowała 
pani pytanie, bo daje mi ono okazję 
do obalenia kolejnego mitu. Otóż 
wbrew dość rozpowszechnionej opi­
nii sezon letni nie jest w naszej milicyj­
nej praktyce jakąś szczególną trage­
dią. Używając przenośni zawartej w 
pytaniu powiem, że „żniwa” dla 
wszelkiej maści złodziejaszków i wła­
mywaczy trwają przez cały rok, a z 
mojego doświadczenia wynika, iż są 
one obfitsze wczesną wiosną i jesie- 
nią niż w lipcu lub sierpniu. Dlacze­
go? Bo wówczas noce są dłuższe.

— Jak rozumieć wobec tego 
wyraźnie sezonowy charakter 
meldunku ze wstępu naszej roz­
mowy?

— Oczywiście, że w sezonie za­
wsze mamy do czynienia z dużą iloś­
cią przestępstw przeciwko mieniu. 
Turystyka ma wiele zalet, ale — jak 
świat światem — zawsze niosła za 
sobą także zjawiska negatywne. Łat­
wiej jest okraść człowieka — powie­
działbym — urlopowo rozluźnionego. 
Łatwiej dostać się do zasznurowane­
go namiotu niż do zamkniętego na 
kilka zamków mieszkania, Jaki pro­
blem wejść do pokoju na parterze 
ośrodka wczasowego przez otwarte 
okno? Często nawet personel nie jest 
w stanie stwierdzić, czy po korytarzu 
chodź i wczasowicz, czy złodziej szu­

kający okazji do kradzieży. Jednym 
słowem, tak, to zrozumiałe, że latem 
więcej jest przestępstw na szkodę 
wczasowiczów i turystów. Chciał­
bym jednak raz jeszcze podkreślić, że 
nie mamy w tym okresie do czynienia 
z eksplozją przestępczości, a jedynie z 
nieco większym zagrożeniem i to za­
równo przestępstwami przeciwko

mieniu, jak również przeciwko życiu i 
zdrowiu.

— Wobec tego zgódźmy się, 
może „żniwa” nie są obfitsze, ale 
jednak zagrożenie większe i z 
czegoś ono wynika,..

— W moim przekonaniu z kilku 
istotnych czynników, wśród których 
dominuje owa przysłowiowa okazja 
do kradzieży i nieostrożność. Ta oka­
zja to jest na przykład aparat foto­
graficzny pozostawiony na siedzeniu 
samochodu stojącego na parkingu. 
Nawet — jeśli drzwi tego samochodu 
są zamknięte. Owa okazjonalność 
kradzieży dotyczy zresztą także sa­
mych sprawców. Znów przykład. 
Przyjeżdżają do nas młodzi autosto­
powicze, w kieszeni zwykle ubogo, a 
tu pogoda ładna, fajnie jest, chciałoby 
się zostać. Zaś przy namiocie obok 
wiszą wyprane dżinsy. Wystarczy je 
niepostrzeżenie zdjąć, sprzedać i 
znów starczy na kilka kolejnych dni 
wakacji.

— Więc okazję stwarzamy sa­
mi, my ludzie potencjalnie okra­
dani...

— ...bo w czasie urlopu żyjemy na 
luzie, to się nam należy, ale niestety 
objawia się i pewną beztroską o nasze 
mienie. Będąc na plaży, wśród anoni­
mowego tłumu, nie pamiętamy o za­
grożeniu, przypominam, że tylko dla 
naszego mienia. Przecież nie można 
na przykład powiedzieć, że lipiec czy 
sierpień to miesiąc gwałtów. Zdarzają 
się one jak w każdym innym miesiącu 
roku, z tym że częściej bywają okru­
tne. To też wynika z rozluźnienia.

— Jest psychologicznie uzasad­
nione, że na wczasach czujemy się 
ważni, jesteśmy „gośćmi”, hojniej 
szafujemy naszymi walorami i w żad­
nym razie nie pozwolimy, by nam byle 
kto ubliżył. Szczególnie jak wypijemy 
wódkę. Łatwo wówczas o awanturę i 
bójkę, To też prowadzi do tragedii.

— Wynika z tego, że samiimy 
sobie winni, bo często prowoku­
jemy. Nie mniej jednak, kiedy 
spotyka nas krzywda oczekuje­
my pomocy...

— Oczywiście, że byłoby najlepiej, 
żebyśmy mogli przy każdym namio­
cie, na każdym parkingu i na każdej 
ulicy postawić mundurowego milic­
janta. To jest ze zrozumiałych wzglę­
dów niemożliwe i jedyne co możemy, 
to wzmocnić kadrowo służby prewen­
cyjne w dużych miejscowościach 
wczasowych.

— Pan, fachowiec w dziedzi­
nie kryminologii, przekonuje 
mnie, że w sezonie nie jest groź­
niej. Inny fachowiec, minister 
Pudysz, powiedział niedawno z 
trybuny sejmowej, że ostatnio 
jest w dziedzinie przestępczości 
kryminalnej o wiele groźniej niż 
było...

— I nie ma między nami sprzecz­
ności, bo mówimy o dwóch różnych 
kwestiach. Czynniki wpływające na 
eksplozję przestępczości kryminalnej 
nie mają bowiem w moim przekonaniu 
charakteru sezonowego, one się jedy­
nie w sezonie nasilają. Zgrożenie tą 
przestępczością wzrasta od początku 
lat osiemdziesiątych, z pewnym jej 
zahamowaniem w latach 1984—1985 
i wręcz wybuchem w pierwszym pół­
roczu roku bieżącego. Tragedię po­
głębia fakt, że przy znacznie większej 
ilości tych przestępstw maleje ich wy- 
kiywalność, Wynika to, moim zda­
niem, także z prawa wielkich liczb. 
Przy całej tej —jak my to określamy — 
„drobnicy" przestępstw, charakterys­
tycznej zresztą dla sezonu urlopowe­
go, wiele z nich skazanych jest na 
umorzenie. Ta krajowa tendencja w 
równej mierze dotyczy naszego regio­
nu.

— Poproszę o kilka konkret­
nych danych.

— W pierwszym półroczu tego ro­
ku, w kraju zgłoszono o 32,5 procent 
przestępstw kryminalnych więcej niż 
w tym samym okresie roku ubiegłego. 
W województwie koszalińskim — a- 
nalogicznie — o 26,2 proc, więcej. 
Przestępstw faktycznie stwierdzo­
nych było w tym okresie w kraju 
więcej o 10,3 procent, w wojewódz­
twie — o 26,6 procent.

— Jakie konkretne przestępst­
wa mają decydujące znaczenie w 
całej masie przestępczości kry­
minalnej?

—• Na własny użytek zbadałem 
wskaźnik dynamiki poszczególnych 
kategorii przestępstw kryminalnych 
na przestrzeni dziesięciolecia 
1978—1988 roku. Wynika z tych ba­
dań, że na przykład liczba włamań do 
obiektów społecznych utrzymuje się

na tym samym poziomie. Spyta pani 
dlaczego? Bo dzisiaj w sklepie kraść 
nie warto, nie ma co, chyba że wódkę 
lub pieniądze. Gdzie bowiem jest 
cenna zdobycz? Ano w naszych mie­
szkaniach. I liczby to potwierdzają. 
Dość powiedzieć, że ilość włamań do 
obiektów prywatnych wzrosła w cią­
gu dziesięciolecia więcej niż dwu- i 
półkrotnie. Podobnie w dziedzinie 
kradzieży na szkodę obywateli, któ­
rych w roku ubiegłym było o połowę 
więcej niż dziesięć lat temu. Praw­
dziwą plagą w przestępczości prze­
ciwko mieniu są kradzieże samocho­
dowe. To też wynika z określonej 
sytuacji gospodarczej. Łatwiej jest u- 
kraść koło niż kupić oponę lub dętkę. 
To kolejne potwierdzenie dla mojej 
tezy o braku sezonowości w charak­
terze czynników kryminogennych. 
Moim zdaniem decydującą rolę w 
dziedzinie wzrostu przestępczości 
odgrywają czynniki polityczne, spo­
łeczno-ekonomiczne, socjologiczne i 
będę się przy tym upierał,

— Była tu już mowa o eksplozji 
przestępczości kryminalnej w 
ciągu ostatniego półrocza, przy 
równoczesnym spadku wykry­
walności sprawców tych prze­
stępstw...

— Rzeczywiście mamy do czynie­
nia z eksplozją i w kraju, i u nas, choć 
wojewódzkie dane w obu dziedzi­
nach są jednak nieco korzystniejsze 
niż średnie krajowe. Mówiąc ogólnie, 
my zanotowaliśmy w poszczegól­
nych kategoriach przestępstw krymi­
nalnych wzrost od kilkunastu do 
czterdziestu procent, zaś kraj — na­
wet ponad sześćdziesiąt procent (do­
tyczy to włamań do obiektów prywat­
nych). Natomiast wykrywalność spa­
dła nam o sześć procent jedynie w 
dziedzinie kradzieży na szkodę oby­
wateli. W pozostałych głównych ka­
tegoriach przestępstw przeciwko 

' mieniu jest nawet o kilka procent 
wyższa niż była.

— To pocieszające, choć oczy­
wiście nie powinno uspokoić. 
Nadal nie wolno lekceważyć ist­
niejącego dużego zagrożenia. Na 
koniec — co by Pan doradził na­
szym urlopowym gościom, by 
nie musieli wracać do domu o- 
kradzeni?

— Dużo by o tym mówić, ograni­
czę się do kilku haseł. Bronić się 
musimy sami, przede wszystkim nie 
prowokując złodziei. Nie zostawiajmy 
cennych rzeczy na tak zwanym wido­
ku. Zamykajmy okna w pokojach na 
parterze. Uwaga z przygodnymi kon­
taktami, szczególnie tam, gdzie jest 
alkohol. Nie korzystajmy bezkrytycz­
nie z „wyjątkowych” okazji do kupie­
nia na przykład waluty (ostatnio 
znów sprzedano w Koszalinie fałszy­
wy banknot studolarowy). Pamiętaj­
my, że zagrożenie istnieje wszędzie; 
na plaży, w ośrodku, na parkingu, na 
ulicy. Po prostu zalecam ostrożność, 
choć zdaję sobie sprawę, że w czasie 
urlopu wolelibyśmy odpocząć od 
wszystkiego, Także od własnej prze­
zorności.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała;
KRYSTYNA JUSZKIEWICZ

trwają

Która zdobędzie koronę?

Już jutro, w sobotni wieczór 15 lipca, odbędzie się w Operze Leśnej w 
Sopocie finał konkursu „Miss Polonia 89". Do rywalizacji o koronę i tytuł 
najpiękniejszej Polki przystąpi, podobnie jak w latach poprzednich, 16 dziew­
czyn.

ZDANIE
Spośród wymienionych wyżej 

spraw wybieram te, które — moim 
zdaniem — wymagają szybkiego wy­
jaśnienia, jeśli mamy z powodzeniem 
podjąć dyskusję w sprawie socjaliz­
mu przyszłości. A oto one:

a) co rozumiemy przez „socja­
lizm”, o którego przyszłości ma 
tu być mowa?

b) jaki jest wpływ obecnej re­
wolucji przemysłowej na dyna­
mikę ruchu socjalistycznego na 
świacie?

c) jaki powinien być w związ­
ku z tym stosunek socjalistycz­
nego ruchu do innych współcze­
snych ruchów masowych — a w 
szczególności: jak powinien ruch 
socjalistyczny odnosić się obec­
nie do religii i ruchów społecz­
nych związanych z religią?

Adam Schaff:
„BIAŁE PLAMY"

NA MAPIE WSPÓŁCZESNEGO 
SOCJALIZMU"

POLITYKA nr 28

Chcąc ocenić ilość energii marno­
wanej w naszym hutnictwie, porów­
namy jej zużycie z energią potrzebną 
do wyprodukowania rynkowych wy­
robów według współczesnych me­
tod.

W1987 r. wyprodukowano w kraju 
17,1 min t stali zużywając na to 
energię spalania 26 min t węgla 
(przeliczona energia gazu, elektrycz­
ności itp.)

Produkując stal współczesnymi 
metodami wystarczyłoby wytopienie 
zaledwie 12,8 min t stali, z której 
otrzymano by 11,5 min t wyrobów, 
Przyjmując zużycie energii zgodnie z 
danymi zachodnimi z 1980 r„ po­
trzebna byłaby w tym celu energia 
równoważna ciepłu uzyskanemu ze 
spalenia 14 min t węgla. Energia 
marnowana corocznie w krajo­
wym hutnictwie odpowiada 
więc ciepłu uzyskiwanemu z 
12 min t węgla.

Przeliczając straty energii według 
cen rynkowych węgla, tj. 50 doi. za 
tonę, otrzymujemy kwotę 600 min 
doi. Do tego należy dodać wartość 
dodatkowo uzyskanych wyrobów 
stalowych tj. ok, 1,5 min t (a 300 doi. 
za tonę), co daje 450 min doi.

Władysław Karol Dobrucki:
ŻELAZNA LOGIKA"

nr 29

Jeśli lista osób prywatnych, 
zarabiających na obsłudze wcza­
sowiczów i turystów rocznie do 
4 milionów jest krótka, to ile 
zarabiają pozostali, drobniejsi, 
np. właściciele kwater?

Śledzę przez godzinę z zaprzyjaź­
nionym od lat rybakiem, który w sezo­
nie (tylko 4 turnusy) wynajmuje po­
koje z 15 łóżkami (ceny za łóżko w 
sezonie 1989 r. na Wybrzeżu wynoszą 
od 800 do 1400 zł). Liczymy długo: 
zużycie wody, światło, farba do malo­
wania, środki czystości, pranie, po­
ściel, meble, podatek i dziesiątki wy­
datków drobniejszych. Mamy ra­
chunek końcowy czyli zysk po 2 
miesiącach: 460 tys. zł. To dodatek 
do zarobków z rybaczenia, a nie źród­
ło utrzymania przez cały rok, Co wię­
cej, rybak przez dwa miesiące waka­
cyjne prawie nie łowi, w tym czasie 
zajmuje się wczasowiczami i remon­
tuje łódkę. Łowiąc też nie zarobiłby 
dużo, bo latam ryba nie trzyma się 
brzegów,

— A amortyzacja budynku?!— 
przypomina rybak. — Zbudowa­
nie tych pokoi kosztowało mnie 
miliony. To się chyba nigdy nie 
zwróci.

Józef Narkowicz:
„CIENKO"

iferzplZlemla nr 28

W pięknych baśniach wszystko to, 
co złe ma swój dobry koniec: ślub. A 
ciąg dalszy kwituje jedno zdanie: żyli 
długo i szczęśliwie. Tę opowieść ślub 
rozpoczyna. I nie jest to początek 
historii o długowiecznym szczęściu. 
Bo w tę historię wtargnęła Historia. 
Polska, tragicznie powikłana, krwawa 
i bolesna.

Żeby jednak opowiedzieć jeden z 
jej dramatycznych wątków, rozpocz­
nijmy tam, gdzie gię baśń kończy: 
„Ten straszny rok 1939 zaczął się od 
ślubu mojej Hani z porucznikiem 4 
Puiku Ułanów Zaniemeńskich Zyg­
muntem Szendzielarzem". To pierw­
sze zdanie ze wspomnień Wandy 
Szendzielarz, primo voto Swolkień. 
Jej zięć, młody porucznik u ołtarza, to 
późniejszy major „Łupaszka", dowód­
ca V Wileńskiej Brygady AK. Przeżyje 
wojnę światową, nie przeżyje tej do­
mowej, która płonęła przez następne 
parę lat. Schwytany i osądzony za 
czynną walkę z władzą ludową — 
rozstrzelany zostanie w lutym 1951 
roku. Jego żona, piękna Hania, „pie­
szczona córka Konstantego Swoikie- 
nie z Szajkun" zginie — w niejasnych 
do dziś okolicznościach — sześć lat 
wcześniej.

Ich jedyne dziecko, córka Barbara, 
przyjdzie na świat jesienią „tego 
strasznego roku", który rozpoczął się 
dla jej rodziców tak pięknie: szpale­
rem szabel nad nowożeńcami, balem 
w Hotelu Georgea, progiem własne­
go mieszkania przy ulicy Kawaleryj­
skiej w Wilnie, które otrzymali w ślub­
nym prezencie...

Artur D. Liskowacki:
„CÓRKA ŁUPASZKI”

prawo 
i życie nr 28

Postępowaniem przygotowaw­
czym w sprawie „meliny pod pałką" 
objęto łącznie 74 osoby: 41 melinia- 
rzy i handlarzy walutą oraz 33 funk­
cjonariuszy MO i SB z czterech war­
szawskich urzędów spraw wewnętrz­
nych, roztaczających nad nimi parasol 
ochronny, oczywiście nie za darmo. 
Skierowany właśnie do sądu akt o- 
skarżenia obejmuje 44-letniego Je­
rzego W., rekina walutowego rynku, 
prowadzącego nadto przez czterna­
ście lat melinę przy ulicy Ząbkowskiej 
30, o dwieście metrów od Dzielnico­
wego Urzędu Spraw Wewnętrznych 
Praga-Północ, znanego wśród mili­
cjantów i meliniarzy pod pseudoni­
mem „Księgarz" zaś w światku cin- 
kciarsko-bankowo-wartowniczym 
jako „Milicjant". Wraz z nim na ławie 
oskarżonych zasiądzie 17 funkcjona­
riuszy, którym „udziela! korzyści ma­
jątkowych" \n zamian za ochronę je­
go butelkowych interesów. Materiały 
w sprawie szesnastu dalszych, jak 
również cały „wątek dewizowy” 
działalności Jerzego W., obejmujący 
nielegalny (wówczas) obrót setkami 
tysięcy dolarów, wyłączono do kilku 
odrębnych postępowań, (...) Na ra­
zie więc mamy do czynienia jedy­
nie ze śmiesznymi, jak na dzisiej­
sze nominały, kwotami obrotów: 
zysków i łapówek.

„Wątek dewizowy”, w którym 
idzie o miliardy, czeka jeszcze na 
rozsupłanie.

Jerzy Sławomir Mac: -
«(PÓŁ) FINAŁ MELINY 

„POD PAŁKĄ”» ,
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RZEDSIĘBIORSTWO Transportowo-Sprzętowe Buw- 
LJr downictwa „Transbud-Koszalin w Koszalinie przypo- 

■Ję mina beczkę prochu. Już doszło do blokowania za­
kładowej bramy, ogłoszenia strajku. Ustąpiono, gdy rząd za­
mroził zarówno pensje jak i ceny. Problem pozostał.

POLA MINOWE

Dyrektor naczelny skłonny jest wi­
dzieć w tym wszystkim „działania 
określonych sił". Przecież pensje, 
twierdzi, nie są najgorsze. A że są 
narzekania? Narzekają dziś wszyscy. 
Firma podąża jednak za reformą i na 
tle podobnych jednostek w kraju nie 
wygląda źle.

Organizacja partyjna skupia w wię­
kszości pracowników umysłowych, 
czyli — chcąc nie chcąc — spornego 
zarządu. Organizacja jest tochę grze­
cznościowa, przyznaje jej sekretarz, 
człowiek jeszcze młody, który coraz

przedsiębiorstwa. Ich jest za dużo i to 
od lat. A przychodzi do rozmowy, to 
nam się wbija, że będzie lepiej, gdy 
robotników się zwolni, o umysło­
wych jest cicho. My chcemy praco­
wać. Niech będzie jednak akord, 
niech będą materiały na osiem go­
dzin, nie na pięć, sześć, i niech w 
biurach będze mniej...

Blisko stu ludzi podpisało się pod 
petycją domagającą się zakładowego 
referendum. Czy firmie potrzebny jest 
ogromny zarząd, w którym pracuje sto 
cztery osoby, czy załoga ufa dyrek­
torowi, jego zastępcom? Petycję wy­
słano również do Komitetu Wojewó­
dzkiego PZPR w Koszalinie, mimo że 
żadna z organizacji zakładowych ofi-

pniu na własną rękę, przy czym prawi­
dłowość jest taka, że czym dalej od 
miasta nad Dzierżęcinką, w tym więk­
szym stopniu.

Wszędzie są dyrektorzy, ich zastęp­
cy, cały sztab specjalistów. Piła za­
trudnia 287 osób, w tym 39 na stano­
wiskach „nierobotniczych". Słupsk 
ma 171 pracowników, w tym 29 „w 
nadzorze-i obsłudze". Koszalin 225 
„fizycznych", w tym 25 „umysło­
wych". Ale... Te niemal samodzielne 
firmy mają nad sobą zarząd. Zarząd 
nie byle jaki. Rozbudowany jakby z 
najlepszych lat siedemdziesiątych, 
czasu wielkich zjednoczeń i kombina­
tów.

Tylko „pion dyrektora naczelnego" 
liczy 25 osób. Bo ktoś musi poprowa­
dzić sekretariat, ktoś kancelarię. Tu 
siedzą specjaliści od samoobrony, 
tam od higieny i bezpieczeństwa pra­
cy. Ci fachowcy zajmują się ochroną 
przeciwpożarową, a ci kontrolami 
wewnętrznymi. I tak oto mamy sztab

-i urn

prochu
WALDEMAR ĆWIĘKA

częściej jest między „młotem a kowa­
dłem".

Rada pracownicza ma w ręku wy­
starczającą władzę, by zmienić przed­
siębiorstwo. Rada jest reprezentaty­
wna, chce dobrze. Tylko że rozkład sił 
jest nierówny. Dyrektorzy mają wie­
dzę, siłę przebicia, w gąszczu cyfr 
czują się jak ryby w wodzie. Robot­
nicy tylko czują, że jest źle, że rośnie 
niezadowolenie.

Związek zawodowy, niezależny i 
samorządny, dopominał się o dziesią­
tki, setki spraw, w tych najważniej­
szych niczego nie umiał rozstrzygnąć, 
ludzie nie do końca przekonali się, że 
jest „ich".

No i powstała „Solidarność". Jesz­
cze bez lidera, wcale nietłumna, nio­
sąca jednak nadzieję.

— Wcale nie jestem za „Solidar­
nością" — mówi jeden ze stolarzy — 
ale nam takie coś było potrzebne. 
Ludzie jakoś uwierzyli, że teraz można 
powiedzieć co się myśli, teraz będą 
nas słuchać. Przedtem... Kto tu przed­

tem słuchał robotnika? Oczy wiście, że 
^chodzi o pieniądze. Zarabiamy sie­
demdziesiąt, osiemdziesiąt tysięcy. 
Kto dzisiaj z tego wyżyje? Ale my nie 
chcemy.pieniędzy z powietrza. Uwa­
żamy tak: trzeba obniżyć koszty i wte­
dy znajdą się złotówki na podwyżki. 
Przecież u nas jest tylu urzędników, że 
można obdzielić nimi chyba ze trzy

Z BADAŃ GUS

CZEGO oczekuje się od małżeń­
stwa? Niezmienności uczuć i 
wierności. Trwałości związku ja­
ko celu samego w sobie. Takie są pierw­

sze oczekiwania towarzyszące składa­
niu przysięgi przed ołtarzem i w USC. 
Dziś, teraz, kiedy fala rewolucji seksual­
nej zmieniła obyczaje, kiedy nieformalne 
związki dwojga ludzi nikogo nie gorszą, 
kiedy prawo chroni samotne matki częs­
to, z wyboru decydujące się na tworze­
nie rodziny jednorodzicielskiej. Tak wła­
śnie odpowiedzieli respondenci Ankiety 
Nowożeńców 1985 przeprowadzonej 
przez GUS. Na drugim miejscu było 
pragnienie posiadania i wychowywania 
dziecka. Na trzecim poczucie bezpiecze­
ństwa, świadomość, że jest ktoś, kto 
wesprze, pomoże, będzie oparciem, kie­
dy przyjdą złe i ciężkie chwile. I co dalej? 
„Niech was nie pokona czas". To z 

^piosenki. A z życia?
GUS konsekwentnie i wszechstron­

nie badający życie rodzinne przeprowa- 
dzałtakże Ankietę Rodzinną 1987, pyta­
jąc mężatki z dwunastoletnim stażem 
małżeńskim o stopień realizacji oczeki­
wań formowanych na starcie do wspól­
nego życia we dwoje. Na ankietę od­
powiedziało 95,6 proc. kobiet, których 
związek małżeński zawarty w 1975 roku 
przetrwał, jak twierdzą. Licząca się pró­
ba czasu została przez nie i ich part­
nerów zwycięsko pokonana {2,1 proc.

cjalnie nie poparła wniosku, a dokład­
niej mówiąc: w ogóle nie zabrała 
głosu.

POLA BETONOWE

„Transbud-Koszalin" jeszcze nie­
dawno był monopolistą. I — zacho­
wywał się jak typowy monopolista. 
Koszty przenosił w galopujące ceny, a 
kontrahenci płacili, bo innego wyjścia 
nie mieli. Na szczęście, nic nie trwa 
wiecznie. Za plecami pojawiła się 
konkurencja — właściciele samocho­
dów prywatnych, firmy państwowe i 
spółdzielcze, które szukając dla siebie 
zysku, dostrzegły go także w usłu­
gach transportowych. Wreszcie moż­
na było porównać ceny usług. Okaza­
ło się, że najdroższy jest „Transbud". 
Kto mógł, zaczął uciekać do konkure­
ncji. Mniej usług to natychmiast chud­
sza kasa, zwłaszcza gdy ma się ochotę 
na wszystko, tylko nie na oszczędno­
ści u siebie. A przedsiębiorstwo — co 
tu kryć — jest swoistym bastionem 
biurokracji.

Działa ono na terenie trzech woje­
wództw. Ma oddziały transporto- 
wo-sprzętowe w Koszalinie, Koło­
brzegu, Szczecinku, Słupsku i Pile, 
ma też swój oddział remontowy w 
Koszalinie. Każda z tych jednostek 
żyje w mniejszym bądź większym sto-

ludzi, którzy niczego nie wyproduku­
ją, „zżerają" za to zysk firmy, muszą 
być obsłużeni przez kadry, kasę, dział 
socjalny itp. Biurokraci rodzą następ­
nych biurokratów, spirala nakręca się 
już sama.

Dyrektor naczelny, co samo rozu­
mie się przez się, ma swoich zastęp­
ców: od eksploatacji, od spraw tech­
nicznych, spraw ekonomiczno-finan­
sowych. Oczywiście, jest też główny 
księgowy. Liczenie w ogóle musi być 
silną stroną przedsiębiorstwa, skoro 
jest tu i dział ekonomiczny, i dział 
finansowy, dział rachuby płac, księ­
gowości finansowej, księgowości 
materiałowej.

Dyrektorzy muszą być otoczeni 
wianuszkiem kierowników i specjali­
stów, bo tego wymaga ich ranga, a 
przynajmniej tak to niektórym się wy­
daje. W ten sposób „Transbud-Ko- 
szalin" zatrudniając 1248 osób doro­
bił się 277 pracowników na „stano­
wiskach nierobotniczych". A więc: 
pięciu robotników, jeden umysłowy, 
pięciu robotników, jeden umysłowy, 
pięciu robotników... Szkopuł tylko w 
tym, że pensje chcą brać wszyscy.

Zagadka, dlaczego więc niedawny 
monopolista jest najdroższy, została 
rozwiązana. Aktualne jest jedynie py­
tanie: co dalej?

POLA GRY

Potrzebę zmian widzą zarówno dy­
rektorzy, jak i szeregowi pracownicy. 
Zgoda kończy się jednak, gdy przy­
chodzi do dyskusji, jakie mają to być 
zmiany.

Dyrektor naczelny PTSB „Trans­
bud-Koszalin" powołał specjalną ko­
misję, która przygotowała odpowied­
nie propozycje. Dyskusja natychmiast 
skupiła się wokół wersji pierwszej i 
trzeciej.

Wersja pierwsza zakłada, że z za­
rządu, oddziału remontowego i od­
działu transportowo-sprzętowego w 
Koszalinie powstanie jedno ciało, 
które będzie i „czapką" dla jednostek 
w terenie, i popracuje na własny ra­
chunek. Oszczędności etatowe mog­
łyby być duże — np. pion eksploatacji 
zamiast 25 ludzi miałby 15, pion tech­
niczny schudłby jeszcze bardziej, bo o 
20 etatów. Ale wersja ta budzi za­
strzeżenia nawet wśród autorów kon­
cepcji. Jak sami twierdzą, „wadą tego 
rozwiązania jest scalenie obowiąz­
ków wynikających z zarządzania li­
niowego i funkcjonalnego na wielu 
stanowiskach. Np. zastępca dyrektora 
do spraw eksploatacji będzie w jed­
nym przypadku równorzędnym part­
nerem dla dyrektorów pozostałych 
oddziałów, w innym ich przełożonym, 
kontrolującym i oceniającym ich pra­
cę". Wersja ta — dodajmy od razu — 
„wychudzą" zarząd, ale i tak zostawia 
jego kościec.

Wersja trzecia stawia sprawę jasno 
— zarząd 104-osobowy jest niepo­
trzebny. Trzeba usamodzielnić od­
działy, kierownictwu przedsiębior­
stwa zostawić jedynie rolę nadzorcy, 
koordynatora, kogoś, kto reprezentu­
je firmę na zewnątrz. Taki zarząd — 
określono — może liczyć na najwyżej 
20 osób.

KOMISJA, którą tworzyli dyrek­
torzy, kierownicy i specjaliści 
(nie znalazło się w niej miejsce 
nawet dla jednego robotnika), wska­

zała na wersję pierwszą jako najbar­
dziej trafną. Mimo — nawet własnych 
zastrzeżeń, Wersja ta ocala sporą 
część urzędników, w wielu przypad­
kach jest próbą makijażu, a nie fak­
tycznych zmian.

— Wersja trzecia, radykalna, jest 
możliwa — twierdzi również dyrektor 
naczelny — ale na to trzeba czasu.

Tymczasem załogi oddziałów pod­
pisały się — stanowczo, jednoznacz­
nie — pod wersją trzecią. One nie 
chcą dłużej utrzymywać zbędnych u- 
rzędników.

Gdy dyrektorowi naczelnemu wy­
dawało się, że teraz czas na jego ruch, 
włączyli się ci, którzy nie chodzą na 
zebrania partyjne, związkowe^Szarzy, 
zwyczajni ludzie, którzy się zniecierp­
liwili. I tak oto przebiega reforma 
gospodarcza. W ósmym roku jej trwa­
nia, w samym centrum wojewódz­
twa...

Życie rodzinne
EWA OSTROWSKA
respondentek zawarło nowe małżeńst­
wo). Mając do wyboru trzystopniową 
skalę określającą wysoki, średni i niski 
stopień zaspokojenia potrzeb, na tym 
najwyższym piętrze trwałość związku 
umieściło 57 proc. kobiet, 54 proc. po­
siadanie i wychowywanie dzieci, 51 
proc. miłość i wierność. Powtórzmy: są 
to pierwsze potrzeby. Najważniejsze. 
Ich spełnienia oczekuje się przede wszy­
stkim. A więc ponad połowa kobiet 
twierdzi, że to, co najważniejsze, udało 
się. Bohaterka telewizyjnego serialu 
„Tylko Manhattan" w magazynie „B & 
B" uczyniłaby zapewne z tej konkluzji 
punkt wyjścia do niejednej publikacji, 
by podnieść na duchu swoje czytelni­
czki. Ano właśnie!

Co natomiast przynosi najwięcej roz­
czarowań? Według ankiet GUS „w wy­
sokim stopniu" nie spełniły się oczeki­
wania „na ciekawe, urozmaicone ży­
cie", umieszczane wprawdzie na dal­
szym miejscu, ale jednak eksponowane. 
Tylko 11 proc- kobiet twierdzi, że jest w 
pełni usatysfakcjonowanych w tym

względzie; 12 proc. potwierdziło takie 
oczekiwania jak lepsza pozycja zawo­
dowa i towarzyska, 18 proc. zgodność 
poglądów. W publikacji GUS omawia­
jącej wyniki badań stosunkowo niską 
pozycję takich właśnie oczekiwań, jak 
zgodność poglądów, przekonań i decy­
zji uznaje się za pewne zaskoczenie.

A oto realizacja innego ważnego celu: 
posiadania i wychowywania dzieci. Ja­
kie są motywy urodzenia dziecka? To 
pytanie zadano respondentkom. Blisko 
połowa odpowiedziała: „chciałam mieć 
dziecko", często motywując to miłością 
do dziecka. Charakterystyczne: odpo­
wiadało tak wiele kobiet, które w chwili 
zawarcia małżeństwa miały dwadzieścia 
i więcej lat. Na drugim miejscu były 
odpowiedzi: „małżeństwo bez dziecka 
nie ma sensu" i dalej „dziecko cemen­
tuje rodzinę”, „jest pociechą w trudnych 
chwilach", „ze świadomości, że jestem 
komuś potrzebna, czerpię siły". Pierw­
sza ciąża to także często ciąża przypad­
kowa, wtedy brak na ogół słów o miłości 
do dziecka jako motywacji, ale też

przedmałżeńska ciąża nie znaczy nie 
chciana, często nawet jest zaplanowa­
na, by wymusić na rodzinie zgodę na 
ślub.

Ile dzieci w rodzinie? Jakie są w tym 
względzie plany, a jakie rezultaty? Z 
odpowiedzi danych przez kobiety wyni­
ka, że w 1975 r. optymalna średnia 
statystyczna wynosiła 2,6 a w 1985 roku 
wskaźnik ten równał się 2,4. Osobiste 
plany zbliżały się do tych wielkości, co 
mówiąc językiem fachowym „zapewnia 
reprodukcję na poziomie lekko rozsze­
rzonym, nieco wyższym od prostej za­
stępowalności pokolenia rodziców 
przez pokolenia dzieci".

TYLE plany. A życie? Jak zwykle 
wnosi korekty. In minus. Jak 
stwierdza się w publikacji GUS, 
po dwunastu latach małżeństwa plano­

wana dzietność ogólna nie została zrea­
lizowana. Powód? Powodów jest wiele, 
ale ten, który w badaniu ujawnił się 
przede wszystkim, to trudne warunki 
życiowe. W tym względzie wyniki badań 
jak ulał pasują do codziennych obser­
wacji.

Do Kołobrzegu zawinęło 40 jachtów z Danii, Finlandii, 
NRD, Polski, RFN, Szwecji oraz Związku Radzieckiego. 
Trasa żeglarskiej imprezy wiedzie z Kopenhagi przez 
Travemünde, Rostock, Kołobrzeg, Gdańsk do Kłajpedy. 
Tej międzynarodowej imprezie towarzyszy hasło „Żeglar­
stwo na rzecz pokoju i walki o ochronę środowiska". 
Kołobrzescy żeglarze zorganizowali gościom wycieczkę 
po mieście; wieczorem ognisko i pieczenie kiełbasek, a 
także występ grupy shantowej z Jacht Klubu Joseph
Conrad, (kar) ' __ . .Fot. K. Ratajczyk

także tańszy sprzęt. Ale to raczej d<
odległa przyszłość

Pogoń za jednośladem
Przerzutki, precyzyjne try­

by, rowery nowej generacji 
— propozycje bydgoskiego 
„Rometu”, zgodne z wyma­
ganiami nowoczesnej myśli 
technicznej. Właśnie w tym 
kwartale schodzi z taśmy tej 
fabryki pierwsza seria dwóch 
.tysięcy sztuk rowerów tere­
nowych wyposażonych w 
12- i 18-biegowe przerzutki 
(ATB i MTB). Niebawem w 
sprzedaży znaleźć się ma tak­
że pięć tysięcy „tytanów” na 
24-calowych kołach, a pod 
koniec roku jeszcze osiem ty­

sięcy rowerów typu „mixte”, 
z partii eksportowanych do 
RFN. Prócz tego zwykłe do­
stawy, ale również w iloś­
ciach nic na rynku nie zmie­
niających. Chętni będą więc 
w dalszym ciągu musieli po­
dążać śladem jednośladów, 
bo krajowy przemysł tej bra­
nży przynajmniej od 10 lat 
jest niestety stale „pod ra­
mą”.

Statystyki dowodzą, że produkcja 
rowerów w Polsce spadła przez ostat­
nie dziesięć lat o co najmniej 300

tysięcy sztuk. W 1980 roku na przy­
kład z taśmy „Rometu" schodziło 1,6 
miliona rowerów rocznie. W 1985 r.
1,4 min. Plany na ten rok przewidują 
produkcję 540 tys. sztuk z macierzys­
tej fabryki oraz ok. 800 tysięcy sztuk z 
montowni w Bydgoszczy, Poznaniu, 
Jastrowiu i Kowalewie. Gdyby jesz­
cze cała produkcja mogła zaspokajać 
potrzeby krajowego rynku, nie byłoby 
najgorzej. Niestety „Romet" musi za­
rabiać również dewizy niezbędne do 
zakupu na przykład nowoczesnych 
przerzutek czy lakierów, które nie 
zdzierałyby się już przy pierwszej jeź- 
dzie. Jedna trzecia produkcji sprzeda­
wana jest zatem za granicę. Głów­
nymi odbiorcami są Grecy, Anglicy,

Kanadyjczycy. Sporo kupuje także 
RFN. Polskie rowery jeżdżą w 27 
krajach świata.

Wątpliwa to dla nas pociecha, bo 
krajowy rynek dostaje niewiele ponad 
800 tysięcy sztuk rocznie, co — zda­
niem handlowców — stanowi liczbę 
dwa razy za małą, aby w sklepach 
rowery czekały na klientów. Dziś, mi­
mo słonych cen, znika w oka mgnie­
niu cały transport przywożony do 
sklepu. A ceny są rzeczywiście wyso­
kie. Nowoczesny i poszukiwany „ze­
nit" kosztuje prawie osiemdziesiąt ty­
sięcy złotych. Tylko o kilkanaście ty­
sięcy mniej trzeba zapłacić za „wig- 
ry", choć nie mają one doskonałej 
pięciobiegowej przerzutki, w jaką wy­
posaża się właśnie „zenity" i „laury”. 
Duże rowery — nie składane — stra­
szą cenami przekraczającymi znacz­
nie 100 tysięcy, ale i one nie czekają 
na nabywców. Cóż, wakacje, letnie 
wycieczki. Słońce wzmaga popyt, ale

niestety nie ma żadnego wpływu na 
podaż.

Wśród kupujących rowery słyszy 
się. często, że woleliby zwykłe, bez 
japońskich przerzutek, za to tańsze. 
Prawda jest jednak taka, że „Romet" 
chce nadążać na światowymi rozwią­
zaniami w tej dziedzinie z dwóch 
powodów. Po pierwsze — zwykłego 
roweru nie uda się wyeksportować. 
Po drugie również na krajowym rynku 
trzeba zarabiać, więc fabryka woli 
instalować droższe wyposażenie, by 
móc windować ceny. Tak jest na 
całym świecie. Kłopot tylko, że w 
naszych sklepach rowery potrafią być 
jedynie drogie lub bardzo drogie. Fa­
chowcy uważają, że przedsięwzięcia 
podejmowane w ramach reformy go­
spodarczej powinny w ciągu kilku lat 
doprowadzić do szerokiej konkuren­
cji również w rowerowej branży, co z 
kolei miałoby sprawić, że pojawi się

Tematem na zupełnie inne opowia­
danie są motorowery i motocykle nie­
wielkiej pojemności produkowane 
przez „Romet". Najbardziej popular­
ne są „ogary" i „charty", wyposażone 
w ubiegłym roku w silniki krajowej 
produkcji, zaprojektowane w Nowej 
Dębie. Motorowery te częściowo wy­
posażane są także w silniki sprowa­
dzane z Czechosłowacji. W tym roku 
„Romet" dostarczy około 100 tysięcy 
tych pojazdów w wersjach dwuoso­
bowych. Natomiast przygotowywana 
jest wersja jednoosobowa, rówież 
poszukiwana dziś na krajowym rynku. 
Ponadto w pracowniach projektan­
tów narodził się pomysł trójkołowego 
motoroweru dla niepełnosprawnych. 
Wyprodukowano już serię informacy­
jną, a w tym roku trójkołowiec ma 
wejść do produkcji na dobre.

PIOTR GÓRALCZYK
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PO rozstaniu się z czynną służbą' 
w wojsku (przejście na rentę), 
Marian Prochoń postanowił, że 
dalsze lata swego życia spędzi równie 

pożytecznie dla kraju oraz siebie i swo­
jej rodziny. Ma fach w ręku. Jest mist­
rzem stolarskim jeszcze z czasów przed- 
wojskowych. Byle tylko chciał, umiał i 
miał możliwość z tego skorzystać.

Marian Prochoń chce i potrafi. Brak 
mu jedynie możliwości. Mieszka w Ro­
snowie. W miejscowości, która pod 
względem rzemieślniczym przypomina 
pustynię. Pomyślał więc sobie, że gdyby 
tak otworzyć tutaj zakład stolarski, 
wtedy zarówno władze gminne, jak i 
wszyscy pozostali, a zwłaszcza przyszli 
klienci, biliby mu brawo.

Pomyślał również i o swoim młod­
szym synu. Chłopak chodzi do tech­
nikum budowlanego, skończy szkołę, 
przejmie z czasem zakład po mnie i 
będzie na swoim — marzył nocami 
Marian Prochoń, nim zasnął. A że sen 
długo czasami nie przychodził, rozmyś­
lał, jak to będzie dobrze. Oczami wyob­
raźni widział swój zakład stolarski w 
pełni rozwoju. Jak przychodzą do niego 
ludzie, składają zlecenia, zamawiają u- 
sługi...

★ ★ ★
Kiedy Sejm zatwierdził ustawę o 

przedsiębiorczości, Prochoń miał wra­
żenie, jakby posłowie uczynili to głów­
nie z myślą o nim. „Co nie jest prawem 
zabronione, jest dozwolone” — te sło- 

,JlVi yva, dość często powtarzane przez śro­
dki masowego przekazu, dźwięczały w 
jego uszach niczym radosne dzwonki, 

; które potraktował jak znaki nowych 
czasów i szansę dla swych marzeń. Z 
takim nastawieniem udał się też do 
naczelnika gminy Manowo, Stanisława 
Szmalca. Poczuł się w tym momencie, 
jak żagiel gnany wiatrem ku z góry 
wytyczonemu celowi. Szybko przeko­
nał się, że nawet w takich sytuacjach 
wiatr nie zawsze wieje w plecy.

Odpowiedź brzmiała „nie”. Ale tyl­
ko dlatego, że stary plan przestrzen­
nego zagospodarowania manowskiej 
gminy, zatwierdzony uchwałą Gminnej 
Rady Narodowej w styczniu 1983 roku, 
nie przewiduje w Rosnowie działek pod 
zakłady rzemieślnicze.

Podobną odpowiedź otrzymał rów­
nież radny Wiesław Grudziński, który 
wstawił się za Prochoniem.

Na złożoną interpelację, w imieniu 
Urzędu Gminy odpowiedział Lucjan 
Jasiński. Poinformował ponadto rad- 

• nego, że w nowym planie przestrzen­
nego zagospodarowania rozpatrzona 
zostanie możliwość przeznaczenia w 
Rosnowie terenów pod usługi rzemieśl­
nicze.

★ ★ ★ /

Nie były to jedyne niekorzystne dla 
Prochonia odpowiedzi. I nie jedyne też 
dowody okazywanej życzliwości, acz­
kolwiek zawsze z negatywnym skut­
kiem.

„Odpowiadając na podanie... w 
sprawie wyrażenia zgody na sprzedaż 
ziemi pod budowę warsztatu stolarni — 
czytamy m. in. w jednym z pism naczel­
nika — Urząd Gminy w Manowie

informuje, że w miejscowości Rosnowo 
nie ma wydzielonych działek budow­
lanych. Może Obywatel otrzymać taką 
działkę, ale w miejscowości Manowo z 
posiadanej rezerwy”.

— Manowo mi nie odpowiada — 
tłumaczy Marian Prochoń — bo musia­
łbym codziennie dojeżdżać, albo od 
razu wybudować tam dom...

Wiedział przynajmniej, w którym 
miejscu ustawiona jest przeszkoda na 
drodze, wiodącej do celu. Gdybym zna­
lazł w Rosnowie wolną działkę — roz­
ważał— wtedy przeszkoda by znikła...

Zaczął szukać terenu. Znalazł. Nad 
kanałem, blisko drogi, niedaleko od 
domu i w dodatku teren całkowicie 
uzbrojony. Jest doprowadzona woda, 
energia elektryczna, zaś nieomal po 
sąsiedzku znajduje się oczyszczalnia 
ścieków. Idealne miejsce na zlokalizo­
wanie takiego właśnie zakładu, o jakim 
marzył. Ale jest też jedćn, za to bardzo 
poważny, mankament. Teren, który u- 
patrzył sobie Marian Prochoń, wcześ­
niej przyznany został Północnemu O- 
kręgowi Energetycznemu. Jest tego he­
ktar i dwadzieścia pięć arów.

Prochoniowi, na pobudowanie za­
kładu stolarskiego, wystarczyłoby dzie­
sięć arów. Zwrócił się więc pisemnie do 
dyrekcji Zakładu Energetycznego w 
Koszalinie z prośbą o wyrażenie zgody 
na sprzedaż bądź wieczystą dzierżawę 
tych dziesięciu arów ziemi. Uzasadnił, 
że lokalizacja usługowego warsztatu 
stolarskiego na działce nr 23 , ze wzglę-; 
du na brak terenów pod zabudowę, jest 
jedyną z możliwych w Rosnowie. Pro­
śbę swą umotywował dodatkowo tym, 
że jego zawodem jest stolarstwo i wyko- . 
nując ten zawód chciałby jeszcze być 
przydatny społeczeństwu.

Zęby sprawie nadać większą rangę, 
zwrócił się do licznych ciał społecznych 
z prośbą o poparcie. Nie odmówili. 
Prośbę Prochonia do Zakładu Ener­
getycznego poparł zarówno samorząd 
mieszkańców wsi, radni Gminnej Rady 
Narodowej, przewodniczący ogniwa 
PRON, jak i sam naczelnik. W sumie na 
piśmie tym znalazło się aż pięć pieczą­
tek oraz siedem podpisów przedstawi­
cieli różnych organizacji, w większości 
społecznych. Wszyscy byli za Procho­
niem uważając, że ma chłop rację. In­
nego zdania był tylko Zakład Ener­
getyczny w Koszalinie. Pozostał on 
przy swoim stanowisku, odpowiadając 
po raz któryś już z rzędu, że: „Działka 
ta jest nam potrzebna, ponieważ służy 
do składowania materiałów zapaso­
wych do awaryjnych napraw kanału i 
elektrowni oraz przechowywania 
sprzętu przeciwpożarowego”.

Tego typu odpowiedź, niczym zdarta 
płyta, powtarza się również w kilku 
innych pismach Zakładu Energetycz­
nego. Tak, jakby pisała je stale jedna i 
ta sama osoba. Zmieniały się tylko 
podpisy i pieczątki dyrektorów.

„Działka jest niezbędnym dla nasze­
go zakładu terenem dla utrzymania 
właściwego stanu budowli hydrotech­
nicznych” — nie ustępował ZE.

Natomiast z innego pisma wynika, że 
Zakład Energetyczny chce na tym tere­
nie pobudować dom dla swoich praco­
wników.

★ ★ ★ •

Marian Prochoń widząc, że wszyst­
kie jego dotychczasowe kopie w walce o 
ten kawałek ziemi nad kanałem zostały 
skruszone — nie pomógł nawet auto­

rytet organizacji społecznych — sięgnął 
po broń innego kalibru. Przewertował 
plik Dzienników Urzędowych, wyszu­
kując w nich artykułów, które przema­
wiałyby na jego korzyść. Znalazł m. in. 
ustawę z 29 kwietnia 1985 roku (Dz. U. 
nr 14 z 14.3.1989) o gospodarce grun­
tami i wywłaszczaniu nieruchomości. 
Dokument ten, zarówno w przypadku 
gospodarki gruntami, jak i nierucho­
mościami, daje niemal absolutną wła­
dzę radom narodowym oraz tereno­
wym organom administracji państwo­
wej. Do radnych i naczelnika gminy 
należy zatem rozstrzygająca decyzja w 
sprawie Prochonia.

— Nie mogę odebrać tego terenu 
Zakładowi Energetycznemu — tłuma­
czy naczelnik Szmalec — bo jakby to 
wyglądało? Od razu podniósłby się 
szum, że zabrałtem państwowemu za­
kładowi, a przekazałem prywatnemu 
rzemieślnikowi. Poza tym nie chcę 
stwarzać precedensu...

Rzecz w tym, że ów precedens, nie­
stety, został już stworzony znacznie 
wcześniej. Na tej samej działce nr 23 
pobudowany został niedawno dom 
mieszkalny, pawilon, w którym sprze­
dawane są frytki oraz smażalnia ryb. 
Ta ostatnia dziwnym trafem, znalazła 
się nawet w strefie ochronnej oczysz­
czalni ścieków. Ciekawe, że wówczas 
nie protestował ani Urząd Gminy, ani 
też rzekomy właściciel terenu tj. Zakład 
Energetyczny. Rzekomy, ponieważ 
choć teren przydzielony został Pomors­
kiemu Okręgowi Energetycznemu, to 
nadal pozostaje on własnością gminy. 
Nie wiadomo też na jakiej podstawie 
Zakład Energetyczny nie płaci za wspo­
mnianą działkę nr 23 nawet, symbolicz­
nej złotówki. Czyżby manowska gmina 
była tak bogata, że stać ją na podobne 
prezenty?... r

Nie to jest jednak w tym wszystkjm 
najważniejsze. Dziwi natomiast ów ka­
mienny upór zarówno władz gminnych, 
jak i samego Zakładu Energetycznego 
w Koszalinie wobec rzemieślnika. Bo­
wiem na dobrą sprawę na działce nr 23 
zmieściłby się również mały zakład sto­
larski i wystarczyłoby jeszcze miejsce na 
materiały awaryjne, potrzebne Zakła­
dowi Energetycznemu.

Nowy plan przestrzennego zagospo­
darowania gminy Manowo (uaktual­
niony) ma być zatwierdzony jeszcze w 
tym roku. Zakłada on między innymi, 
że na działce nr 23 rozwijać się będzie 
budownictwo mieszkaniowe oraz usłu­
gi. Jeżeli ta propozycja zostanie przyję­
ta przez radnych na sesji GRN, Zakład 
Energetyczny będzie musiał poszukać 
sobie innego terenu na składowisko 
materiałów przeciwpowodziowych. 
Nie będzie też tam miejsca na zakład 
stolarski, który jest uciążliwy i wymaga 
strefy ochronnej.

— Uparłem się na ten teren ■—przy­
znaje Marian Prochoń — ponieważ 
według starego planu miała tutaj stanąć 
restauracja. Ale ze względu na bliskie 
sąsiedztwo szkoły odstąpiono od tego 
pomysłu. Przeszkodziła ustawa o wy­
chowaniu w trzeźwości. Pomyślałem 
więc sobie, że skoro nie może być 
restauracji, niech będą usługi.

Pozostaje pytanie — jakie? Projekt 
nowego planu przestrzennego zagospo­
darowania gminy tego dokładnie nie 
precyzuje. Na pewno nie można tam 
lokalizować zakładów uciążliwych, 
skoro przewiduje się osiedle domków. 
Co nie znaczy, że pod usługi rzemieśl­
nicze, o jakich marzy Marian Prochoń 
nie ma w Rosnowie terenów. Zostały 
one określone w projekcie nowego pla­
nu. Dlaczego nikt w Urzędzie Gminy 
nie poinformował o tym rzemieślnika, 
pozostaje to również zagadką. A może 
po prostu jest to nowy rodzaj zabawy w 
ciuciubabkę?...

W KAŻDEJ wsi, w Rosnowie 
także są rolnicy, którzy zdali 
gospodarstwa na rentę i mają 
puste budynki. Można by w nich u- 

rządzić zakład stolarski. Naczelnik Sta­
nisław Szmalec uważa, że gdyby Ma­
rian Prochoń nie był taki uparty, dwa- 
no by się dogadał z którymś rencistą. 
Jest w tym sporo racji. Ale nie każdemu 
też taki układ odpowiada. Marian Pro­
choń zamarzył o własnym zakładzie, 
dla siebie i syna, a nie o wynajętym 
kątem u kogoś pomieszczeniu. Można 
tylko liczyć na to, że tym razem do­
czeka się lokalizacji pod stolarnię — w 
ramach nowego układu ubranistyczne- 
go. Bo póki co ze swoimi marzeniami 
zszedł do piwnicy, gdzie urządził sobie 
mały warsztat. Stolarski, oczywiście.

fili« pisano ci nich. Wtopili się w swe nowe 
Środowiska, przestali jako grupa istnieć f

O
 SAD NICY-pionierzy, ci, którzy 
„karabiny zamieniali na pługi”, 
doczekali się swoich mono­

grafii, piosenek, nawet szkoły-po- 
mnika. O nich trudno gdzieś znaleźć 
wzmiankę. Choć byli ostatnią grupą, 
która trafiła na Pomorze Środkowe 
tak zorganizowanie i masowo, a do­
ciekliwy historyk mógłby znaleźć w 
ich losach odbicie pokrętnych, po­
wojennych dziejów.

Dawno już umilkły wojenne arma­
ty, a im zafundowano pociągi specjal­
ne. W wagonach osobowych jechali 
ludzie starsi, schorowani, najmłodsze 
dzieci z matkami. Pozostali gnieździli 
się w wagonach towarowych.

Wieźli ze sobą meble, ogromne pie-, 
rzyny, zwierzęta, maszyny rolnicze, 
dopiero co wymłócone ziarno, co za- 
pobiegliwsi nawet i słomę. I — tęsk­
notę za swymi czarnoziemami, do 
których wracaliby — tak jak najstarsi z 
Drągów i Bartmanów, którzy osiedli 
pod Białogardem — choćby i w „sa­
mych kalesonach”.

Za sobą zostawili maleńki Żużel, 
Sokal, zupełnie opustoszały Krysty- 
nopol, który wkrótce miał przybrać 
nazwę Czerwonogradu, historyczny, 
dla wielu legendarny wręcz Bełz, U- 
hnów, Waręż. Tradycja tamtych ziem, 
żywiąca się na pograniczu polsko-u- 
kraińsko-żydowskim, ginęła wraz z 
nimi, odchodziła w zupełne zapom­
nienie. Pokraczna historia spowodo­
wała, że w ciągu niecałych dziesięciu 
lat wyrugowany został zarówno ży­
wioł żydowski, ukraiński jak i polski. 
W zupełnie opustoszałych miastecz­
kach i wsiach pojawili się zupełnie 
nowi ludzie, mówiący innym języ­
kiem, ściągnięci tu decyzją administ­
racyjną.

.Miejscowych Żydów, tak kiedyś li­
cznych, widocznych, zdziesiątkował 
okupant niemiecki. Śladem, że byli, 
pozostały ich opuszczone domy, skle­
py, karczmy.

Pierwsze lata powojenne nie przynio­
sły jednak tym ziemiom spokoju. Spa­
lone wsie, sterczące kominy dawnych 
domów, sady, z których nikt nie zbie­
rał już owoców — taki był plon zada­
wnionego konfliktu polsko-ukraińs­
kiego, umiejętnie podsycanego przez 
niedawnego okupanta. Ukraińskie 
sotnie były bezwzględne. Ginęli nie 
tylko mężczyźni, również kobiety, 
dzieci. Wymyślność niektórych zbro­
dni była przerażająca. Władze, nie 
panując nad sytuacją, skazały na wy­
siedlenie wszystkich Ukraińców. Tak 
— niestety — rozwiązywano wów­
czas konflikty narodowościowe. Ka­
rani byli wszyscy, bez względu na 
obciążające ich grzechy.

Pozostali jedynie Polacy i — mał­
żeństwa mieszane. Opuszczone gos­
podarstwa przyciągnęły innych Pola­
ków, najczęściej małorolnych i bied­
nych, tu szukających szans na lepsze 
życie. Nikt z nich, ani ci, którzy dopie­
ro tu przybyli, ani autochtoni osiadli z 
dziada pradziada, nie przeczuwali na­
wet, jaki los szykuje im ta sama, 
pokraczna historia.

Ich tułaczkę spowodowała bowiem 
nie wojna, nie zaogniony konflikt 
bądź inny kataklizm. Wystarczyła jed­
na decyzja aparatu stalinowskiego, 
zarówno radzieckiego jak i polskiego.

Otóż w lutym 1 951 roku podpisano 
umowę między ZSRR a Rzecząpos- 
politą Polską (nazwa PRL pojawi się 
nieco później). Zgodniezjej lakonicz­
ną treścią, Związek* * Radziecki oddaje 
Polsce 480 kilometrów kwadrato­
wych w obwodzie drohobyckim, a 
więc dzisiejsze Ustrzyki Dolne i okoli­
ce. Polska odstępowała swemu sąsia­
dowi również 480 kilometrów kwad­
ratowych, właśnie z Krystynopolem i

Bełzem. W kilometrach wszystko się 
zgadzało, tyle że myśmy otrzymywali 
ziemie nie zagospodarowane, dzikie. 
Piękne dla dzisiejszego turysty, nie­
wdzięczne dla każdego, kto zdecydo­
wał się tam osiąść, gospodarować. 
Oddawaliśmy hektary pszeniczno- 
-buraczane.

— Gdy zaglądałem do dawnych 
akt sądziłem, że znajdę odpowiedź, 
dlaczego prostowano granicę, dla­
czego właśnie tam — mówi Marian 
Terelak, dziś radca prawny Spółdzie­
lni Rzemieślniczej „Pomerania" w 
Słupsku, wówczas mieszkaniec Ceb- 
łowa w gminie Bełz. Jeden z tych, 
którzy nie zapomnieli o tamtej węd­
rówce. — W aktach nie ma jednak 
jakiegokolwiek uzasadnienia decyzji. 
Jesteśmy więc jedynie skazani na 
przypuszczenia. To były czasy stali­
nowskie, stosunki między państwami 
podporządkowywano bieżącym po­
trzebom. A już prżed wojną polscy

lina, nawet bokserów, którzy staczali 
pokazowe walki. W sierpniu załat­
wiono młocarnie z pobliskich pege­
erów, byśmy zdążyli zrobić omłoty. 
Ale czas biegł nieubłaganie. Przyszedł 
dzień, gdy trzeba było ostatni raz 
pozamiatać mieszkania. Pojawił się 
urzędnik, oplombował drzwi. I ko­
niec...

— Ogląda się pan za (siebie, widzi 
zupełnie opustoszałe miasteczko — 
ciągnie swe wspomnienia Marian Te­
relak. — To nie takie łatwe powie­
dzieć sobie, koniec. W Bełzie miesz­
kała ludność nadzwyczajnie przywią­
zana do swego miasta, dumna, że jest 
ono takie stare. Matka Boska Częs­
tochowska, nim trafiła do Częstocho­
wy i stała się najcenniejszą polską 
relikwią, była Matką Boską Bełzką. 
Mam pamiątkowy obrazek z tamtych 
lat, z takim oto wierszykiem: „O Ma­
rio, odwieczna Pani Zamku Bełzkie- 
go, Jasno-Górska obecnie Matko na-

PROSTOWANIE

granicy
geolodzy odkryli tu złoża węgla ka­
miennego, „kicha" ciągnęła się od 
okolic Łęcznej do Lwowa. Moja zna­
joma, będąc w Związku Radzieckim 
za czasów Chruszczowa, dotarła na 
własną rękę do Bełza, przywiozła stam­
tąd wiadomości potwierdzające tę hi­
potezę. Wkrótce po naszym wyjeździe 
zbudowano szkołę górniczą, zaczęto 
wydobywać węgiel...

JEDNO jest pewne: w 1951 roku 
działano szybko, wręcz pośpie­
sznie. Pełnomocnikiem ze strony 
polskiej został ówczesny wiceprezes 

Rady Ministrów Aleksander Zawadz­
ki, ze strony radzieckiej minister 
spraw zagranicznych, Andrzej Wy­
szyński. W lutym podpisano umowę, 
w sierpniu wyruszyły pierwsze pocią­
gi. Mieszkańcy mieli do wybrania trzy 
stacje: dopiero co przyznane Biesz­
czady, równie opustoszałe, choć nie­
źle zagospodarowane Ziemie Zacho­
dnie, bądź tereny nadwiślańskie, 
gdzie wielu miało swoich krewnych. 
Większość wybrała Ziemie Zachod- 

• nie. Tu znaleźli swoje nowe domy i — 
sprawę uznano za zamkniętą, rozwią­
zaną z wolą narodu.

— Odczucia pojedynczych ludzi, 
całych grup nie liczyły się wówczas — 
przypomina Marian Terelak. — Nikt 
nie pytał ludzi co przeżywają, jaka ich 
jest wola, bo uznawano to za zbędny 
luksus.

Pierwszą wiadomość, że mamy na­
gle opuścić swoje domy, jechać 
gdzieś w nieznane, przyjęto z nieby­
wałym oburzeniem. Tylko, cóż z tego? 
Przypominam, to były czasy stalinow­
skie. W grę nie wchodził jakikolwiek 
opór zbiorowy, nikt nie odważył się 
nawet na petycję. Decyzja była już 
ostateczna, my mieliśmy się jedynie z 
nią pogodzić. Władze polskie, jfikby 
przeczuwając co gra w ludzkich du­
szach, próbowały przynajmniej „o- 
słodzić" nam ostatnie tygodnie poby­
tu na tych ziemiach. Stąd przysyłano 
zespoły pieśni i tańca, aktorów z Lub-
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sza. Pod twoją obronę uciekamy się!"
Z takich miejsc nie sposób odejść. Na 
cmentarzach leżą ojcowie, dziadko­
wie, każdy zakątek miasta jest znany, 
drogi. I oto jednego dńia to miasto 
jest umarłe. Puste są ulice, puste do­
my, nikt nie modli się w kościele, nikt 
nie pije wódki w szynku...

Zgodzili się z decyzją, bo tak na­
kazał im rozsądek. Ich pociągi, po 
długim błądzeniu w zupełnie nie zna­
nym im krajobrazie, zatrzymały się w. 
Potęgowie, Słupsku, Koszalinie. WiąŚ* 
tano ich chlebem i solą. Oddawano 
gospodarstwa, które jeszcze nie miały 
nówych właścicieli. Osiadali więc 
grupkami, pojedynczo w Darżynku, 
Damnicy, Machowinie i Machowin- 
ku, Kończewie, Bydlinie, Zochowie, 
Smołdzinie, Norzynie pod Białogar­
dem, pod Świdwinem, Kołobrzegiem, 
Darłowem. Wtopili się w swe nowe 
środowiska, przestali jako grupa ist­
nieć. Kresy pozostały we wspomnie­
niach: Bo nawet trudno spotkać ko­
goś, kto mógł tam pojechać, zobaczyć 
dzisiejszy Czerwonograd, Bełz, Żużel. 
Nie mają już tam rodzin. Nawet znajo­
mych nie mają. Radzieckie władze, 
przynajmniej jak dotąd, niechętnie 
zgadzały się na takie „prywatne" wy­
cieczki.

TAK jak w przypadku Mariana 
Terelaka, zostało im jedynie 
kilka pożółkłych zdjęć. Lekcja 
religii z księdzem Chomickim w pry­

watnym gimnazjum, zajęcia z muszt­
ry, prowadzone przez por. Drewniaka 
ze Strażnicy KOP w Bełzie, gimnazjal­
na klasa przed parterowym budyn­
kiem z drewna, ta sama klasa na 
wycieczce...

Te skromne zdjęcia przypominają, 
jak często najnowsza historia Pomo­
rza Środkowego rodziła się właśnit^gp 
tam — na dalekich, nieznanych kre-^ 
sach.

ZAPROSZENIE DO MYŚLENIA

... żeby nie mogio być gorzej. 
Więc pomyślałam sobie, że ten 
dialog mógłby Państwa po krze­
pić.^Oto on:

— „ Jak teraz stoi dolar?

— Dziś w południe — trzydzie­
ści sześć tysięcy marek. Dziś rano 
by! jeszcze na trzydzieści tysięcy.

Georg Kroll ogląda swoje cyga-

— Trzydzieści sześć tysięcy! Is - 
tna komedia! Jak to się skończy?

— Powszechną plajtą, panie 
feldmarszałku — odpowiadam. — 
Do tego czasu musimy jednak żyć. 
Przyniosłeś pieniądze?

— Tylko matą walizeczką ban­
knotów na dziś i jutro... Inflacja 
postępuje tak szybko, że Bank 
Rzeszy nie może nadążyć z druko­
waniem. Banknoty po sto tysięcy 
marek ukazały się dopiero dwa 
tygodnie temu, a już wkrótce trze­
ba będzie drukować miliony. Kie­
dy dojdziemy do miliardów?

Jak tak dalej pójdzie, to za parę 
miesięcy.

■ — Mój Boże! — wzdycha Ge­
org. — Gdzie są piękne, spokojne 
czasy z roku 1922? Wtedy dolar 
skoczyI w ciągu dwunastu miesię­
cy z dwustu pięćdziesięciu marek 
na dziesięć tysięcy, nie mówiąc już 
o roku 7921 wtedy zwyżka 
wynosiła tylko głupie trzysta pro­
cent".

Kiedy to piszę, a właściwie cy­
tuję z książki F. M. Remarque'a 
„Czarny obelisk", jest 9 Upca 1989 
r., 28 stopni w cieniu, dolar w 
Polsce oscyluje w granicach 5—6 
tysięcy zł, sklepy są prawie spus­
toszone, zwłaszcza spożywcze, 
mszyce zżerają drzewka owoco­
we, krzewy, żywopłoty a nawet 
koper i wszyscy także pytają: jak to 
się skończy? / wszyscy na coś 
czekają: na prezydenta Busha i na 
prezydenta rodzimego, na kredy­
ty, na wolny rynek, na nowy rząd: 
jedni czekają na poprawę, drudzy 
na pogorszenie.

★ ★ ★

Inflacja zaprząta wszystkie u- 
mysły. Na nic zdadzą się szyderst­
wa, iż co drugi Polak nie jest już, 
jak w czasach Stańczyka, domo­
rosłym lekarzem, lecz domorosłym 
ekonomistą... Być domorosłym e- 
konomistą we własnych piele­
szach to, przypuszczam, jest mniej

nie są mobilne, nie dają się prże- 
mieszczać tak, jak tego gra ryn­
kowa wymaga.

Nie jestem przeciw zmierzaniu 
do rozwiązań rynkowych, jestem 
jedynie przeciw przemilczaniu lub 
kamuflowaniu wszystkich ciem­
nych stron owych rozwiązań i 
wszystkich zagrożeń z nimi zwią­
zanych w państwie o słabej wła­

czna, spychająca odpowiedzial­
ność za inflację na ludzi pracy i na 
związki zawodowe. Zaintereso­
wanych ściślej problemem odsy­
łam choćby do Malej Encyklopedii 
Ekonomicznej PWE, mniej bo­
wiem w tym konkretnym przypad­
ku chodzi o co innego: o tę nieu­
czciwość, której dopuszczają się 
wobec społeczeństwa różnego

Nigdy nie jest tak źle...
naganne, niż gdy ekonomiści ulo­
kowani na wysokich szczeblach 
zarządzania i działacze na równie 
wysokich szczeblach zachwalają 
społeczeństwu wolny rynek, żywo 
i barwnie odmalowując jego po­
zytywne cechy w regulowaniu 
procesów gospodarczych, wstyd­
liwie oraz bardzo starannie prze­
milczają jego cechy ujemne, żeby 
nie rzec głęboko destrukcyjne w 
konkretnych polskich warunkach: 
w gospodarce zmonopolizowa­
nej, pozbawionej dewiz i rezerw, 
kiedy ani siła robocza ani kapital

dzy administracyjnej i bez rezerw 
w gospodarce.

Ekonomiści ulokowani na wy­
sokich szczeblach zarządzania o- 
raz działacze z monotonnym już 
upojeniem wbijają też nam, tj. 
przeciętnym obywatelom do głów 
teorię spirali cen i płac jako jedynej 
jakoby „winowajczyni" polskiej 
inflacji. Znów wstydliwie i staran­
nie przemilcza się, że od brodate­
go Marksa poczynając, poprzez 
wielu zachodnich ekonomistów 
współczesnych — jest to, wedle 
ich opinii, pseudoteoria ekonomi­

CZESŁAWA
CZECHOWICZ

kalibru przywódcy, lansując pseu- 
doteorię i odwracając uwagę od 
głównego źródła polskiej inflacji.

★ ★ ★

Kilka słów o dewaluacji z in­
nego cokolwiek obszaru. W tym 
upalnym tygodniu kiedy robiłam 
rozmaite zapiski do dzisiejszego 
felietonu, młodzież zdawała egza-.

miny na wyższe uczelnie. Napór 
na wyższe studia zelżał. Indago­
wana młodzież wyznaje, że nie 
obchodzi ją raczej kierunek stu­
diów ani praca wykonywana po 
studiach. Studia są dobre, ponie­
waż: pozwalają uciec przed wojs­
kiem i przed pracą, pozwalają na 
przedłużenie tzw. beztroskiej mło­
dości, stwarzają możliwość intrat­
nych zarobków w spółdzielniach 
studenckich, ułatwiają podróże.

Mojej córce, nauczycielce, mło­
dzież z ostatnich k/as podstawó­
wki wyznała bez żenady, że kto 
może, rzuci się do szkół i tech­
ników zawodowych, żeby załapać 
jakiś fach konkretny i żeby potem z 
nim — na Zachód. Albo na stałe, 
albo tylko na zarobek.

W związku z tym, jako dwie 
zapyziałe humanistki ubolewałyś­
my nad upadkiem ideałów: graha - 
mo greenowskich, conradows­
kich i wszelkich innych. Siedziały­
śmy w trzydziestostopniowym u- 
pale w ogródku i czułyśmy się jak 
staroświeccy, spensjonowani pul- 
koyvnicy angielscy po służbie w 
Indiach, tyle, że bez hełmów kor­
kowych.
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Naprzód, 
dzieci Ojczyzny!
IRENA FRĄCKOWIAK
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Luwr, siedziba władców Francji. Od czasou rewolucji najsłynniejsze muzeum świata.

— Paryżanie wzięli Bastylię? To 
bunt! — powiedział Ludwik XVI do 
nosiciela złej wieści. — Nie bunt, sire, 
a rewolucja! — odrzekł dworzanin.

Okazało się, ze miał rację, choć 
chwilowo nic na to nie wskazywało. 
Rozruchy w Paryżu były stosunkowo 
częste: dlatego między innymi król 
Ludwik XIV przeniósł swą siedzibę do 
Wersalu. W szturmie na najcięższe 
więzienie stanu — Bastylię wzięło 
udział niewiele ponad 600 osób. Nie 
mogłyby jej zdobyć, gdyby nie przy­
zwolenie załogi i zgoda gubernatora 
twierdzy Launaya na jej poddanie.

Bezpośrednią przyczyną gniewu 
ludu w dniu 14 lipca 1789 r. była 
wcześniejsza o dwa dni dymisja pre- 
miera-ministra finansów Neckera, w 
którym tzw. trzeci stan, 98 proc. Fran­
cuzów, widział nadzieję na uzdrowie­
nie gospodarki. Ale 16 lipca król dy­
misję odwołał, zaś w dzień później 
sam udał się do Paryża, pozdrawiał 
lud z balkonu Ratusza, pozwolił me­
rowi Bailly'emu przypiąć sobie trój­
kolorową kokardę... Zdawać by się 
więc mogło, że zamieszki osiągnęły

czne części: tragedia rodziny monar­
szej, usuwanie i fizyczna likwidacja 
kolejnych grup przywódczych Zgro­
madzenia Narodowego oraz dwie 
wojny przeciwko sprzysiężeniu 
państw, pragnących pomścić króla i 
przywrócić we Francji dawny porzą­
dek.

Ludwik XVI, jego żona Maria-An- 
tonina, arcyksiężniczka habsbursko- 
-lotaryńska i ich dwoje dzieci: córka 
Maria-Teresa-Karolina oraz syn, na-

ru, trwającego azdo upadku i egzeku­
cji robespierrystów w lipcu 1794 r. W 
samym Paryżu stracono wówczas po­
nad 3 tysiące osób, w kraju przeszło 
17 tysięcy. Wśród nich najwybitniej­
sze postacie rewolucji: Dantona, Ro- 
bespierre'a, Desmoulinsa, dwudzies­
tosiedmioletniego poetę Andre Che 
niera, Fabre d’Eglantine a, „archanio­
ła rewolucji” Saint-Justa, Heberta o- 
raz panią Roland, której słowa wypo­
wiedziane u stóp szafotu: „Wol­
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Luk 1 ryumlalny symbol nieśmier­
telnej phwały Francji.

cel i mieszkańcy stolicy się uspokoją.

Stało się jednak inaczej. Zburzenie 
Bastylii, symbolu despotyzmu i wła­
dzy absolutnej, wywołało rewolucyj­
ne wystąpienia w licznych miastach, 
gdzie atakowano i usuwano dotych­
czasowe władze. Wielu historyków 
sądzi jednak, ze o dalszym rozwoju 
wydarzeń zdecydowały bunty chłop­
skie nazwane później La Grande Peur 
— Wielka Trwoga. Objęły prawie całą 
Francję, kierując się przeciw obu bas­
tionom feudalizmu: szlachcie i klero­
wi. Chodziło już nie tylko o kont­
rolowanie władzy królewskiej, a 
zwłaszcza jej wydatków, do czego 
zmierzało Zgromadzenie Narodowe 
przedstawicieli trzech stanów — lecz 
o zniesienie całego ancien regime u. 
dawnego feudalnego porządku Fran­
cji.

Na rewolucyjną epopeję lat 
1789—1799 złożyły się trzy dramaty-

stępca tronu, Ludwik-Karol już 6 paź- 
dziernika 1 789 r. zostali siłą uprowa­
dzeni z Wersalu do Paryża. Zamiesz­
kali tam w opuszczonym przed prze­
szło stu laty i zdewastowanym króle­
wskim pałacu Tuileries; następnie, po 
nieudanej ucieczce za granicę u- 
więziono ich w Tempie, dawnej wa­
rowni klasztoru templariuszy. W sty­
czniu 1793 r. odbył się proces już 
zdetronizowanego „obywatela Lud­
wika Kapet”. Trwał dwa dni i zakoń­
czył się wyrokiem skazującym. 21 
stycznia, pośród nieruchomych mil­
czących tłumów zawieziono więźnia 
powozem na plac Rewolucji —dziś 
Zgody — i zgilotynowano. Jego po­
żegnalne słowa zagłuszył werbel bęb­
nów.

Z Marią-Antoniną, znienawidzoną 
„Austriaczką”, sprawiedliwość rewo­
lucyjna obeszła się jeszcze surowiej. 
Przeniesiono ją do ciężkiego więzie­
nia Conciergerie. Jednodniowy (15 
października 1793 r.) proces polegał 
na steku wyzwisk, pomówień i w 
większości zmyślonych oskarżeń. 
„Wdowę Kapet” zawieziono na miej­
sce kaźni zwykłym wózkiem dla ska­
zańców. „Pozwolono jej jednak u- 
brać się starannie, w białą bluzkę z 
koronkami, czarną spódnicę i czarny 
płaszcz wełniany, a przedwcześnie 
posiwiałe włosy — przykryć białą 
chustą". Mimo skrępowanych na ple­
cach rąk, była królowa Francji lekko 
zeskoczyła na ziemię i majestatycz­
nym krokiem, z podniesioną głową 
weszła na stopnie gilotyny. Jej pełne 
godności zachowanie zrobiło wraże­
nie nawet na bulwarowych pisma­
kach. W chwili śmierci Maria-Antoni- 
na miała zaledwie 37 lat, zaś jej osie­
rocone dzieci piętnaście i osiem.

Tymczasem w Zgromadzeniu Na- 
rodowyrn górę brały kolejno coraz 
radykalniejsze stronnictwa i kluby po­
lityczne: od umiarkowanych felian- 
tów i żyrondystów po skrajnie rewo­
lucyjnych jakobinów i kordelierów. 
Przez cały czas w walce politycznej 
uczestniczyły bezpośrednio rzesze 
mieszkańców stolicy oraz przyjezdni 
„sfederowani”. 10 sierpnia 1792 r. 
uzbrojeni sankiuloci zdobyli sztur­
mem pałac Tuileries. 2,3 i 4 września 
dokonali w więzieniach słynnej ma­
sakry osób podejrzanych o zdradę; jej 
ofiarą padło ponad tysiąc bezbron­
nych kobiet i mężczyzn. 22 września 
proklamowano republikę. Egzekucja 
zdetronizowanego króla rozpoczęła 
półtoraroczny okres Wielkiego Terro-

ności! Ileż zbrodni popełnia się w 
twoim imieniu!" — uwieczniły jej pa­
mięć.

Oprócz przeciwników i aktywnych 
wrogów wewnątrz kraju, Rewolucji 
zagrażali wrogowie zewnętrzni. Po­
wodowały nimi rozmaite rachuby. 
Dwaj młodsi bracia Ludwika XVI li­
czyli na odzyskanie korony Burbo- 
nów i na sukcesję po zdetronizowa­
nym królu (nawiasem mówiąc: istot­
nie w 1814 r. i 1 824 r. kolejno zasiedli 
na francuskim tronie). Panujący są- 
siedzi mieli nadzieję na uszczknięcie 
osłabionej Francji części jej teryto­
rium. Emigranci spośród szlachty i 
duchowieństwa pragnęli odzyskać 
skonfiskowane majątki i wpływy... 
Dwukrotnie tworzono też przeciw 
Francji zbrojne koalicje. Bez zwycięs­
twa na polu walki, zakorzenienie się i 
przetrwanie zdobyczy rewolucyjnych 
byłyby niemożliwe.

Jednak naród francuski zwyciężył 
zarówno przymierze prusko-austriac- 
ko-piemonckie, jak i o wiele potęż­
niejszą koalicję złożoną z państw od 
Hiszpanii po Rosję na czele z Anglią. 
Jego armia była autentyczną armią 
ludową, dowodzoną przez utalento­
wanych patriotów-rewolucjonistów. 
25 - letni generał Hoche, 31-letni ge­
nerał Jourdan, 32-letni generał Lefe 
vre, 24-letni generał Marceau... przed 
tym: żołnierz, sklepikarz, podoficer, 
nauczyciel fechtunku, okryli trójkolo­
rowy sztandar nieśmiertelną chwałą. 
Potem zawisły na nim orły równie 
młodego, dwudziestoczteroletniego 
Napoleona Bonaparte, awansowane­
go na generała po zwycięskiej obro­
nie Tulonu w grudniu 1793 r.

Historia unieśmiertelniła zarówno 
zwycięzców rewolucji francuskiej, jak 
i jej ofiary, a bywało że jednych od 
drugich dzielił tylko mały odcinek 
czasu. Nieśmiertelna stała się także 
jedna z tysięcy pieśni, jakie spontani­
cznie powstawały i towarzyszyły wy­
darzeniom z lat 1789—1799: Mar- 
sylianka, napisana w ciągu nocy z 25 
na 26 kwietnia 1792 r. przez kapitana 
saperów Claude Josepha Rouget de 
Lisle'a. Jako Pieśń Wojenna Armii 
Renu, nazwana Marsylianką przez 
Paryżan, prowadziła do boju Fran­
cuzów w latach rewolucji, podczas 
pierwszej i drugiej wojny światowej, 
krzepiła naród w chwilach klęski... 
Naprzód, dzieci Ojczyzny, czas wień­
cem chwały opleść skroń!

Fot. K. Ratajczyk

RQZPOCZYNAMY 
druk eseju doc. dr Ta­
deusza Gasztolda po­
święconego polskim jeńcom 

wojennym w Związku Radziec­
kim. Autor jest znawcą pro­
blematyki jenieckiej lat drugiej 
wojny światowej, napisał szereg 
książek na ten temat, między 
innymi; „Życie kulturalne w 
obozach polskich jeńców wo­
jennych na terenie Niemiec”. 
1939—1945 (1977), „Za druta­
mi”. Pismo polskich jeńców 
wojennych 1940—1942, „Za- 
gończyk*’ — Głos Jeńca Pol­
skiego Stalagu XI B Falling­
bostel”. Z dziejów prasy pol­
skiej w obozach jenieckich i 
internowanych” (1984) i inne. 
Prezentowany materiał jest pu­
blikowany po raz pierwszy i 
stanowi fragment przygotowy­
wanej przez autora książki po­
święconej dziejom jeńców pol­
skich w ZSRR w latach 
1939—1941 i 1944—1948.

Różne jenieckie losy

Odróżniamy trzy okresy w dziejach 
polskich jeńców wojennych w ZSRR. 
Pierwszy okres obejmuje lata 
1939—1941 i dotyczy jeńców wziętych 
do niewoli po 17 września 1939 roku, 
kiedy wojska radzieckie przekroczyły 
polsko-radziecką granicę w myśl usta­
leń traktatu Ribbentrop-Mołotow z 
dnia 23 sierpnia 1939 roku. Drugi okres 
obejmuje lata 1943—1945 i dotyczy 
jeńców wziętych do niewoli w różnych 
okolicznościach, rekrutujących się spo­
śród żołnierzy Armii Krajowej.

Ten okres dziejów polskiego jeniec- 
twa w ZSRR dzieli się na dwa podokre- 
sy: pierwszy dotyczy kilkuset żołnierzy 
Armii Krajowej ujętych przez radziec­
kie oddziały partyzanckie w latach 
1943—1944 na Kresach Wschodnich. 
Sprawa ta nie jest w ogóle rozpoznana i 
wymaga badań. Wiemy, że na przykład 
próba rozbrojenia śtołpeckiego zgru­
powania AK, czy oddziału por. „Kmi­
cica” nad jeziorem Narocz spowodo­
wała wzięcie do niewoli kilkudziesięciu 
oficerów i podoficerów, z których kil­
kunastu zginęło bez wieści, zaś pięciu 
zostało przewiezionych z parfyzanckie- 
go lotniska do Moskwy i osadzonych 
najpierw w więzieniu, a potem skiero­
wanych do obozu jenieckiego w Riaza- 
niu. Kilkuset polskich żołnierzy obu 
Dolskich jednostek partyzanckich zna­

lazło się za drutami na terenie obozu 
partyzanckiego, gdzie zostali oni po­
ddani szykanom fizycznym i psychicz­
nym przez funkcjonariuszy NKWD, 
którzy zmuszali ich do wyrzeczenia się 
złożonej władzom Rzeczypospolitej 
przysięgi i namawiali ich do wstąpienia 
w szeregi radzieckich brygad partyzan­
ckich. Po kilku tygodniach przesłuchań 
i tak zwanych rozmów uświadamiają­
cych, zarówno ci co wyrazili zgodę na 
wstąpienie do oddziałów radzieckich 
jak i ci, którzy tej zgody nie wyrazili 
zostali wcieleni do różnych oddziałów 
partyzanckich na tej zasadzie, że byli 
mieszkańcami Białorusi.

Drugi podokres obejmuje czas od 
połowy 1944 roku do lutego 1945 roku,
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17 września 1939 roku, znalazły się w 
stanie wojny. Oba państwa miały pięć 
umów bilateralnych chroniących je 
przed wzajemną agresją. Wśród tych 
umów na podkreślenie zasługuje pakt o 
nieagresji zawarty w Moskwie między 
Polską i ZSRR 25 lipca 1932 roku i 5 
maja 1934 roku przedłużony do 31 
grudnia 1945 roku. Nie ma więc pod­
staw nazywać Polaków pozostających 
w radzieckiej niewoli internowanymi, 
skoro byli oni de facto i de iure jeńcami 
wojennymi. Radzieckie środki maso­
wego przekazu z lat 1939—1941, po­
święcające wówczas wiele uwagi zwy­
cięstwu Armii Czerwonej nad „jaśnie- 
pańską Polską”, wziętych do niewoli 
żołnierzy polskich zawsze określały ja-

Jeńcy polscy 
w ZSRR
TADEUSZ GASZTOLD
to jest do rozwiązania Armii Krajowej. 
W tym czasie do niewoli radzieckiej 
trafiły tysiące żołnierzy AK, w tym gen. 
Leopold Okulicki, dowódca Komendy 
Głównej AK oraz żołnierze wszystkich 
okręgów AK, głównie położonych na 
Kresach Wschodnich Rzeczypospóli- 
tej, gdzie podjęta została akcja bojowa 
przeciwko 1 Niemcom w ^ramach tzw. 
„Burzy”.

Trzeci okres dziejów jeńców polskich 
w ZSRR obejmuje lata 1945—1948 i 
dotyczy tych osób, które trafiły do 
więzień i obozów jenieckich z teryto­
rium Polski pod zarzutem wcześniejsżej 
przynależności do AK lub aktualnej 
działalności wymierzonej przeciwko 
władzy. Osoby te były aresztowane 
przez polskie i radzieckie organa ściga­
nia.

Status prawny 
pólskich jeńców

Polacy, którzy znaleźli się w niewoli 
radzieckiej, zgodnie z wszystkimi nor­
mami prawa międzynarodowego byli 
jeńcami wojennymi. Lansowane w pub­
licystyce i krajowej, oficjalnej historio­
grafii określenie wobec tych osób „in­
ternowani” nie jest zgodne ze stanem 
faktycznym. Z punktu widzenia prawa 
międzynarodowego Polska i ZSRR od

ko jeńców wojennych. Dodajmy, że 
zgodnie z prawem międzynarodowym 
osoba internowana to taka osoba, któ­
ra jest przetrzymywana przez władze 
państwa neutralnego. Określenie „in­
ternowany” miało w tym przypadku 
stworzyć wrażenie jakoby łagodniejszej 
sytuacji polskich jeńców w ZSRR. His­
toriografia radziecka nigdy nie siliła się 
na tego rodzaju ekwilibrystykę, nazy­
wając rzeczy po imieniu, a więc jeńców 
— jeńcami. Wiaczesław Mołotow w 
słynnej mowie wygłoszonej 31 paździe­
rnika 1939 roku na sesji Rady Najwyż­
szej ZSRR — i surowo ocenianej obec­
nie w Związku Radzieckim — szczerze 
wyznał: „Rządzące koła Polski ogrom­
nie chełpiły się „potęgą” i „walecznoś­
cią” swej armii. Jednak okazało się, że 
wystarczyło krótkie uderzenie wymie­
rzone przeciwko Polsce początkowo 
armii niemieckiej, a następnie radziec­
kiej, aby nic nie pozostało z tego po- 
czwarnego bękarta Traktatu Wersal­
skiego, który istniał kosztem uciska­
nych narodowości niepolskich...

To co powiedzieliśmy wyżej dotyczy 
również żołnierzy AK w niewoli radzie­
ckiej. Wszyscy oni w świetle prawa 
międzynarodowego byli jeńcami i nazy­
wanie ich internowanymi nie odpowia­
da prawdzie historycznej.

Drugi fragment tekstu doc. dr T. 
Gasztolda zamieścimy 29 lipca br.

(Redakcja)

Uzis na placu Zgody fotografują się turyści. 21 stycznia 1793 roku wykonano tu wyrok ąmteret na „niejakim ooywuicu 
Ludwiku Kapet”, czyli królu Ludwiku XVI.

Codzienność robi swoje. Czy­
tam w gazetach rozmaite dywa­
gacje, słucham premiera i minist­
rów jak powinniśmy zbawiać kraj 
i społeczeństwo, kto nas weźmie 
na utrzymanie, że władza winna 
wziąć się w garść bo naród jest u 
kresu wytrzymałości i coraz mniej 
to mnie obchodzi, bo oto zabrak­
ło zapałek. Kioskarka mówi, że 
wykupili. Zastanawiam się co je­
szcze wykupią w następnej kolej­
ności — pewnie sól, a na końcu 
ocet...

Słyszę jak prominentny dzia­
łacz opozycji z zawziętym prze­
konaniem mówi, że naród jest na 
granicy nędzy i muszę mu wie­
rzyć, choć zastanawiam się kto 
przed trzynastą stoi w kolejkach 
po wódkę, pewnie nomenklatura. 
Sąsiad opowiada mi, że na jego 
działce, gdzie pielęgnuje rozmaite 
rośliny ktoś wyrwał mu z korze­
niami. sadzonki pomidorów, kwi­
tnących już i zastanawiam się czy 
nie zrobili tego przedstawiciele 
jakiegoś lobby czerpiącego profi­
ty z władzy. Cała bezczelna osie­
dlowa młódź, która pije wino na 
skwerku ma z pewnością rodzi­
ców, którzy dobrze pracują, nie 
piją, chodzą do kościoła w nie­
dzielę i przestrzegają dziesięcio­
rga przykazań...

W tak zwanych ocenach „dob­
roci społeczeństwa” mamy do 
czynienia z pewną naiwnością. 
Powiedziałbym, apoteozą społe­
czeństwa, które jest mądre, uczci­
we, pracowite. Wszyscy tę apote­
ozę uprawiają poczynając od 
władzy, a skończywszy na opozy­
cji. Trzeba jednak trzymać się zie­
mi, tej własnej, zapyziałej i brud­
nej, gdzie na przykład ktoś, kto na

schodach rozbił jajka nie pofaty­
guje się ich posprzątać, tylko pój­
dzie dalej... A potem naskarży, że 
ma brudno na schodach.

Wszystko to przypomina kaba­
ret, dość ponury zresztą. Nie o- 
g/ądałem bezpośredniej transmi­
sją z obrad Senatu; na żądanie 
licznych telewidzów powtórzono 
ją z taśmy w niedzielne popołud­
nie. Obejrzałem i wysłuchałem 
czegoś, co daje mi do myślenia. 
Mecenas, który nie miał okazji do

swojej rodziny, za swoje przed­
siębiorstwo, gdzie się pracuje, za 
swoją spółdzielnię, której jest się 
członkiem. Wszyscy na prawo i 
lewo gardłują o wolności lecz ta 
wolność w istocie pojmowana 
jest szalenie egoistycznie, dla sie­
bie, wyłącznie dla siebie.

Zabawne jest obserwować tę 
nieodpowiedzialność. Owinięta 
jest z reguły w celofan euforii 
społecznej i każdy obawia się ją 
przekłuć, bo wówczas staje się

Wilk syty 
a owca cała?
wymiany poglądów pyta co o tym 
sądzę. Postanowiłem być litości­
wy i mówię, to przecież początki, 
koniec dopiero wieńczy dzieło.

Reformatorzy różnych orienta­
cji powinni wziąć pod uwagę, że 
żyjemy w kraju, gdzie po ulicach i 
w fabrykach nie snują się sami 
aniołowie i święci.

Nie wiem, czy zdajemy sobie 
sprawę, że obcujemy ze zjawis­
kiem niesamowitych, nadmucha­
nych jak baton oczekiwań i kon­
trastującej z nimi nieodpowie­
dzialności. Przez czterdzieści i kil­
ka łat wbijano nam w głowę, że 
nic nie zależy od nas samych, 
wszystko od innych. Niewielu 
jest obywateli, którzy hołdują idei 
samodzielności gospodarczej 
pojętej odpowiedzialnie. To zna­
czy połączonej z osobistą odpo­
wiedzialnością za swój łos, los

wrogiem opatrzonym etykietką 
demagoga i betonu.

W tej sytuacji oczekuje się ide­
alnych rozwiązań typu aby wilk 
był syty a owca cała. Owszem, 
zdarzają się takie przypadki, lecz 
jako wyjątki potwierdzające re­
gułę, że nofmałnie to wilk musi 
pożreć owcę. Społeczeństwo 
wymaga wiele od innych, lecz 
jednostki nie wymagają nic od 
siebie. Generał de Gaulle żalił się, 
że trudno rządzić narodem, który 
ma ponad trzysta gatunków sera. 
Czy łatwo rządzić i reformować 
rzeczywistość społeczną, w któ­
rej nikt nie pragnie odpowiadać 
za siebie, wszyscy zaś oczekują — 
wszystkiego...
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„Jeszcze gdzieś 
trąbka gra..."
MIROSŁAW KROM      - — 

T
egoroczny,
XXIII Festiwal Pio­
senki Żołnierskiej 

„Kołobrzeg '89" jest już 
historią. Na tyle jednak 
świeżą, że pozwala zacho­
wać w pamięci to wszyst­
ko, co było dobre i niedo­
bre. Co mogło się podobać 
i co wręcz drażniło swą 
naiwnością, żeby nie po­
wiedzieć prymitywizmem.

którym się ciągle coś zmienia, rozwija i 
nie można tworzyć z niej muzeum figur 
woskowych.

Niepokojące jest to, że ten stan apatii 
utrzymuje się już od dobrych kilku lat. 
Właściwie po całej serii sukcesów, kiedy 
to wylansowano wiele znanych do dziś 
przebojów, nastąpiło jakby przesilenie, 
a może po prostu skończyły się dobre 
pomysły? Ale tak jest zawsze, kiedy w 
tej samej sztafecie biorą udział niemal 
stale, ci sami zawodnicy.

Po tegorocznym Festiwalu Piosenki 
Żołnierskiej „Kołobrzeg ’89” można 
prorokować, że w przyszłości są szyko-

rki”. Był to lekki, melodyjny utwór, 
który na pewno bardzo szybko przenik­
nie do koszar zwłaszcza, że śpiewała go 
sama „Miss Obiektywu” festiwalu 
„Kołobrzeg ’89”. W sposób prawie nie 
zauważony, a szkoda, przeszła przez 
ten festiwal Małgorzata Kras ze swą 
piosenką „Liczę gwiazdki na niebie”. 
Ale takie „wpadki” jurorów oraz 
dziennikarzy przyznających swoją na­
grodę, czy nawet publiczności, zawsze 
się zdarzały, zdarzają i będą zdarzały na 
tego typu imprezach.

Wśród amatorów wspaniały głos i 
dobre wykonanie zaprezentował zdo­
bywca Złotego Pierścienia za inter­
pretację znanej z filmu „Prawo i pięść” 
ballady „Nim wstanie dzień”, Marek 
Rzepka.PO FESTIWALU PIOSENKI ŻOŁNIERSKIEJ

Po obejrzeniu i wysłuchaniu pięciu 
koncertów -każdy inny nasuwa się 
wiele refleksji zarówno pozytywnych, 
jak i nie. Jaki zatem był tegoroczny 
Festiwal Piosenki Żołnierskiej „Koło­
brzeg ’89”? Czym mógł zaskoczyć pub­
liczność — jeżeli w ogóle coś takiego 
mogło mieć miejsce — a co powielił 
niejako z lat ubiegłych? Słowem, co w 
nim było z dotychczasowej tradycji 
kołobrzeskiego festiwalu, a czego nie 
było?...

Zacznijmy od tego co było. Reżyse­
rem całego festiwalu, jak co roku był 
Józef Grubowski. Skądinąd człowiek 
bardzo zasłużony dla tej imprezy, ale 
już sam ten fakt gwarantował, że za­
chowa ona swój dotychczasowy styl — 
nie licząc, oczywiście, pewnych niuan­
sów — co potwierdziło się w praktyce. 
Był to więc festiwal utrzymany w stylu, 
do jakiego przyzwyczajona już została 
kołobrzeska publiczność, co nie znaczy, 
że w pełni go akceptująca. Wziąć trzeba 
bowiem pod uwagę to, że na kołobrzes­
kim festiwalu, przez te dwadzieścia trzy 
lata, wychowało się zupełnie nowe po­
kolenie widzów — odbiorców, którzy 
mają nieco inne poczucie artystycznej 
estetyki, niż mieli ich ojcowie, czy dziad­
kowie. I tym może także należy tłuma­
czyć niezbyt duże zainteresowanie fes­
tiwalem, zwłaszcza podczas jego czte­
rech pierwszych koncertów, w tym i 
koncertem premier.

Stare porzekadło mówi, że nie dobija 
się koni, gdy mogą one jeszcze wygrać 
wyścig. Można to odnieść również i do 
Festiwalu Piosenki Żołnierskiej w Ko­
łobrzegu. Wierni tej imprezie widzowie 
pamiętają przecież czasy, kiedy festiwal 
ten był nawet wyżej notowany w kraju, 
niż opolski. Na scenie kołobrzeskiego 
amfiteatru nie wstydzili się wystąpić 
renomowani wykonawcy, którzy nie 
tylko dodawali temu festiwalowi splen­
doru, ale i gwarantowali jego wysoki 
poziom. Nazwiska tych wykonawców 
do tej pory figurują w festiwalowym 
katalogu, będąc jego ozdobą. Niestety, 
tylko ozdobą, bowiem od wielu już lat 
osoby te nie występują w. Kołobrzegu. 
Zresztą nie o to też chodzi. Każda 
impreza artystyczna, a taką jest na 
pewno również festiwal w Kołobrzegu, 
musi być niczym żywy organizm, w

wane jakieś „zmiany kadrowe", len 
festiwal był bowiem jakby jaskółką 
tego co powinna przynieść najbliższa 
przyszłość i oby tak się stało. W koncer­
cie premier, który stał na zupełnie dob­
rym poziomie, wystąpiło bowiem wielu 
nowych, młodych, utalentowanych wy­
konawców, którzy dotychczas nie byli 
znani kołobrzeskiej publiczności. Rów­
nież prezentowane przez nich teksty 
•piosenek stały na zupełnie niezłym po­
ziomie literackim. W każdym razie nie 
było już tyle tego nachalnego wojowa­
nia na scenie. Tych wybuchów, strzela­
niny i tych ciał rozrywanych na strzępy. 
Tej lejącej się krwi, którą niemal ocie­
kały jeszcze do niedawha teksty fes­
tiwalowych piosenek. Dlatego z dużą 
przyjemnością można było wysłuchać 
piosenki laureatki Złotego Pierścienia 
„Jeszcze gdzieś trąbka gra”, której sło­
wa napisał J, Szczepkowski, zaś muzy­
kę skomponował J. Lichacz, a zaśpie­
wała ją Iwona Niedzielska. Nastąpiła tu 
rzadka zbieżność oceny jury, któremu 
przewodniczył Włodzimierz Sandecki, z 
,oceną publiczności. Piosenka ta wy­
grała bowiem również plebiscyt, ogło­
szony wśród kołobrzeskiej widowni na 
najlepszy festiwalowy utwór.

Duża zgodność wystąpiła również i w 
drugim przypadku, tj. Srebrnego Pierś­
cienia w kategorii piosenek estrado­
wych, który zdobyła piosenka śpiewa­
na przez Adama Wojdaka w towarzyst­
wie zespołu „Primo Voto” i kwartetu 
Centralnego Zespołu Artystycznego 
Wojska Polskiego „Jeszcze będzie ten 
świat”. Słowa napisał i muzykę skom­
ponował J. Skokowski.

Można by wymienić jeszcze wielu 
innych wykonawców i piosenek, o któ­
rych na pewno kołobrzeska publicz­
ność jeszcze usłyszy. Jak chociażby o 
Violetcie Malendzie, która w sposób 
bardzo dynąmiczny, ekspresyjny do­
magała się słowami piosenki „Inaczej o 
mnie walcz”. Był to trudny do wykona­
nia utwór, odmienny od pozostałych, 
ale także zauważony przez jury. Do 
refleksji zmuszała również Justyna Kluż 
swą piosenką „Errare humanum est”. 
Dobry głos, ciekawa interpretacja. To 
samo można powiedzieć o Justynie Ba­
naszak i wykonywanej przez nią piosen­
ce ..Dziewczyny chłopców z maryna-

Czego nie było w tegorocznym fes­
tiwalu „Kołobrzeg ’89” , albo co nowe­
go, jakie zmiany wprowadzono do tej 
imprezy tym razem? Przede wszystkim 
nie było widowisk. Ich miejsce wypełnił 
koncert autorski Janusza Kępskiego i 
Marka Sewena. Był to dobry, aczkol­
wiek nieoryginalny pomysł, bowiem 
zapożyczony chociażby z festiwalu o- 
polskiego. Tylko czy trzeba akurat przy 
takich imprezach silić się na oryginal­
ność? Czasem lepsze jest podpatrzenie 
czegoś u innych, pod warunkiem, że 
robią to dobrze. Widowiska na scenie 
kołobrzeskiego amfiteatru, jako ele­
ment festiwalowej całości, po pierwsze 
bardzo dużo kosztowały, a po drugie — 
opatrzyły się. Ci, którzy przyszli na 
spotkanie ze starymi i nowymi piosen­
kami Janusza Kępskiego i "Marka Se­
wena na pewno tego nie żałowali, cho­
ciaż i w tym przypadku tłoku w amfi­
teatrze nie było. Należy jednak sądzić, 
że jest to tylko kwestia czasu i przeko­
nania się, że tego typu koncerty na­
prawdę warto zobaczyć.

Ze zmiennymi uczuciami natomiast 
oglądało się i słuchało rewii wojsko­
wych zespołów estradowych, w której 
wystąpiły: ..Desant”, „Flotylla”, „Gra­
nica” i „Śląska Estrada Wojskowa” 
(pierwszy dzień festiwalu). W sumie 
zespołom tym nie można zarzucić nic 
szczególnego, ale od tak renomowa­
nych firm estradowych, będących nieja­
ko sztandarowymi zespołami Wojska 
Polskiego, można by oczekiwać czegoś 
więcej.

Tego typu popisy, owszem, dobre są 
na każdej innej imprezie: festynach za­
kładowych, zabawach, ale nie na fes­
tiwalu i z tego powinni zdać sobie 
sprawę zarówno organizatorzy, jak i 
sami wykonawcy. A już szczególnie 
drażniące były dialogi, które miały nie­
jako zastąpić słowo wiążące poszcze­
gólne utwory, wprowadzone do pro­
gramu niektórych sposród tych zespo­
łów. 'Poziom tych dialogów był tak 
niski, że nie mieścił się chyba nawet w 
ramach amatorskiego, prowincjonal­
nego kabareciku. Miało to być niby 
dowcipne, a było żenujące...

CZEGO jeszcze nie było na XXIII 
FPŻ „Kołobrzeg ’89”? Nie było 
drogiej, wystawnej scenografii 
— błyszczących luster i szkła na scenie, 

ale może to i dobrze, bo przynajmniej 
wykonawcy pewniej się czuli i mogli 
sobie poskakać, jak to zrobiła chociaż­
by zaproszona do udziału w koncercie 
galowym Dżemma Halib z ZSRR, wy­
konując po polsku piosenkę „Kochąm 
cię życie”.

No i nie było tradycyjnej grochówki, 
czego osobiście najbardziej żałuję. Poza 
tym bez zmian. Wykonawcom profes­
jonalnym towarzyszyła, jak co roku, ta 
sama Orkiestra Polskiego Radia i Tele­
wizji w Łodzi pod dyrekcją Henryka 
Debieha oraz m. in. Słupska Grupa 
Baletowa „Arabeska” prowadzona 
przez Mieczysławę i Stanisława Kąt- 
ników. Przyciągała urodą swych dziew­
czyn zwłaszcza „brzydszą” część koło­
brzeskiej widowni. Szkoda tylko, że od 
lat grupa ta prezentuje niemal ten sam, 
układ taneczny.

Fot. Kazimierz Ratajczyk

POLSKIE FIRMY WYDAWNICZE NA OBCZYŹNIE

W LITERACKIM Londynie 
schyłku wojny nie działo się 
najlepiej. Najpierw niełaska 

rządu Jej Królewskiej Mości doprowa­
dziła do zamknięcia „Wiadomości Pol­
skich”. Czasopismo podpadło, co i rusz 
bowiem piórami swoich redaktorów 
odżegnywało się od „myśli o jakichkol- 

' wiek ustępstwach terytorialnych na 
rzecz Rosji od granic z 1939 roku”. 
Wkrótce po tej decyzji Brytyjczycy 
wprowadzili surowe ograniczenia zuży­
cia papieru, które zredukowały do mi­
nimum nakłady wydawanych w języku 
polskim książek. Do tego doszły jesz­
cze, zrazu nieśmiałe, potem coraz gwał­
towniejsze, swary i waśnie na własnym 
podwórku: o okrojoną do linii Curzona 
Polskę, o narzucone jej władze (ustrój), 
o powrót do niej bądź nie.

Szarzał polski Londyn schyłku woj­
ny. Było w nim zupełnie inaczej niż w 
„państwie polskim na wygnaniu”, ktp- 
re w tym samym czasie funkcjonowało 
na Bliskim i Środkowym Wschodzie.

Luźno tylko związane z Londynem 
państwo to powstało z dwóch niezależ­
nych środowisk: „ramzesów”, czyli żoł­
nierzy Brygady Karpackiej, przemia­
nowanej później na Samodzielną Bry­
gadę Strzelców Karpackich i „prawo­
sławnych”, czyli Polaków, którzy ze 
Związku Radzieckiego przez Iran i pus­
tynię Mezopotamii wyruszyli z genera­
łem Andersem do Palestyny. To wielo­
tysięczne skupisko polskie z miejsca, 
jeszcze w Syrii, na Cyprze i w Tehera­
nie, rozpoczęło gorączkową działal- 

I ność wydawniczą, wyrażającą się dzie­
siątkami pozycji bibliograficznych.

Już w lipcu 1941 roku Ministerstwo 
Informacji i Dokumentacji uruchomiło 
w Jerozolimie firmę wydawniczą „W 
drodze”, która do roku 1945 opub­
likuje ponad 20 książek — od zbiorów 
poezji Wierzyńskiego i Broniewskiego 
poczynając, na wojennej komedii „Gar­
den Party” Sowickiego i Pleszczyńskie- 
go kończąc. W zrealizowanych plarłtich 
wydawniczych firmy znajdą się prze­
druki prac historycznych (m.in. Szymo­
na Askenazego „Książę Józef Poniato­
wski” i Michała Bobrzyńskiego „Dzieje 
Polski w zarysie”), powieści („Srebrne 
orły” Parnickiego) i pamiętniki bojowe 
żołnierzy 2. Korpusu („Tobruk-Gaza- 
la” Władysława Chomy).

Założona w 1942 roku Placówka 
Wydawnicza Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego w 
kilkunastu drukarniach Jerozolimy, 
Tel-Awiwu i Hajfy do roku 1946 wy­
drukuje ponad 200 pozycji. Najpierw 
będą to wyłącznic podręczniki dla szkół 
junackich. Potem, w ramach zainicjo­
wanej przez prof. Stanisława Kota 
„Szkolnej Biblioteczki na Wschodzie” 
— dziesiątki tomów klasyki, głównie 
polskiej (m.in. Kochanowski, Mickie­
wicz, Słowacki, Prus, Sienkiewicz, Że­
romski, Dąbrowska).

Po kilka lub kilkanaście pozycji wy­
dadzą również: Dom Polski w Jerozoli­
mie, Komitet Uchodźców Polskich w 
Ziemi Świętej, wydawca Biblioteki 
Naukowej na Bliskim Wschodzie Wi­
told Wojciechowski oraz firma wydaw­
nicza „Przez lądy i morza”, prowadzo­
na przez Janinę i Romualda Kawalców.

We Włoszech ruch wydawniczy ko­
rzystał z pomocy Oddziału Kultury i 
Prasy 2. Korpusu. Instytucja ta udziela­
ła wydawcom poparcia zarówno finan­
sowego, jak i. w postaci przydziału 
papieru i udostępniania własnej, stale 
ulepszanej drukarni w Bari. W dys­
pozycji 2. Korpusu, na mocy zarządzeń 
wojskowych, znajdowały się także dob­
rze wyposażone drukarnie włoskie, w 
których opublikowano sto tomów „Bi­
blioteki Orła Białego”. W serii tej, 
ukazującej się pod redakcją Jerzego 
Giedroycia, poza licznymi przedruka­
mi klasyków wydano m.in. trzy tomową 
„Bitwę o Monte Cassino” Melchiora 
Wańkowicza, „Czerwone diabły pod 
Arnhem” i „Za siedmioma górami była 
Bolonia” Marka Święcickiego, „Roz­
myślania Polaka o sprawie powrotu do 
Kraju” Ryszarda Wragi (pseudonim 
Jerzego Niezbrzyckiego) oraz kilkanaś­
cie albumów reprodukcji fotograficz­
nych (np. „3 D.S.K. w Italii” pod 
redakcją Bolesława Kobrzyńskiego — 
w wersji polskiej, angielskiej i włoskiej).

Prawie 90 tomów ukazało się we 
Włoszech staraniem prywatnych firm 
wydawniczych. Bardzo różnych firm, 
bo były wśród nich i takie, jak choćby 
„Lektura”, konsekwentnie drukująca li 
tylko „powieści straganowe”, i takie, 
jak Polski Dom Wydawniczy K. Breite- 
ra, nakładem którego wydawano m.in. 
wspomnienia z Rosji Zygmunta Bohu- 
sza-Szyszki — „Czerwony sfinks” i 
„Republika atomowa”, oraz polemicz­
ną broszurę Wańkowicza — „Kund- 
lizm”.

Wydarzeniem dla polskiej literatury 
na obczyźnie najważniejszym okazało 
się jednak powstanie w Rzymie na 
początku 1946 roku domu wydawni­
czego Jerzego Giedroycia. Zarejestro­
wany jako Instytut Literacki — „Casa 
Editrice Lcttere”, on również zawdzię­
czał powstanie pomocy 2.' Korpusu i 
pożyczce zaciągniętej z Funduszu Spo­
łecznego Żołnierzy, która umożliwiła 
wykupienie na własność rzymskiej dru­
karni „Oggi”.

Na początku swej działalności In­
stytut ograniczał się tylko do wydawa­
nia książek. Wśród 29 wydawnictw z 
okresu rzymskiego znalazły się m.in. 

‘„Księgi Narodu Polskiego i Pielgrzym- 
stwa Polskiego” Mickiewicza, „Legio­
ny” Sienkiewicza, „Beniowski” Słowac­
kiego, „Dzieje jednego pocisku” i „Mo­
giła nieznanego żołnierza” Struga. Tu 
także ukazały się „Tułacze dzieci” We­
roniki Hort, czyli Hanki Ordonówny, 
„Dziennik podróży do Austrii i Nie­
miec” Pawła Hostowca, czyli Jerzego 
Stempowskiego, opracowana przez

Gustawa Herlinga-Grudzińskiego an­
tologia noweli wojennej „W oczach 
pisarzy”, praca „Prźeszłość i przyszłość 
inteligencji polskiej” Józefa Chalasiń- 
skiego i Jana Ulatowskiego, a nawet 
obliczona na masowego czytelnika try­
logia Sergiusza Piaseckiego: „Jabłusz­
ko”, „Spojrzę ja w okno...” i „Nikt nie 
da nam zbawienia”... Pierwszy numer 
„Kultury”, wtedy jeszcze pomyślanej 
tylko jako kwartalnik, ukazał się w 
lipcu 1947 roku. Zimą tego samego 
roku, po sprzedaniu drukarni i spłace­
niu zaciągniętych w wojsku pożyczek, 
Instytut Literacki został przeniesiony 
do Maisons-Laffitte pod Paryżem. Jego 
współpracownicy zdemobilizowali się 
w Calais, w marcu 1948 roku.

W latach 1945—1949 do Wielkiej 
Brytanii ściągnęły tysiące polskich tuła­
czy — z obozów koncentracyjnych w 
Niemczech, z 2. Korpusu we Włoszech, 
z rozrzuconych po całym niemal Środ­
kowym Wschodzie szkół junackich. 
„Myśmy w ogromnej większości zdecy­
dowali w Londynie, że nie możemy 
wracać — powie po latach Bolesław 
Wierzbiański, ówczesny sekretarz 
Związku Dziennikarzy RP, obecnie re­
daktor naczelny nowojorskiego „No­
wego Dziennika”. — Byłoby to wy­
rzeczeniem się naszego ideału niepod­
ległości, po drugie, myśmy nie wierzyli

już po Jałcie w żadne inne rozwiązania 
niż dyktat sowiecki, po trzecie, uważali­
śmy, że trzeba będzie działać na rzecz 
Polski na Zachodzie, ä po czwarte, 
istniało wówczas przekonanie, że doj­
dzie do konfliktu między Zachodem i 
Rosją, i niektórzy z nas zaangażowali 
się w różne inicjatywy prasowe, za­
kładając, że trzeba mobilizować opinię 
polską na Zachodzie i opinię zachod­
nią...”

Tylko nieliczni zdobyli się na odwagę 
i głośno krzyczeli, że wojny nie będzie.

MINĄŁ rok 1946... 47... 48... 
Polski Londyn ciągle trwał 
w tępym odrętwieniu. Ci, któ­
rzy beznadziei nie mogli wytrzymać, po 

krótszym lub dłuższym postoju na Wy­
spach wyruszali dalej: do Kanady, 
do Stanów Zjednoczonych, Argentyny, 
Australii... „Warunki tu trudne—pisa­
ła w liście do przyjaciółki w Polsce 
Herminia Naglerowa, od 1947 roku 
mieszkanka Londynu. — Jestem w Pol­
skim Korpusie Przysposobienia i Roz­
mieszczenia, więc póki co, dostaję tych 
17 funtów miesięcznie. Nie bardzo moż­
na z tego wyżyć, bo mieszkanie, to 
znaczy pokój, kosztuje co najmniej. 
9 ft., a teraz dochodzi jeszcze półtora 
funta za opał. Nie narzekam jednak, 
gospodarząc sama, gotując, piorąc itd. 
Gorzej, że pobory także się skończą za 
pewien czas, a z pisania nie można 
wyżyć. Nhsze ośrodki polskie rozpra­
szają się, czytelnictwo leży, wydawnic­
twa bankrutują”.

Czytelnictwo rzeczywiście leżało. I to 
nie tylko dlatego, że w tamtych latach 
Polacy w diasporze zajęci byli poszuki­
waniem pracy, zdobywaniem nowych 
zawodów, nostryfikacją dyplomów 
krajowych i pospieszną nauką języka. 
Pozyskiwaniu czytelników nie sprzyja­
ła także działalność wydawnicza firm 
polskich na Wyspach Brytyjskich. „(...) 
Głód lektury był ogromny, a zapot­
rzebowanie na nią rosło i różnicowało 
się coraz bardziej, bo nowe skupiska 
uchodźców oczekiwały dotyczących ich 
bezpośrednio i aktualnych informacji 
— zanotuje Maria Danilewicz-Zieliń- 
ska. — Doświadczenia z Bliskiego 
Wschodu i Włoch poszły jednak w las”.

Do wyjątków należały wówczas pla­
cówki wydawnicze z prawdziwego zda­
rzenia. Takie, jak chociażby Stowarzy­
szenie Pisarzy Pólskich na Obczyźnie, 
które wydawało publicysytykę Adama 
Mickiewicza, eseje Tymona Terleckie­
go czy wiersze Stanisława Balińskiego. 
Albo Polskie Towarzystwo Literackie, 
które nie bacząc na zyski publikowało 
wiersze poetów młodego pokolenia 
(Śmieja, Ławrynowicz, Gniatcźyń- 
ski). Do wyjątków należała również 
założona przez dziennikarkę krakow­
skiego „IKACA”, Jadwigę Harasow- 
ską „Książnica Polska”, w której poza 
przedrukami powieści Orzeszkowej, 
Reymonta i Rodziewiczówny ukazy­
wały się też znakomite prace dotyczące 
drugiej wojny światowej (np. wielkie 
dzieło zbiorowe „Straty kultury pol­
skiej” pod redakcją Adama Ordęgi i 
Tymona Terleckiego).

Ani PTL, ani „Książnica” nie miały 
jednak długiego żywota, a dorobek 
Stowarzyszenia Pisarzy ograniczył się 
do ledwie kilkunastu pozycji.

Nadszedł rok 1949... 1950. Te dwa 
lata zapiszą się w bibliografii emigra­
cyjnej najniższymi nakładami wydaw­
nictw i plajtą wielu oficyn. Niektóre 
zakończą działalność po wydaniu kilku 
książek, inne będą musiały poprzestać

na jednej. Trzy przetrwają jednak kry­
zys i zdołają utrzymać się na powierz­
chni przez następnych kilkadziesiąt lat. 
Będą to: Księgarnia Wydawnicza „Or­
bis”, założona w 1944 roku, o dwa lata 
późniejszy „Gryf Publication” oraz 
działający od końca 1947 roku Katoli­
cki Ośrodek Wydawniczy „Veritas”. 
Do tej trójki z czasem zaczną dołączać 
inni. W roku 1951 Krystyna i Czesław 
Bednarczykowie założą „Oficynę Poe­
tów i Malarzy”, która wyspecjalizuje 
się w wydawaniu książek poetyckich, 
niekomercjalnych, przeznaczonych dla 
emigracyjnej elity kulturalnej.

W roku 1959 z inicjatywy Andrzeja 
Stypułkowskiego powstanie „Polonia 
Book Fund”, nastawiona na wydawa­
nie książek z zakresu historii, nauk 
politycznych i literatury współczesnej. 
Wśród ponad stu tytułów, które ukaza­
ły się nakładem „Polonii” znajdują się 
m.in. „Dziennik 1954” Leopolda Tyr­
manda „Mój wiek” Aleksandra Wata, 
„Dramatyczny rok 1945” Tadeusza Żen- 
czykowskiego, „Katyń. Wybór publi­
cystyki 1943—1988” i „Lista katyńs­
ka”, „Zagadka śmierci Stalina” Ab- 
durachmana Awtorchanowa oraz „U- 
topia u władzy” Michała Hellera i 
Aleksandra Niekricza.

Przeprowadzona w roku 1959 grun­
towna reorganizacja „Dziennika Pol­

skiego” doprowadzi do powstania pla­
cówki wydawniczej pod nazwą Polska 
Fundacja Kulturalna, w której będzie 
się ukazywać właściwie wszysto — od 
pozycji bibliofilskich na wysokim po­
ziomie (np. „Eneida” Wergiliusza) do 
popularnych powieści i wspomnień w 
tanich wydaniach (np. „Człowiek prze­
mieniony w wilka” Sergiusza Piasec­
kiego, „Warszawa-Lwów 1939”, Stefa­
nii Zahorskiej, książki Mariana Hcma- 
ra, Józefa Mackiewicza, Tadeusza No­
wakowskiego, Leopolda Tyrmanda, 
Marka Hłaski, trzy tomy „Dzienni­
ków” Lechonia).

W roku 1963 powstanie kierowane 
przez Jerzego K ulczyckiego wydawnic­
two „Odnowa”, publikujące pozycje 
historyczne, filozoficzne, pamiętniki i 
poezje (m.in. „Oświęcim walczący” i 
„Niezapomniane lata” Józefa Garliń- 
skiego., „Powstanie warszawskie” Jana 
M. Ciechanowskiego, „Zmierzch świa­
topoglądu naukowego” Henryka Sko­
limowskiego, dwutomowy pamiętnik 
byłego dyrektora Radia „Wolna Euro­
pa” Jana Nowaka — „Wojna w eterze” 
i „Polska z oddali”).

W latach siedemdziesiątych pojawia 
się „Kontra”, „Aneks” i „Puls”. Włas­
ną działalność wydawniczą będą rów­
nież prowadzić emigracyjne instytuty i 
placówki naukowe nad Tamizą. Na­
kładem Instytutu im. Józefa Piłsuds­
kiego ukazały się m.in. „Rok 1920” J. 
Piłsudskiego, „Rok czternasty” Micha­
ła Sokolnickiego i „Materiały history­
czne” Kazimierza Sosnkowskiego. Na­
kładem Instytutu Polskiego i Muzeum 
im. gen. Sikorskiego — „Polskie Siły 
Zbrojne w drugiej wojnie światowej” 
(dotychczas 8 tomów), wydawnictwa 
źródłowe „Documents on Polish-So­
viet Relations 1939—1945” (2 tomy), 
wspomnienia Edwarda Raczyńskiego 
„W sojuszniczym Londynie”, „Dia­
riusz i teki Jana Szembeka” (4 tomy),^ 
ostatnio cztery pierwsze zeszyty z serii 
„Materiały, dokumenty, źródła, archi­
walia”.

★ ★ ★

STARZY wydawcy nie mają na­
stępców. Borykają się z coraz 
większymi problemami finan­
sowymi. Brak pieniędzy powoduje, że 

nawet w przypadku bestsellerów na­
kłady nie przekraczają kilku tysięcy 
egzemplarzy, a i wówczas sprzedaje 
się owe „hity" przez kilka lat. Jest 
prawie regułą, że autorzy nie tylko nie 
otrzymują żadnych honorariów, ale 
przeważnie muszą sami finansować 
wydawanie własnych książek. Stara, 
wojenna emigracja czyta coraz mniej, 
bo nie stać jej na zakup coraz droż­
szych książek. Młodzi, chociaż ich 
stać, też nie czytają, bo albo nie znają 
ojczystego języka, albo nie czują po­
trzeby czytania o Polsce po polsku.

Pesymiści wróżą oficynom emigra­
cyjnym niezadługi już żywot. Optymi­
ści ostrzegają jednak przed dopisy­
waniem ostatniego rozdziału. Pro­
blem widzą raczej w tym, że „kraj, 
który posiada około 15-milionowe 
wychodźstwo — zafundował sobie 
pełną blokadę tego, co ono tworzy". 
W xym sporze, na razie racja chyba po 
stronie tych drugich, choć i tu coś się 
zmienia na lepsze. Obecność emig­
racyjnych oficyn na ostatnich Mię­
dzynarodowych Targach Książki w 
Warszawie o tym świadczy.

HALINA RETKOWSKA

Bez
ostatniego
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Artykuł z zachodnioniemieckiego czasopisma „O- 

steuropa" przedrukowała ostatnio „Literaturnaja Ga­
zeta"; jego streszczenie warto przedstawić także na­
szym czytelnikom. Dotyczy on dokumentów odnoszą­
cych się do układów między III Rzeszą a Związkiem 
Radzieckim w 1939 roku. Przechowywane są one obec­
nie w archiwum Ministerstwa Spraw Zagranicznych w 
Bonn. Większość to mikrofilmy lecz sporo zachowało 
się także oryginałów. W sumie przeniesiono na mikro­
filmy prawie 10 tys. stron najważniejszych dokumen­
tów dyplomatycznych III Rzeszy.

PODCZAS przesłuchań w wię­
zieniu norymberskim 19 lutego 
1947 były główny tłumacz ofic­
jalny Rzeszy, P. Schmidt mówił, że

dokumenty te podzielono na „kate­
gorie ważności” a ich filmowanie roz­
poczęto w latach 1943—1944 ze 
względu na rosnące niebezpieczeńst­

wo zniszczenia ich podczas nalotów 
sprzymierzonego lotnictwa. Filmy zo­
stały ukryte w specjalnych pomiesz­
czeniach MSZ, gdyż Ribbentrop, mi­
nister spraw zagranicznych bardzo się 
o nie troszczył.

Wśród mikrofilmów były też doku­
menty odnoszące się do układów 
ZSRR — III Rzesza. Niektóre zacho­
wały się w oryginale. Dostały się one 
w ręce wojsk sprzymierzonych a w 
drugiej połowie lat pięćdziesiątych 
zostały zwrócone Niemcom Zachod­
nim. Są to akta ambasady niemieckiej 
w Moskwie i dokumenty radzieckie, 
znajdujące się w MSZ III Rzeszy. Oto 
niektóre z nich.

— Radzieckie dokumenty o ratyfi­
kacji niemiecko-radzieckich układów 
z 23 sierpnia 1939 roku były przeka­
zane do archiwum 24 sierpnia tego 
roku w Berlinie. Jest to napisany na 
maszynie tekst w języku rosyjskim, 
podpisany przez Kalinina i Mołotowa, 
z pieczęcią państwową ZSRR. Doku­
menty włożone zostały w teczkę z 
cienkiej czerwonej skóry o rozmiarach 
38 x 28 cm.

— Protokół uzupełniający w języ­
ku niemieckim i rosyjskim z jednako­
wo przedstawioną granicą a także z 
tekstem o utworzeniu mieszanej nie- 
miecko-radzieckiej komisji granicz­
nej, podpisany 4 października 1939 
roku przez Mołotowa i ambasadora 
von Schulenburga a także niemiec­
kiego attachó wojskowego Kestringa, 
jego pomocnika Krebsa, marszałka 
Szaposznikowa i ambasadora ZSRR 
w Berlinie Szkwarcewa. Obie kopie 
są w teczkach ze złoconymi napisami.

— Pięć radzieckich map w skali 
1:100000, na które naniesiono ra- 
dziecko-niemiecką linię demarkacyj- 
ną na polskim terytorium. Każda mapa 
podpisana jest przez Mołotowa i 
Schulenburga. Mapy ułożono w wiel­
kich tekach o rozmiarach 42 * 32 
centymetry, oprawionych w jasno- 
czerwoną tkaninę. Na okładce wyciś­
nięte są złote litery po rosyjsku: „Ma­
py do dodatkowego protokołu układu 
między ZSRR i Niemcami, październik 
1939". ‘

— Czerwona skórzana teczka ta­
kich samych rozmiarów z napisem: 
„Uzupełnienie — mapy do protokołu 
o ratyfikacji niemiecko-radżieckiego 
układu o przyjaźni i granicy między 
ZSRR i Niemcami z dnia 28 września 
1939 roku i dodatkowego protokołu, 
między ZSRR i Niemcami z dnia 4 
października 1939 r." W tej teczce 
znajduje się fragment mapy z przebie­
giem nowej granicy między obu pań­
stwami.

Najciekawszym wśród zachowa­
nych dokumentów jest niemiecka 
mapa wschodniej części Europy Środ­
kowej. Na mapie naniesiono tuszem

granicę między niemiecką a radziecką 
„sferą zainteresowań” w Polsce. Ma­
pa jest podpisana przez Stalina i Rib­
bentropa.

Mapa ta obejmuje obszar z zacho­
du na wschód od Jeny do Kamieńca 
Podolskiego a z północy na południe 
od łotewskiej Liepai do Budapesztu, 
Została najwyraźniej przygotowana 
zgodnie z pierwszym punktem układu 
ż 28 września 1939 roku, który głosił: 
„Rząd niemiecki i rząd radziecki u- 
stanawiają linię granicy wzajemnych 
interesów na terenie byłego państwa 
polskiego tak, jak to jest przedstawio­
ne na załączonej mapie”.

W prawym dolnym rogu znajduje 
się podpis Ribbentropa i data 
28/IX-39 wykonane grubym czerwo­
nym ołówkiem. Podpis Stalina zro­
biony jest grubym niebieskim ołów­
kiem i kończy się triumfalnym zyg­
zakiem po ostatniej literze. Odległość 
od góry do dołu podpisu wynosi 58 
centymetrów! Na odcinku na zachód 
od .Lwowa Stalin i Ribbentrop ustalili 
linię demarkacyjną nieco inaczej, na 
korzyść Niemiec. Stalin potwierdził tę 
poprawkę swoim drugim — niewiel­
kim — podpisem.

Jak pisze w swych wspomnieniach 
Andor Henke, członek delegacji Rib­
bentropa 'w Moskwie, obecny przy 
podpisaniu układu 28 września 1939 r. 
Stalin podpisał mapę wielkimi litera­
mi i żartobliwie spytał: „Czy mój pod­
pis jest dla was dostatecznie czytel­
ny"?

Korespondent „Literaturnej Gaze­
ty" w Bonn zwrócił się do bońskiego 
MSZ z pytaniem czy zachował się 
oryginał mapy i gdzie się obecnie 
znajduje. Oto co usłyszał w'odpowie­
dzi:

— Niemiecki oryginał mapy, 
wspomnianej w pierwszym rozdziale 
układu niemiecko-radżieckiego o 
przyjaźni i granicy z dnia 28 września 
1939 roku, na której przebieg granicy 
jest potwierdzony podpisami Stalina i 
Ribbentropa znajduje się w archiwum 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
w Bonn. Na życzenie strony radziec­
kiej niejednokrotnie przekazywaliśmy 
kolorowe facsimile tej mapy w skali 
1:1. Obecnie z tymi dokumentami 
można zapoznać się w archiwum po­
litycznym MSZ RFN.

OTO cały komentarz do tej his­
torycznej ciekawostki. Dotąd 
wszelkie informacje o tzw. pak­
cie Ribbentrop-Mołotow i układzie 

„o przyjaźni i granicy" w prasie ra­
dzieckiej były obowiązkowo opatry­
wane komentarzem, iż oryginały tych 
dokumentów nie istnieją, a to, na 
czym opierają się zachodni historycy i 
badacze — to falsyfikaty...

Opr. S.Z.S. 
Fot. CAF-AP

Komputer 
zmienia świat
M

atematyk pochyla dziś 
głowę z szacunkiem przed 
„tępą maszyną”. Otwiera ona 
bowiem zupełnie niesłychane i nowe 

perspektywy przed „królową nauk”. 
Perspektywy, o których jeszcze przed 
kilkunastu laty filozofowie — a i sami 
matematycy — w ogóle nie chcieli dys­
kutować, uznając je za absurdalne.

Przez bardzo długi okres sądzono, że 
komputer nadaje się tylko do liczenia. 
Stosunkowo szybko pojęto, że iego 
skonstruowanie oznacza nową jakość 
w tym procesie, bowiem z uwagi na 
niezawodność, ogromną pamięć i szyb­
kość działania maszyna ta jest w stanie 
wykonać rachunki wielokrotnie prze­
kraczające możliwości człowieka. Uwa­
żano jednak, że sedno sprawy leży 

‘ wyłącznie w rozmiarach obliczeń. Po- 
czuciu intelektualnej wyższości mózgu 

£ ludzkiego nie zagrażało uświadomienie 
sobie, że setki rachmistrzów w ciągu 
tysięcy lat wspólnej pracy nie zdołają 
wykonać rachunków, realizowanych 
przez komputer w ciągu godzin; w 
końcu — myślano — człowiek nigdy 
nie będzie poruszał się z szybkością 
rakiety kosmicznej, a w niczym to mu 
nie ubliża...

Pod koniec lat sześćdziesiątych sytu­
acja zaczęła wyglądać troszkę inaczej. 
Amerykański matematyk Hao Wang 
(pochodzenia oczywiście chińskiego) o- 
pracował algorytm dowodzenia twier­
dzeń logicznych, którego zaprogramo­
wanie na komputer pozwoliło uzyskać 
w ciągu ośmiu minut dowody wszyst­
kich — niekiedy bardzo trudnych — 
twierdzeń, zawartych w słynnej mono­
grafii Russella i Whiteheada „Principia 
mathematicae”. Nieco później algo­
rytm Wanga został uproszczony i udos­
konalony przez polskich matematyków 
— Helenę Rasiową i Romana Sikors­
kiego. Ale i wówczas matematycy na 
ogoł nic obawiali się konkurencyjności: 
te algorytmy są takie, że może je wyko­
nać T człowiek, choć będzie na to po­
trzebował niekiedy niewyobrażalnie 
wiele czasu.

W 1976 r. nastąpił kolejny przełom. 
Od dziesiątków lat mianowicie mate­
matycy bez powodzenia starali się roz- 

^ wiązać słynny „problem czterech 
^ barw”. Jego sformułowanie jest nie­

zwykle proste: czy można pomalować 
dowolną mapę czterema barwami tak, 
by żadne dwa sąsiadujące państwa nie 
miały tego samego koloru?

Sformułowanie proste, ale rozwiąza­
nie wcale nie. Po prostu nikt nie miał

pojęcia, jak się do tego zabrać — choć 
umiano precyzyjnie udowodnić, że pięć 
barw wystarcza. I oto w owym 1976 r. 
użyto komputera. Pracował on 1000 
godzin z właściwą mu szybkością. Wy­
konał miliardy operacji analizując 1482
możliwości, jakie w rozwiązywaniu te­
go problemu mogą wystąpić — i udo­
wodnił prawdziwość hipotezy: rzeczy­
wiście, czterema barwami można tak 
pomalować każdą mapę.

Ostatnio nadeszła nowa, sensacyjna 
wiadomość. Superkomputer CRAY-1 
rozwiązał pewien niesłychanie trudny 
problem, sformułowany przez wielkie­
go Karola Gaussa prawie 200 lat temu i 
uważany do niedawna za niemal bez­
nadziejny. CRAY-1 (nawiasem mó­
wiąc’: najpotężniejszy i najszybszy kom­
puter świata), pracując, przez ok. 1000 
godzin — w przerwach między innymi 
obliczeniami, dokonywanymi w ciągu 
ostatnich dwóch lat — przeanalizował 
100 trylionów możliwych przypadków 
(!) i dał odpowiedź na sformułowane 
przez „księcia matematyków” zagad­
nienia...

O ile rozwiązanie „problemu czte­
rech barw” zostało uznane za dyskusyj­
ne (matematycy nie chcieli jeszcze wów­
czas „przyjąć do wiadomości” dowo­
du, ktorego żaden człowiek nigdy nie 
sprawdzi z uwagi na jego ogrom), o tyle 
rozstrzygnięcie zagadnienia Gaussa nie 
wzbudziło już takich emocji. Po prostu, 
nowe pokolenie matematyków traktuje 
już komputer normalnie, jako pełno­
prawnego partnera i narzędzie nieza­
wodne. Już nikt nie chce maszyny 
„sprawdzać”: gdy ona orzeknie, że jest 
tak a nie inaczej — przyjmuje się to do 
wiadomości.

D
O niedawna sądzono, że pro­
blem mający proste sformuło­
wanie zawsze w końcu da się 
równie prosto rozwiązać. Obecnie co­

raz powszechniej uważa się, że wcale 
tak być nic musi. Co więcej, matematy­
cy są obecnie coraz powszechniej prze­
konani, że uprawianie ich dyscypliny 
bez użycia komputera — to tylko „śliz­
ganie się po powierzchni” nauki, roz­
wiązywanie problemów łatwo dostrze­
galnych dla ułomnego ludzkiego umys­
łu. Takich problemów jest co prawda 
beż liku.-ale są i takie, których samo 
sformułowanie nie będzie możliwe bez 
„elektronicznej inteligencji”. A wie­
dzieć czego trzeba dowieść to znacz­
nie więcej niż połowa pracy uczonego; 
co do tego nie ma dyskusji.

BOGDAN MIŚ

Rozkoszny czas urlopu. Fot. Zbigniew Bielecki

ffCud"
w
EWA GRONOWSKA >

Zdjęcia 10-letniego Tima Mathiasa 
obiegły cały świat: lekarze amerykań­
scy uratowali mu życie, przyśrubowu- 
jąc niemal całkowicie oddzieloną od 
tułowia głowę. Zakrawało to wszyst­
ko albo na bajkę, albo rzeczywiście na 
cud.

W środę, 26 kwietnia o 7.42 w 
Phoenix (Arizona), jadący na rowerze 
do szkoły Tim wpadł pod samochód. 
Natychmiast przybyła karetka pogo­
towia. Podano dziecku tlen, za pomo­
cą dwóch wałków unieruchomiono 
głowę, ostrożnie załadowano do ka­
retki, a w 15 minut później do heliko­
ptera, który po 4 minutach wylądował 
na dachu szpitala St. Joseph. Chło­
piec nie oddychał, jego źrenice nie 
reagowały, puls był ledwie wyczuwa­
lny. Lekarze tłumaczyli to sobie Szo­
kiem — nikt wtedy nie przypuszczał, 
że głowa została oderwana od kręgo­
słupa, choć podejrzewano, że mózg 
może być uszkodzony.

Zanim jednak można było prze­
prowadzić badania głowy, trzeba by­
ło przywrócić tętno, zlikwidować we­
wnętrzne krwotoki. Lekarze otworzyli 
więc jamę brzuszną dziecka, zatamo­
wali krwotoki ze śledziony i żołądka, 
po czym zaszyli brzuch. Trwało to 4 
godziny. Ciśnienie wróciło mniej wię­
cej do normy, ale Tim nadal nie od­
dychał samodzielnie. Lewe ramię rea­
gowało na bodźce, lekarze uznali 
więc, że rdzeń kręgowy nie został 
uszkodzony.

PIP;:,

Ta skalista plaża to nie brzeg Morza Egejskiego a jedynie fragment usteckiej 
plaży na wysokości ośrodka wczasowego „Włókniarz". .

Fot. Zbigniew Bielecki

Teraz do akcji wkroczyli neurochi­
rurdzy z prestiżowego Barrow Neuro­
logical Institute: dr Volker Sonntag — 
chirurg, specjalista od kręgosłupa, dr 
Hal Rekate — pediatra i dr Robert 
Spetzler — mikrochirurg, Tima wsu­
nięto do komputerowego tomografu, 
który wykonuje szczegółowe zdjęcia. 
Dopiero po spojrzeniu na nie lekarze z 
przerażeniem zauważyli, że głowa zo­
stała całkowicie oddzielona od karku. 
Trzymała się tylko na ścięgnach, mię­
śniach i żyłach. Tam, gdzie zwykle 
kręgi są najściślej połączone, ziała 
dwucentymetrowa szczelina między 
podstawą czaszki a stosem pacierzo­
wym. Uszkodzenie w zasadzie śmier­
telne, ale Tim wciąż żył i poruszał 
nawet lewym ramieniem. Zagadką był 
tylko stan jego mózgu. Dlaczego 
dziecko nie oddycha? Kolejne zdjęcia, 
tym razem tylko czaszki i mózgu, wy­
konane tomografem jądrowym wyja­
śniły sprawę: w końcowym odcinku 
kręgosłupa utworzył się skrzep wiel­
kości piłeczki golfowej. To on praw­
dopodobnie, wciąż się powiększając, 
blokował oddech.

Lekarze mieli pomysł, ale był on 
zbyt ryzykowny, aby zdecydować się 
na jego realizację bez zgody matki

Tima: głowę można próbować przy­
śrubować do kręgosłupa, ale grozi to 
pewnymi powikłaniami, w wyniku 
których mogłoby się zdarzyć, że Tim 
nigdy już nie mógłby samodzielnie 
oddychać. Z 18 osób, które leczono 
po podobnym urazie, 12 poddało się 
operacji — 7 z nich może oddychać 
jedynie za pomocą aparatów. Matka 
uznała, że nie ma nic do stracenia, bo 
bez operacji dziecko nie przeżyje. Za­
padła więc decyzja. Było już popołu­
dnie.

Najpierw założono Timowi na gło­
wę stalowy pierścień i ściśle go za- 
śrubowano. Wspierał się on na drąż­
kach opartych o ramiona i tułów. 
Powoduje to całkowite unierucho­
mienie głowy. Zakładanie urządzenia 
trwało godzinę i dopiero teraz można 
było ostrożnie obrócić Tima na 
brzuch, aby dostać się do krwiaka — 
normalnie lekarz dostałby się doń 
przez usta, ale Tim by tego nie przeżył. 
Kiedy chirurg odsłonił kręgi szyjne, z 
ulgą stwierdził, że duże arterie są nie 
uszkodzone. Mikrochirurg usunął 
skrzep i zamknął naczynia krwionoś­
ne. Następnie znów wkroczył do akcji 
chirurg, który założył na głowę dziec­
ka podpórkę w kształcie litery „u”. 
Podpórka łączy czaszkę z karkiem i 
jest przyśrubowana z jednej strony do 
podstawy czaszki, a z drugiej do gór­
nych kręgów karku — podobne za­
kładano już wcześniej ludziom cho­
rym na reumatyzm, którym głowa o- 
pada do przodu. Stalowa podpórka 
została też obłożona szpikiem kost­
nym i tłuszczem pobranym z boku 
Tima: lekarze mają nadzieję, że z cza­
sem wytworzy się tu nowa kość. O 
23.30 było po wszystkim. W trzy ty­
godnie później Tim oddychał już bez 
pomocy. Spi spokojnie, może przeły­
kać, porusza rękami i nogami. Nie 
może tylko jeszcze głpśno mówić, aby 
nie uszkodzić strun głosowych.

Co będzie dalej, nie wiadomo. Le­
karze zakładali najgorszy wariant, że 
dziecko będzie utykać na prawą, 
zmiażdżoną nogę — o zranionej no­
dze nikt początkowo za dużo nie 
myślał, bo nie zagrażało to przecież 
życiu. Teraz jednak wygląda na to, że 
noga zagoi się szczęśliwie. Co do 
głowy, to na razie pewne jest, że ruch 
nią będzie ograniczony — o ok, 70 
proc. kręcenie głową w prawo i w 
lewo, a o ok. 30 proc. skinienia, ale, 
jak wiadomo, z takimi ograniczeniami 
żyje wielu ludzi, którzy doznali nie­
gdyś urazu kręgosłupa. Najgroźniej­
sze byłyby jakieś urazy mózgu, które 
odezwałyby się z opóźnieniem. Za 
dwa miesiące Tim wyjdzie ze szpitala i 
właściwie dopiero wtedy można bę­
dzie stwierdzić, na ile operacja po­
zwoli mu prowadzić normalne życie.

Honor czy pieniądze?
„Dlaczego pragnę lecieć w kos­

mos?" — pod takim tytułem „Praw­
da" opublikowała niedawno obszer­
ny tekst dotyczący niezwykłego spo­
ru. Rzecz dotyczyła pierwszego w 
dziejach lotu kosmicznego dziennika­
rza.

Oto planuje się, że podczas jed­
nego z najbliższych załogowych lo­
tów będzie mógł polecieć także repo­
rter. Kierownictwo radzieckich eks­
pedycji kosmicznych wstępnie zgo­
dziło się odsprzedać to dziennikarskie 
miejsce sprawozdawcy japońskiej te­
lewizji. Ekipa kompanii TBC z Tokio 
bawiła już nawet na kosmodromie 
Bajkonur prowadząc rozmowy w 
sprawie lotu, Japończycy gotowi sa 
za ów „bilet w kosmos" zapłacić 
drogo w twardej walucie.

Na pomysł sprzedania miejsca w

KOMU BILET W KOSMOS
statku kosmicznym bardzo się zagnie­
wali dziennikarze radzieccy. Uważają 
oni, że to im powinien przypaść w 
udziale pierwszy dziennikarski repor­
taż z lotu kosmicznego. W związku z 
taką możliwością powołano nawet 
specjalną komisję, która miała wybrać 
w drodze konkursu najlepszego z 
chętnych reporterów. Na konkurs 
zgłosiło się wielu dziennikarzy. Nie­
którzy najwyraźniej nie brali zresztą 
pod uwagę trudów tej podróży. Nie 
brakło bowiem ludzi tuż przed emery­
turą albo słabego zdrowia. Zdołano 
jednak wybrać aż 31 poważnych kan­
dydatów. Wszystko jednak ciągle nie­
oficjalnie, ponieważ ostatecznie o 
tym, czy radziecki dziennikarz poleci

w kosmos zadecyduje aż Rada Naj­
wyższa. Tutaj bowiem trafiła skarga 
dziennikarzy. Zdaniem skarżących-się 
pieniądze za kosmiczny bilet nie są aż 
takie istotne. Ważniejsze jest to, żeby 
to właśnie radziecki dziennikarz był 
pierwszym kosmicznym sprawozda­
wcą,

Okazuje się jednak, że dziś nie 
wszyscy ten punkt widzenia podzie­
lają. Spośród czytelników, którzy na­
pisali na temat do „Prawdy”, więk­
szość uważa, że polecieć powinien 
ten, kto jest w stanie pokryć twardą 
walutą tak kosztowny bilet. Ponieważ i 
władze nie myślą dziś, że trzeba za 
wszelką cenę dowodzić przewagi ra­
dzieckiej w zdobywaniu przestrzeni kos­

micznej, racje dziennikarskie nie tra­
fiają już tak mocno do przekonania.

Zwolennicy radzieckiego dzienni­
karskiego lotu mówią, że i w ten 
sposób będzie można zarobić — 
sprzedając np. innym telewizjom kos­
miczne reportaże i reklamy. Japoński 
przemysł bardzo chce sponsorować 
dziennikarski lot. Kompania telewi­
zyjna TBC chce zapłacić za udział w 
locie z góry. Kierownictwo radziec­
kich lotów kosmicznych patrzy na to 
przychylnie, ponieważ jest ostatnio 
także pod presją społecznej opinii, 
która domaga się racjonalnego gos­
podarowania pieniędzmi przeznaczo­
nymi na badania kosmosu.

Chociaż opinia publiczna jest w 
większości nieprzychylna radzieckim 
dziennikarzom-amatorom lotu—-do­
magają się oni publicznej rozprawy na 
ten temat w Radzie Najwyższej w 
duchu „głasnosti”. Wnioskują też, że­
by wszyscy inni ewentualni podróż­
nicy w kosmos przechodzili swoisty 
publiczny test, Co na to Rada Naj­
wyższa i dowództwo lotów
czymy. (KAR)

zoba-
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SOBOTA
PROGRAM 1

8.00 „Tydzień na działce"
8.20 „Na zdrowie" — pr. rekrea­

cyjny
8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleferii: „Fragglesi" 

(45) — serial angielski, „Szaleństwa 
panny Ewy" (3) — serial polski.

10.15 Reportaż
10.30 Dt — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnowsze"
11.25 „Tradycja grunwaldzka" — 

pr. wojskowy
11.55 Telewizyjny koncert życzeń
12.25 „Śladami Odyseusza" — 

„Homer" — film dok.
13.05 Koncert laureatów II Mło­

dzieżowego Festiwalu Piosenki — 
Sopot'89

14.05 Telewizyjny Teatr Prozy — z 
cyklu: „Mówi Chandler" — „Blisko 
serca", reż. Ryszard Bugajski, wyk.: 
Tadeusz Huk, Alicja Jachiewicz, Ta­
deusz Bradecki, Mieczysław Górkie- 
wicz, Jerzy Gratek, Szymon Pawlicki, 
Jerzy Fedorowicz i inni.

15.10 Szkoła mistrzów: Marek
Nowicki

15.35 „Czterdziestolatek" — serial 
TP

16.35 Losowanie Dużego Lotka
16.45 Studio Sport — Mistrzost­

wa Europy w woltyżerce
17.15 Teleexpress
17.30 Portrety: „Barbarzyńca z pa­

letą" — film o Józefie Chełmońskim
18.05 „Polityka, politycy" — In- 

gvar Carlsson
18.30 „Butik"
19.00 Dobranoc: „Przygód kilka 

wróbla Ćwirka"
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt" 

— koza
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Pytanie do...
20.15 Sobotni seans filmowy: 

„Ryzykant" — film fab. prod. USA, 
reż. Lamont Johnson, wyk. Jeff Brid­
ges, Geraldine Filzgerald, Art Lund

21.45 „Spotkania ze Szwejkiem" 
(1) —„Aresztowanie pod kielichem

22.00 „Tydzień w polityce"
22.10 Telewizyjny przegląd spor­

towy
22.30 Miss Polonia'89 (1) — pół­

finał
23.40 Telegazeta

^23.45 Miss Polonia'89 (2) —finał

Sprzedaż
POLONEZA 1,5 X pięciobiegowy, grudzień 1982 

rok sprzedam. Koszalin, teł. 354-15. G-9486
SKODĘ 105S, rok 1982 sprzedam. Koszalin, tel. 

323-30. G-9487
AUDI 100, przebieg 130 tys. km sprzedam. K<>" 

szalin, ul. Armii Czerwonej 66/6. G-9546
PEUGEOTA 504D, części zamienne, opony 

175 x 14 sprzedam. Koszalin, ul. Boya Żeleńskie­
go 32. G-9488

OPELascona 1,6D, rok 1984 sprzedam. Koszalin, 
tel. 510-35. G-9489

TRABANTA rok produkcji 1983 sprzedam. Ko­
szalin, tel. 269-09. G-9490

PRZYCZEPĘ campingową N-126E sprzedam. 
Białogard, tel. 32-29. G-9491

MOTOROWER trójkołowy simson sprzedam. 
Słupsk, Jana Kazimierza 13A/5. G-9422

PIEKARNIĘ — cukiernię z mieszkaniem sprze­
dam. Słupsk, tel. 246-94. G-9493

KORGA poły 800 II i mikrofon sohör sprzedam. 
Połczyn Zdrój, tel. 630-11. Gp-9494

KOCIĘTA persy sprzedam. Drawsko Pomorskie, 
tel. 27-00. G-9495

PROGRAM 2

14.30 „Bariery"
14.55 Powitanie
15.00 „5 — 10 — 15" — pr. dla 

dzieci i młodzieży
15.45 Małe kino: „Nemrik" — film 

dok.
16.15 „Konwój"
17.00 „Najdłuższa wojna nowo­

czesnej Europy" (11) — „Ojcowie i 
dzieci" — serial TP

18.00 Telerama
18.30 „Świat magii Davida Cop- 

perfielda" — pr. rozrywkowy
19.30 „Alfa i omega"
20.00 „Eroica" — pod batutą Je­

rzego Semkowa
20.55 Festiwal Piosenki Czeskiej i 

Słowackiej — Ustroń'89
21.30 Panorama dnia
21.45 „Chateauvalion" (10) — 

serial francuski
22.40 Czas idei, czas życia. Spot­

kanie z prof. A. Schaffem
23.10 Komentarz dnia

NIEDZIELA
PROGRAM 1

7.05 TTR — Zajęcia wakacyjne, 
sem. 2 — Żywienie świń kukurydzą

7.25 TTR — Zajęcia wakacyjne, 
sem. 4 — Technologia uprawy jęcz­
mienia jarego, cz. 1

7.45 „Po gospodarsku" — mag. 
spraw wiejskich

8.15 „Tydzień"
8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleferii: „Powrót z góry 

czarownic" — film przygodowy prod. 
USA

10.30 Dt — wiadomości
10.35 „Życie na planecie Ziemia" 

(6-ost.) — „Pustynia meksykańska" 
— serial dok.

11.25 „Kraj za miastem"
11.55 Telewizyjny koncert życzeń
12.40 „Pałace polskie" — Rydzy­

na — film dok.
13.10 „Laureaci'89" — „Tajemni­

ce naszych kwiatów" — film dok.
13.40 „Agromarket" -t
14.25 „Pieprz i wanilia — niezna­

ny kraj" — „Tu żyli Indianie" ,
15.10 „Panna dziedziczka" — se­

rial brazylijski
17.15 Teleexpress

w telewizji

Zamiany
NOWEGO fiata 126p zamienię na nowego FSO 

1500. Słupsk, tel. 364-11. G-9496
MIESZKANIE kwaterunkowe dwupokojowe, 40 

m. kw., I piętro, nowe budownictwo w Szczecinku 
zamienię na Koszalin. Koszalin, tel. 501-13.

G-9497

Lokale
POSZUKUJĘ mieszkania w Słupsku, tel. 352-22.

G-9498

Różne
NIEMIEC z RFN, lat 56, wzrost 171 poszukuje 

panią w wieku 40—46 lat, niepalącą. Wicko, tel. 
611-68. ' G-9499

AGENCJA poleca tapety, glazurę. Człuchów, 
Leśna 64, czynna godz. 12—18. Gp-9500-0

REGENERACJA kineskopów, starsze telewizory 
naprawiam. Sławno, tel. 39-28. G-8744-0

CYKLINOWANIE — wybór lakieru. Koszalin, 
tel. 358-66, Babiarz. G-9501

WIDEO usługi — filmowanie. Koszalin, tel. 
533-43. G-9502

„JANTARVIS” Biuro pośrednictwa załatwiania 
wiz czynne w godz. 12—16. Krótkie terminy. Kosza­
lin, ul. Jantarowa 30. G-9503

Operatywność, 
znajomość zagadnień 
z geografii i turystyki 

oraz biegłość w zakresie obsługi 
telexu i maszynopisania

pozwoli Ci podjąć pracę
w Wojewódzkim Biurze Turystyki Młodzieżowej ZSMP

„JUVENTUR" w Słupsku 
tel. 278-53, 251 -69

ZAPRASZAMY! K-3622-0

' SPÓŁDZIELCZY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 
„WESTA"

Przedstawicielstwo w Koszalinie
TYLKO DO KOŃCA LIPCA!

Polecamy bardzo korzystne ubezpieczenie kapitału od inflacji!

Np. przy wpłacie 100.000 zł i inflacji 60 proc. kwota 
wypłacona przez „Weątę" wyniesie:
★ po 2 latach — 480.000 zł
★ po 4 latach — 1.040.000 zł
★ po 5 latach — 1.350.000 zł
Składka ubezpieczeniowa — 2 proc. sumy ubezpieczenia 
rocznie.
Najniższa wpłata 98.800 zł.

Wpłaty na konto BGŻ Koszalin nr 833028-2394.
Szczegółowych informacji udziela Przedstawicielstwo 

w Koszalinie, ul. Słowiańska 5, tel. 277-31 wewn. 188.
K-3714

17.30 „Gdzie są taśmy z tamtych 
lat"

18.10 Studio Sport — Mistrzost­
wa Europy w woltyżerce

18.40 „Antena"
19.00 Wieczorynka — „Tajemnica 

wiklinowej zatoki"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Pytanie do...
20.15 „Światła kabaretów" (1) — 

serial angielski reż. Alan Grint, wyk.: 
Colin Frith, Carmen du Sautoy, Brian 
Glover

22.00 „7 dni — świat"
22.30 Sportowa niedziela
23.00 „Kinomania" — Elżbieta 

Czyżewska
23.35 „Premiery po latach" — 

_„Dwójka bez sternika" — film dok.
24.00 Telegazeta

PROGRAM 2

10.35 „Przegląd tygodnia" (dla 
niesłyszących)

11.40 Film dla niesłyszących: 
„Światła kabaretów" (1) —serial

12.55 „Kawalerowie Krzyża Grun­
waldu" — pr. wojskowy

13.25 „Jutro poniedziałek"
13.55 Powitanie
14.00 Polska Kronika Filmowa
14.10 „100 pytań do..."
14.50 „Aktualności kulturalne" — 

„Spotkanie we Lwowie"
15.05 „Polacy: Andrzej Wajda — 

autoportret"
15.55 „Być tutaj" — „Sanktua­

rium wilka" — gawęda prof. Wiktora 
Zina

16.10 „Zbliżenia, czyli to i owo o 
filmie"

17.00 „Konwój"
17.30 „Bliżej świata" — przegląd 

telewizji satelitarnych
18.45 Rzecznik praw obywatel­

skich prof. Ewa Łętowska — pr. Ireny 
Dziedzic

19.30 Muzyka Chopina w Żelazo­
wej Woli — gra Bogdan Czapiewski

20.00 Studio Sport
21.00 Festiwal Piosenki Czeskiej i 

Słowackiej — Ustron'89
21.30 Panorama dnia
22.00 „Wichry wojny" (18-ost.) 

— serial USA
22.50 Komentarz dnia

INSTALOWANIE — naprawa anten RTV. 
Słupsk, tel. 218-58. G-9504

OCHRONA mienia prywatnego: zbieranie infor­
macji, zabezpieczenie mieszkań, konwojowanie utar­
gów, ćwiczenia w samoobronie Kyoksal. Koszalin, 
tel. 505-11, godz. 20—21, Wiśniewski.

G-9505
ZAKŁAD hydrauliczno-ślusarski oferuje usługi 

naprawa junkersów i kąchenek gazowych. Koszalin, 
ul. Wydmowa 19, tel. 333-33, po godz. 16.

G-9506
CIEŚLĘ — montażystę rusztowań zatrudnię. Ko-

22.55 Futurologia na dobranoc 
narada

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM 1

17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek" — serial TP 
18.35 „Echa stadionów"
18.50 „Bez granic" — „Opera w pionie"
19.00 Dobranoc: „Gimnastyka jest dobra na 

wszystko"
19.10 „Gorąca linia" — publ. międzynarodowa
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Spektakl na bis: „Tym razem żegnaj na 

zawsze", scen. i reż. Barbara Borys-Damięcka, 
wyk.: Joanna Szczepkowska, Wojciech Wysocki, 
Cezary Morawski, Piotr Fronczewski, Edmund 
Fetting i inni

22.10 Kroniki PAT t- Tak było
22.25 „Ona przyszła prosto z chmur" — recital 

zespołu „Budka Suflera"
22.50 Dt — Echa dnia

PROGRAM 2

17.55 Program dnia
18.00 Telerama
18.30 „Czarne na białym" — przegląd PKF
19.00 „Ojczyzna-polszczyzna"
19.15 Antena „Dwójki" na nabliższy tydzień
19.30 „Życie muzyczne" — IV Warszawskie 

Spotkania Muzyczne-—maj 1989
20.00 „Teletrans"
20.30 „Osądźmy sami"
21.15 „Zamyślenia" — pr. Halszki Wasilew­

skiej
21.30 Panorama dnia
21.45 I Międzynarodowy Turniej Tańca Towa­

rzyskiego — Modlin '89
22.10 Biografie: „Donald Sutherland — od­

powiedz mi szczerze" — film dok.
23.05 Komentarz dnia

WTOREK
PROGRAM 1

8.50 „Domator” ;— Witaminy w słoiku
9.00 Teleferie: „Wakacje z Ikarem"
9.30 Kino Teleferii: „Dziewczyna pirat” (5) — 

„Wielki rejs" — serial NRD
10.00 Dt — wiadomości
10.10 Dt — dodatek gospodarczy
10.25 „Moja kuzynka Rachela" (1) — serial 

amerykańsko-angielski
17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek" —serial TP 
18.35 „Radar" — mag. wojskowy
18.50 „Bez granic" — „Szkarłatna woda"
19.00 Dobranoc:—„Przygody Bączka i Pącz­

ka"
19.10 „Stop" —Telewizyjny Klub Konsumenta
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Moja kuzynka Rachela" (1) — serial 

amerykańsko-angielski, reż. Brain Fernham, wyk. 
Geraldine Chaplin, Christopher Guard

21.00 Kroniki PAT — Tak było...
21.15 Konferencja prasowa rzecznika rządu
21.30 „Wokół wielkiej sceny" — mag. opero­

wy
22.20 Hajnówka — portret miasta
22.50 Dt — Echa dnia

szalin, tel. 353-01, Sadowski. G-9507
REMONTUJĘ, wykonuję nowe dachy. Słupsk, 

tel. 233-54, po szesnastej, Nierub.
G-9508

ABSOLWENTKĘ szkoły średniej lub zawodowej 
zatrudnię, KilimiarstWo, Koszalin, ul. Miła 9.

G-9509
ZATRUDNIĘ kucharki, pomoce, kelnerki, od 

zaraz. Pensjonat „U Marynarza” Rowy 65, tel. 
141-826, Kazimierz Kunysz. G-9510

ZATRUDNIĘ kobiety w ogrodnictwie. Słupsk, 
Cecorska 7, tel. 227-96. G-9511

PROGRAM 2

17.55 Program dnia
18.00 Telerama
18.35 „Wojna domowa" (10) — „Zagraniczny 

gość" — serial TP
19.30 „Blisko nieba" — Na skrzydłach
20.00 VIII Światowy Festiwal Polonijnych Ze­

społów Folklorystycznych — koncert inaugura­
cyjny

21.30 Panorama dnia
21.45 „Królewskie polowanie na słońce" (1) 

— film hist. prod. USA, reż. Irving Lemer, wyk.: 
Robert Shaw, Christopher Plummer i inni

22.40 Studio „Solidarność"
23.25 Komentarz dnia

ŚRODA

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ZAGRANICZNEGO 
BALTONA SA 

w Gdyni

zaprasza Klientów
do sklepu eksportu wewnętrznego w Słupsku, 

ul. Starzyńskiego 7.
Oferujemy szeroki asortyment:

★ sprzętu audio i wideo
★ sprzętu gospodarstwa domowego
★ zegarków
Sprzedaż za waluty wymienialne i bony Banku PeKaO.

Życzymy udanych zakupów.
_____ K-2350-0

Gdynia, Kapitańska 2 

tel. 203 206 
204 977 

tlx 054403

V/KOM
muzyka, filmy, sport 

24 godz/dobę 
40 programów w 7 językach 

OFERUJEMY ZA ZŁOTÓWKI: 
• zestawy do odbioru TV-SAT 

wiodących firm światowych 
-6 satelitów 

-zdalne sterowanie 
-japońska precyzja 

PROMOCYJNE 
CENY

PROGRAM 1

8.50 „Domator" — Witaminy w słoiku
9.00 Teleferie najmłodszych „Zgadywanie na 

ekranie"
9.30 Kino Teleferii: „Piaskowy stworek" — 

„Chcemy skrzydła" — film prod. CSRS
10.00 Dt — wiadomości
10.10 „Dobra passą" — film fab. prod, radziec­

kiej
16.40 Program dnia
16.45 Losowanie Express i Super Lotka
16.55 Telewizyjny informator wydawniczy
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek" — serial TP
18.30 „Z wiatrem i pod wiatr" — mag. żeglar­

ski
18.50 „Bez granic"
19.00 Dobranoc: „Kolorowy świat Pacyka"
19.10 „Bocznymi drogami" — rep.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Cudzoziemka", film fab. prod, polskiej, 

reż. Ryszard Ber w roli głównej Ewa Wiśniewska
21.45 Kroniki PAT — Tak było...
22.00 „Między Chełmem, a Lublinem" — film 

dok
22.25 „Spojrzenia"
22.55 Dt — Echa dnia

PROGRAM 2

17.55 Program dnia
18.00 Telerama
18.30 „Świat festynów"
19.00 „Tokyo Music Festival" (3)
19.30 „Nikaragua" — pr. dok.
20.00 „Ekokonwersja, czyli skorzystać z szan­

sy" — pr. publ.
20.25 Arie baroku — śpiewa Wanda Bargie- 

łowska
20.55 „Z ziemi polskiej" (3) — „Za chlebem"

— rep.
21.30 Panorama dnia
21.45 W labiryncie" (29) —serial TP
22.15 „Telewizja nocą"
23.00 Komentarz dnia

CZWARTEK
PROGRAM 1

8.50 „Domator" — Witamy w słoiku
9.00 Kino Teleferii: „Vasco da Gama ze wsi 

Rupcza" (4) — „Nielegalny pasażer" — serial 
przygodowy

10.00 Dt — wiadomości
10.10 Kronika Ogólnopolskiej Spartakiady 

Młodzieży
10.20 „Kojak w Budapeszcie" —film fab. prod, 

węgierskiej
16.45 Program dnia
16.50 „Tradycje w barwie i orężu wojskowym"

— pr. wojskowy

17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek" — serial TP
18.30 Program publ.
18.50 „Bez granic" — „Lodowata kąpiel"
19.00 Dobranoc: Cypisek, syn rozbójnika 

Rumcajsa"
19.10 „Teraz" — tyg. gospodarczy *
19.30 Dziennik telewizyjny y*
20.05 „Na własną rękę" — film kryminalny 

prod, francuskiej, reż. Jean-Ciaude Roy wyk.: 
Robert Delba, Henry Silva, Andre Pousee

21.35 Kroniki PAT — Tak było...
21.50 „Pegaz"
22.40 Zoe Coleman — recital piosenkarski z 

Wielkiej Brytanii
23.05 Dt — Echa dnia

PROGRAM 2

17.55 Program dnia
18.00 Telerama
18.30 „Strachy na lachy" — serial anim.
19.00 „Miss Polonia od kuchni" — rep.
19.30 „Świat roślin" (4) — „Rośliny lecznicze”

— serial przyr.
20.00 Wielki tenis
21.00 „Ekspres reporterów"
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „Dwójki": „Kto się boi, 

ucieka" — film fab. prod, czechosłowackiej
23.20 Komentarz dnia

PIĄTEK
PROGRAM 1

8.50 „Domator" — Witamy w słoiku
9.00 „Zielone Teleferie"
9.30 Kino Teleferii: „Arabella" — serial czecho­

słowacki
10.00 Dt — Wiadomości
10.10 Dt — Dodatek gospodarczy
10.25 Kronika Ogólnopolskiej Spartakiady 

Młodzieży
10.35 „Na golasa" — komedia węgierska
15.50 „Domator" — Przed weekendem ^
16.50 Program dnia
16.55 „Mieszkać" — Wszechnica budowlana
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek" — serial TP
18.50 „Bez granic" — „Katamaran"
19.00 Dobranoc: „Przygody Gapulki"
19.10 „Monitor rządowy"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Kino muzyczne Kydryńskiego „Zabawna 

dziewczyna" — musical amerykański, reż. Wiliam 
Wyler, wyk.: Barbra Streisand,^Omar Sharif, Kay 
Medford

22.35 Kroniki PAT — Tak było...
22.50 „Czas" — mag. publ.
23.20 Dt — Echa dnia
23.40 „Świat jaki jest" —„W królestwie kokai­

ny" — film dok.

PROGRAM 2
\

17.55 Program dnia
18.00 Telerama
18.30 „Konwój" *
19.00 „Wzrockowa lista przebojów"
19.30 „Dookoła świata" — „W Malmo"
20.00 „Piątek" — krakowski przekładaniec 

kulturalny
21.30 Panorama dnia
21.45 XXIX Kaliskie Spotkania Teatralne—rep.
22.15 Nie tylko miód — próg. publ.
22.35 Filmy z Humphreyem Bogartem: „Okla­

homa Kid" — western USA, reż. Lloyd Bacon, 
wyk.: James Cagney, Rosemary Lane, Donald 
Crips, Harvey Stephans i inni

23.50 Komentarz dnia

BUDOWLANA SPÓŁDZIELNIA PRACY „ODBUDOWA" 
w Człuchowie, ul. Mickiewicza 3, tel. 747 lub 748

zatrudni:

• kierownika Spółdzielni - prezesa Zarządu
• kierownika Działu Technicznego
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Zarządzie Spółdzielni.

Jednocześnie podajemy do wiadomości, że
Spółdzielnia posiada wolne moce produkcyjne na wykonanie 

następujących robót:

• osuszanie budynków metodą elektroiniekcji
• ślusarki budowlanej

stolarki budowlanej 
roboty termoizolacyjne 
z materiałów własnych i powierzonych. K-3624-0

K-3623

KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

75-601 Koszalin, ul. Zwycięstwa 115
zatrudni natychmiast:

★ kierownika budowy oraz majstra w Kołobrzegu
★ kierownika budowy oraz majstra w Mirosławcu
★ kierownika budowy w Świdwinie
★ maszynistów żurawi wieżowych z II i III klasą 

uprawnień
★ maszynistę żurawia wieżowego z I klasą upra­

wnień i prawem jazdy kat. „C"
★ maszynistów na podnośniki samochodowe 

z uprawnieniami na dźwigi i prawem jazdy 
kat. „O

★ maszynistę spycharki z III klasą uprawnień
★ kierowcę autobusu
★ kierowców samochodowych z prawem iazdv 

kat. „C" lub „CE"
★ kierowców ciągników z prawem jazdy kat. „T" 

lub „CE"
★ elektryka samochodowego
★ elektryka dozorowego z uprawnieniami na 

konserwację dźwignic
oraz

pracowników .w zawodach budowlanych:
★ murarzy-tynkarzy
★ betoniarzy-zbrojarzy
★ blacharzy-dekarzy
★ lastrykarzy-płytkarzy
★ cieśli
PRACOWNIKOM ZAPEWNIAMY:
★ wysokie wynagrodzenia według Zakładowego Systemu 

Wynagradzania
★ możliwość wyjazdu na budowy eksportowe po roku pracy
★ przy naszym Przedsiębiorstwie funkcjonuje Spółdzielnia 

Mieszkaniowa
★ dia kadry technicznej w Mirosławcu istnieje możliwość 

otrzymania mieszkania służbowego.
Bliższych informacji udziela Dział Zatrudnienia i Szkolenia 

tei. 262-41 wewn. 227. K-3698
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JWakacje z „Emką" . <hp»*5w=

LATO W MIEŚCIE

Słupsk. Wbrew mocnym zapewnieniom różnych in­
stytucji o tym, iż te dzieci, które zostaną w mieście nie będą 
miały czasu na nudę, niestety niewiele się sprawdza. 
Jedną z instytucji, która robi cokolwiek w tym kierunku 
jest osiedlowy klub „Emka" przy ul. Zygmunta Augusta. 
Można tam przyjść codziennie i przez dwie godziny od 
11 do 13 — uczestniczyć w grach, zabawach, konkursach i 
seansach filmowych. Od soboty „Emka” będzie gościła 
teatr żywego planu z Białegostoku. Dzieci i młodzież 
chętne do wzięcia udziaju w warsztatach teatralnych i 
przedstawieniach teatru zapraszamy w imieniu organiza­
torów.

„Emka” swoją działalność będzie prowadziła przez całe

wakacje, szkoda tylko, że ogranicza się do godzin połu­
dniowych, kiedy to dzieci w przypadku słonecznej pogody 
wolą jechać do Ustki niż prażyć się w gorących murach 
miasta. Z informacji, jakie uzyskaliśmy w klubie wynika, że 
tak ograniczone godziny pracy są konsekwencją bardzo 
uszczuplonej kadry w okresie urlopowym. 15—20 dzieci 
korzysta z oferty wakacyjnej „Emki” w godzinach za­
proponowanych przez klub. Dużą pomoc ze strony klubu 
uzyskuje półkolonia, która swoje zajęcia prowadzi w 
Szkole Podstawowej nr 4. Zachęcamy tych wszystkich, 
którzy mają chwilę wolnego czasu i nie wiedzą co z nim 
zrobić do wzięcia udziału w zajęciach organizowanych 
przez „Emkę". (wat) _______

' * A

Młodzi kajakarze człuchowskiego Piasta, trenujący pod fachowym okiem 
Jadwigi i Jerzego Oparów, od dwóch lat plasują się w ścisłej krajowej 
czołówce.

Na zdjęciu: kanadyjkarze trenują na Jeziorze Rychnowskim. (JG)
Fot. Grzegorz Janowczyk

Na zlot — po słońce, 
zdrowie, radość!

Borowy Młyn. Wakacje—to czas 
biwaków, zlotów, złazów, festynów i 
rajdów organizowanych przez człon­
ków Związku Młodzieży Wiejskiej. W 
pierwszych dniach lipca działacze 
Rady Rejonowej ZMW w Lęborku 
zaprosili młodzież do udziału w zlocie 
nad jeziorem w Borowym Młynie. Z 
zaproszenia skorzystało ponad 
dwieście osób: z Lęborka, Bytowa, 
Tuchomia.. Słupska, Sławna, a nawet 
z Kartuz, Wrocławia i Szczecina. Im­
preza trwała trzy dni, a rozpoczęła się 
uroczystym apelem z hymnem ZMW, 

r odegranym przez miejscową orkiest­
rę. Przy wspólnym ognisku połączo­
nym z dyskoteką młodzi mieli moż­
liwość popisania się swoimi umiejęt­
nościami aktorskimi i wokalnymi. 
Przygotowano też cykl imprez spor­

towo-rekreacyjnych, a w nim między 
innymi: tzw. walkę byków, konkurs 
żonglerki piłką, rzut kółkiem do celu, 
podnoszenie ciężarka. Wiele emocji 
wzbudziły wybory: Miss Zlotu i najsil­
niejszego chłopca. Impreza przebie­
gała sprawnie dzięki wielodniowym 
przygotowaniom i pracy instrukto­
rów: Witolda Cyby i Bogdana Glisz­
czyńskiego oraz działaczy społecz­
nych z Borowego Młyna: Mirosława 
Bukowskiego i Edwarda Trawickiego. 
— Impreza zaktywizowała środowis­
ko i zintegrowała je — stwierdził je­
den z działaczy Ireneusz Śpiewak. — 
Ale najważniejsze, że stworzyła moż­
liwość młodzieży wiejskiej aktywne­
go wypoczynku i wesołej zabawy 
przed czekającymi ją ciężkimi żniwa­
mi.

(kor)

Spartakiada w Maszewie
Dużą aktywność wykazuje Zrze­

szenie Ludowych Zespołów Sporto­
wych organizując dla rolników i za­
kładów z rolnictwem związanych 
wiele spartakiad i festynów sporto­
wo-rekreacyjnych na terenie woje­
wództwa słupskiego. Ne początku li­
pca odbyła się II Wojewódzka Spar­
takiada Pracowników Państwowych 
Przedsiębiorstw Rolnych w Masze­
wie (gm. Cewice). Udział w niej 
wzięło ok. 900 zawodników i zawod­
niczek, którzy startowali w ośmiu 
konkurencjach. W punktacji ogólnej 
pierwsze miejsce zajął PGR Lębork, 
drugie PGR Sycewice a trzecie PGR 
Przechlewo.

Radio
Sobota

PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00,2.00,3.00,4.00, 5.00,5.30,
6.00. 6.30.7.00.8.00.9.00.10.00.12.05.14.00.16.00,
17.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00

Komunikaty energetyczne i gazownictwa 7.55,
13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28, 13.00,
21.00

0.10 -3.45 Muzyka nocą 3.45 Żołnierski kwa­
drans 4.05 Muzyka przed świtem 5.05 Poranne 
rozmaitości rolnicze 5.30—8.00 Poranne sygnały 
8.15—8.40 Muzyka poranna 9.00—11.57 Lato z 
radiem 12.31 Muzyka folklorem malowana 12.45 
Rolniczy kwadrans 13.05 Radio kierowców 13.30 
Koncert reklamowy' 14.05 Radiowa piosenka tygod­
nia 15.00 Mój program w „Rytmie” 16.05 Muzyka i 
aktualności 17.00 Przeboje z listy Jana Webera 17.30 
Ślady pamięci 17.50 Kto tak pięknie gra 18.00 
„Matysiakowie” 18.30 Muzyczne wizytówki 19.30 
Radio dzieciom: Mary Norton — „Pożyczalscy 
pomszczeni” 20.15 Koncert życzeń 20.45 Bohumil 
Hrabal: „Obsługiwałem angielskiego króla” 21.05 
Przy muzyce o sporcie 22.05 Zaproszenie do tańca 
(cz. I) 22.45 Radiowy odeon 23.15 Panorama świata 
23.30 Zaproszenie do tańca (II)

„Ruch" 
likwiduje 
swoje kluby...

Koczała. Po dłuższej przerwie 
wznowiła działalność Gminna Biblio­
teka Publiczna. Księgozbiór wraz z 
wypożyczalnią znajduje się w remizie 
ZOSP. Do dyspozycji ok. 300 czytel­
ników jest ponad 10 tys. egzemplarzy, 
przede wszystkim książek z literatury 
dla dzieci i dorosłych. Niestety roz­
drażnienie kierowniczkę Elżbietę 
Hinc nie stać na poważniejsze zaku­
py słowników i encyklopedii, gdyż są 
one zbyt drogie i trudno dostępne. 
Biblioteka posiada 2 punkty biblio­
teczne. Do niedawna tych punktów 
było znacznie więcej. Mieściły się one 
w klubach „Ruch". Biblioteki te znaj­
dowały zawsze swoich wiernych czy­
telników. W ostatnim okresie „Ruch" 
zlikwidował swoje kluby w Pietrzy­
kowie, Łękini, Załęziu, a obecnie 
„przymierza się" do zamknięcia klubu 
w Bielsku. Dyrekcja „Ruchu" tłuma­
czy swe pociągnięcia brakiem efek­
tów finansowych poszczególnych 
klubów. Ale czy kultura przynosiła 
kiedykolwiek zyski? Szkoda, że nie 
pomyślano o młodzieży, która teraz, w 
wolnych chwilach, nie ma się gdzie 
podziać. Nie wszyscy miłośnicy ksią­
żek znajdą teraz czas na przyjazdy i 
wypożyczenia książek w bibliotece w 
Koczale, (kor)

Handel przed żniwami

W kolejce po... wszystko
Z pytaniem, jak będą zaopatrzone 

sklepy GS w czasie żniw zwróciliśmy 
się.do prezesa spółdzielni „SCh" w 
Koczale Bronisława Gwiazdy.

— Zaopatrzenie w mięso — stwier­
dza prezes — jest jeszcze w miarę 
dostateczne. Mamy obecnie poważ­
ne problemy z dostawami wołowiny 
oraz żywca wieprzowego. Zamroże­
nie cen spowodowało, że nie można 
produkować wędliny po cenach ko­
mercyjnych. Nie możemy też pod­
nieść zarobków handlowcom w go­
rącym okresie sezonu letniego, kiedy 
trzeba zaopatrzyć żniwiarzy i liczną 
rzeszę turystów, przebywających w 
gminie. Mamy pełne zaopatrzenie w 
pieczywo z własnej piekarni oraz w 
produkty nabiałowe. Sery są sprzeda­
wane w ograniczonej ilości i w ubo­
gim asortymencie. Sprowadziliśmy 
duże ilości wody mineralnej „Jantar" 
i inne napoje orzeźwiające, w tym trzy 
gatunki piwa, więc napojów chłodzą­
cych nie powinno zabraknąć żniwia­
rzom i turystom. W sklepach są w 
sprzedaży konserwy rybne i mięs- 
no-warzywne. Cukier otrzymujemy w 
minimalnych ilościach, co powoduje 
zrozumiałe rozdrażnienie wśród klien­

tów. Brakuje makaronów. W okresie 
lata wstrzymaliśmy remonty i inwen­
taryzacje. Sklepy spożywcze w Ko­
czale i Bielsku są czynne również w 
soboty. W razie potrzeby przedłużymy 
godziny otwarcia placówek handlo­
wych w poszczególnych wsiach gmi­
ny. A dla turystów otworzyliśmy o- 
statnio sezonową kawiarnię w Oś­
rodku ZPP „BOBO”.

— Spółdzielnia nasza boryka się z 
problemami finansowymi z uwagi na 
minimalne kredyty bankowe, które 
nie uwzględniają sezonowości zapa­
sów. Przy dużej liczbie turystów moż­
na by sprowadzić do miejscowego 
Domu Towarowego więcej towarów. 
Zamrożenie podwyżek płac w handlu 
w czasie żniw i nasilenia ruchu turys­
tycznego uważamy za anormalne. 
Należałoby zahamować wzrost płac 
w tych działach gospodarki, w któ­
rych stale one wzrastają — kończy 
prezes Gwiazda. — Liczymy na to, że 
kryzysowa sytuacja w handlu ulegnie 
w końcu zmianie na lepsze, bo rol­
nicy, szczególnie w okresie żniw, ma­
ją już dosyć stania w olbrzymiach 
kolejkach po... wszystko! (kor)

Pytanie do prezydenta
Każdy słupszczanin może zadać pytanie prezydentowi Słupska Maciejowi 

Kobylińskiemu. Umożliwi to wprowadzenie do naszej gazety rubryki pt. 
Pytanie do prezydenta. Zakres pytań jest w zasadzie nieograniczony, winien 
jednak dotyczyć zagadnień związanych z funkcjonowaniem miasta. Mile 
byłyby widziane pytania nadsyłane przez wczasowiczów. Zawsze jest to 
widzenie inną optyką i to, do czego słupszczanie już przywykli, może być rażące 
dla przyjezdnych. Odpowiedzi będą ukazywały się w każdą środę, pytania zaś 
prosimy kierować na adres redakcji „Głosu Pomorza" w Słupsku, najlepiej na 
kartkach pocztowych, (wat)

Barany na boisku
Nie, absolutnie nikogo nie chcemy ob­

razić, bo oto najprawdziwsze w świecie stado 
owiec i baranów pasie się w najlepsze na... 
boisku ośrodka sportowego w Główczycach. 
Obiekt jest zamknięty na solidny łańcuch i 
kłódkę. Przed kim? Ano przed dziećmi i

młodzieżą, które o zgrozo, chcą się uganiać 
po trawie za piłką... Coś im się w głowach 
poprzestawiało, czy co? A nie lepiej to wino 
za sklepem „pociągnąć”, papierosem zaką­
sić? Oj, chyba nie. Czas najwyższy zerwać 
łańcuch i otworzyć stadion. A co zrobić ze 
stadem? Jak powiedziano w Główczycach, 
najbardziej kompetentną osobą w tej sprawie 
będzie naczelnik gminy.

(ebuar)

Informator handlowy

Następna impreza sygnowana 
przez LZS — to festyn sportowo-re­
kreacyjny, który odbył się 8 lipca w 
Bukowce. W imprezie tej uczestni­
czyło ok. 200 zawodników. Wiele 
różnych konkurencji zapewniło dobrą 
zabawę, a co za tym idzie wypoczy­
nek. Na pewno ciekawą konkurencją 
było obieranie ziemniaków, wejście 
na słup czy też chodzenie na szczud 
łach. Mimo, że festyn miał charakter 
rekreacyjny prowadzona była punk 
tacja. Zwycięstwo odnieśli zawodni­
cy ze ZREMB-u Jezierzyce, wyprze­
dzająco jeden punkt SHR Rędzikowo 
i o dwa punkty PSD Bukówka. (wat)

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo 
Wiadomości: 8.00, 13.00, 20.55, 21.00, 055 
Skrócony test stereo: 13.30, 18.30, 22.00

8.10 Poranna serenada 8.40 Tydzień w stereo 9.00 
Władysław Terlecki: „Drabina Jakubowa”—
(powt.) 9.20—12.25 Muzyczny poranek dla wszyst­
kich 12.25 Afrykańskie rytmy 13.20 Jazzowe spot­
kania 14.00 Europejska lista przebojów 14.50 Pamię­
tniki i wspomnienia: Irena Solska —<- „Wspomnienia 
i listy” 15.00 Europejska jjsta przebojów 15.30 
Gwiazdy scen operowych 17.20 Dzielą, style, epoki 
18.15 John Hutton: „Herriott Street 29” 18.30 
Gwiazdozbiór 19.30 Wieczór w filharmonii 
21.20—1.00 Wieczór literacko-muzyczny

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 
18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05—14.00 
Radio—Mann (stereo) 13.00 Edmund Wnuk-Lipiń­
ski: „Mord założycielski” 14.00 Lato w filharmonii: 
Kompozytorzy Wielkiej Rewolucji Francuskiej — 
Luigi Cherubini 15.05 Wszystkie drogi prowadzą do 
Nashville 15.40 „Dziedzic” 16.00—19.00 Zaprasza­
my do Trójki 19.00 „W Iluzjonie Trójki” 19.30 Dziś 
w liście przebojów (stereo) 19.50 Andre Brinki 
„Suche, biała pora” 20.00 Lista przebojów 
22.10—2.00 Zapraszamy do Trójki

Słupsk. Dzisiaj, 15 bm. od godz. 
8 do 10 dyżurują sklepy spożywcze 
przy ulicach: P. Findera, Pomorskiej, 
Deotymy, Mickiewicza, Bałtyckiej, 
Westerplatte. Od godz. 8 do 11 przy 
ul. Niedziałkowskiego, Wiatracznej, 
Hubalczyków, Jaracza. Od godz. 8 do 
13 przy ul. Sobieskiego, 3 Maja 27, 
Chopina, 22 Lipca, Grottgera (sklep 
78). Od godz. 8 do 15 przy ul. Starzy­
ńskiego 6 i 7, Marchlewskiego, Mała­
chowskiego, Wojska Polskiego 
(sklep 1), Kilińskiego, Racławickiej, 
Kasprowicza, M. Konopnickiej, Ka­
szubskiej, Mieszka I, Garncarskiej, 
Królowej Jadwigi (sklep 50), Szcze­
cińskiej (sklep 73), Obrońców Wy­
brzeża, Braci Gierymskich, Kulczyńs­
kiego. Od godz. 8 do 12 sklep 85 przy 
ul. Nowotki. Od godz. 8 do 14 sklep 
86 przy ul. Pstrowskiego. Od godz. 8 
do 18 przy ul. Zygmunta Augusta 14 i 
Jagiełły 1. Od godz. 10 do 18 przy ul. 
3 Maja (sklep 80).
Sklep nocny przy ul. Szczecińskiej w 
godz. 18—24.

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 12.00, 17.00, 19.30,
23.30

5.00—6.45 Muzyczny poranek 6.45 Prognoza 
biometeorologiczna 7.10 Radiowa encyklopedia 
świata 7.30 West Montgomery 7.50 Halo, wakacje!
9.00 Moje hobby: Kolekcje i kolekcjonerzy 9.30 
Zgadnij, sprawdź, odpowiedz 10.00 O muzyce, o 
życiu z Alicją Majewską, 10.30 Tropy, ludzie, sym­
bole: „Perugia” 11.00 Z mikrofonem po kraju 12.05 
Muzykowanie w Wysowej (cz. I) 12.30 Między 
fantazją a nauką 13.00 Koncerty zatrzymane w 
czasie 14.00 Radiowy Teatr dla Młodzieży —: „Nic 
się nie stało” 14.38 Poezja śpiewana 16.30 Ludzie 
dobrej roboty 17.05 Audycja publicystyczna 17.35 
Pejzaż polski 18.00 Muzykoterapia: Fletnia Pana
18.30 W księgarni 18.40 Jacques Brel: „Pieśń czło­
wieka” 19.00 Portrety Polaków 19.35 Lektury 
Czwórki: Jean Paul Crespelle — „Montma Hre w 
czasach Picassa 1900—1910” 19.45 Kameralistyka 
jazzowa 20.30 Nagrania z filmów 21.10 Placido 
Domingo: Moje życie na ścenie 22.00 Wieczór w 
kawiarni literackiej 23.35—24.00 Kalejdoskop kul­
turalny '

Niedziela

PROGRAM i

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 7.00, 9.00, 
12.05, 16.00, 19.00, 20.00, 23.00

Komunikaty energetyczne i gazownictwa: 7.55,
21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 7.55, 21.00

Piekarnie prywatne przy ul. Dłu­
giej, Sportowej, M. Konopnickiej w 
godz. 6—16.

Mięsno-wędliniarskie w godz.
8— 15, Rybny przy ul. Filmowej w 
godz. 9—14.

Owocowo-warzywne w godz.
9— 17. Sklep PHZ „Baltona" przy ul. 
Starzyńskiego w godz. 9—15.

Usługi:
Motoryzacyjne. Od godz. 8 do 

18 czynna Stacja Obsługi nr 2 przy ul. 
Szczecińskiej 11, tel. 240-91.

Montaż ogumienia i wyważa­
nie kół — w godz. 8—14 zakład przy 
ul. Ogrodowej 22.

Zakład Mechaniki Pojazdowej 
— w godz. 10—16 w sobotę i nie­
dzielę usługi u zleceniodawców, 
Słupsk "fazów 1/32, tel. 317—07.

Optyk — zegarmistrz — zakład 
przy ul. Tuwima w godz. 10—15.

OTV — w godz. 7—15 zakład nr 2 
przy ul. Drewnianej 8.

AG D — w godz. 7—1 5 zakład przy 
ul. Tuwima.

0.10—3.45 Muzyka nocą 3.45 Żołnierski kwa­
drans 4.00 Na początek dnia — muzyka 6.00 Kier­
masz pod kogutkiem 7.25 Moskwa z melodią i 
piosenką 8.00 Radiowy magazyn wojskowy 9.10 
Muzyczne „Lato z radiem” 11.00 Radiowy tygodnik 
kulturalny 11.30 Lato z „Rytmem” 12.45 Muzyczne 
nowości 13.00 Przegląd tygodników 13.15 Dla tych, 
co nie lubią rocka 13.45 Dom i my 14.00 Gwiazdy 
starego kina 14.30 „W Jezioranach” 15.00 Koncert 
życzeń 16.05 Teatr PR: „Narodziny i śmierć poety”
17.00 Wiersze dla Ciebie 17.20 „Paryż śpiewa” 18.00 
Dialogi historyczne 18.15 Świat muzyki: Livia Rew 
19.10 Koncert na jeden głos — Petula Clark 19.30 
Radio dzieciom: „Na złotej plaży” 20.05 Przy muzy­
ce O sporcie 21.05 Nowa muzyka, nowej epoki 22.00 
Teatr PR: „Pod Zieloną Papugą” 23.15 Świat w 
tygodniu 23.25 Piosenki naszych twórców

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo
Wiadomości: 7.00, 13.00, 17.00, 21.00, 0.55

7.10 Muzyka młodych 11.00 Przeboje klasyków
12.00 Przebój za przebojem 13.05 „Sprawa Robes- 
pierre'a Obywatelki Przybyszewskiej z Wolnego 
Miasta Gdańska” 14.00 Piosenki z dobrą dykcją 
14.15 „Spod znaku Madame Selei” 15.00 Recital 
chopinowski 15.35 Piosenki na życzenie 17.05 Ra­
diowa biblioteka muzyczna 18.00. Gaetano Dioni- 
zetti: „Córka pułku” — opera w dwóch aktach 21.20 
Wieczór płytowy 23.20 Szanujmy wspomnienia

Telefony
SŁUPSK 991 — Pogotowie Energetyczne, 992 

- Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 — Pogotowie Wodno-Kanali­
zacyjne, 997 — MO, 998 — Straż Pożarna, 999 
Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy ul. Bana­
cha, tel. 31 -371, 913 — Biuro Numerów, 955 — 
Automatyczna Informacja Paszportowa, Informa­
cja Kolejowa, 933 — Pociągi przyjeżdżające do 
Słupska, 934 — Pociągi odjeżdżające ze Słupska. 
Telefon zaufania „A" tel. 242-78, czynny w środy i 
piątki _ g. 16—20; Informacja o komunikacji 
miejskiej MPK w Słupsku — 278-67. Telefon 
zaufania 280-35 czynny codziennie w godz. 
15—20 (soboty 9—17).

5 Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77002, ul. Wojska Pol­

skiego 9 tel. 228-93.
LĘBORK — Apteka nr 77007, ul. Czołgistów, 

tel. 21-705

Kino

Fryzjer: w godz. 8—15 zakłady 
przy ul. Filmowej, Wojska Polskiego, 
Zamenhofa, PI. Armii Czerwonej, Zy­
gmunta Augusta, Nowotki, 3 Maja, 
Braci Gierymskich, Piekiełko 21.

Kioski „Ruch" czynne w godz. 
7—1 5, połowa w godz. 15—19.

W niedzielę, 16 bm. od godz. 8 
do 10 dyżurują sklepy spożywcze 
przy ulicach: 3 Maja 77, 22 Lipca, 
Poniatowskiego, Szczecińskiej (sklep 
24), Zygmunta Augusta 62, Lelewela, 
Anny Gryfitki (sklep 46), Grottgera, 
Jaracza, Kościuszki, Mostnika 7, P. 
Findera (sklep 29), Mickiewicza, 
Gdyńskiej, Hubalczyków, Królowej 
Jadwigi (sklep 70). W godz. 8—11 
sklep 4 przy ul. Hanki Sawickiej i 
sklep 8 przy ul. Frąckowskiego. W 
godz. 8—12 sklep 51 przy ul. Wojska 
Polskiego 52. W godz. 12—18 „Deli­
katesy" przy ul. Zawadzkiego. W 
godz. 18—24 sklep nocny przy ul. 
Szczecińskiej.

Owocowo-warzywne PSS przy ul. 
P. Findera i Kasprowicza w godz. 
9—13.

Kioski „Ruch” połowa czynna w 
cjodz. 8—15, niektóre w godz. 
15—19.

(a)

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 13.05, 19.00

7.05 Melodie przebudzanki — I 7.25 Czas zieleni 
7.40 Melodie przebudzanki — II 8.00 Świątowid 
8.15 Komu piosenkę 8.50 „Bez próby” — aud. 9.00 
Dixie o poranku 9.30 Odkurzone przeboje 10.00 
Tylko 50 minut: Zespół Adwokacki „Dyskrecja”
10.50 Pod dachami Paryża 11.30 „Pamiętnik Mar­
kizy de La Tour du Piu” 12.00 Recital Pascala Roge
12.50 Wizyty i podróże 13.10 Niech gra muzyka 
14.00 Prywatnie u Bernarda Marqueritte’a 14.15 
Niedzielne muzykowanie 15.00 Życie na gorąco 
15.30 „Co nam zostało z tych płyt?” 15.50 Magazyn 
literacki 16.05 Dzieła, interpretacje, nagrania 17.00 
Baw się razem z nami 19.05 Agnieszka Osiecka: 
„Czarna wiewiórka” 20.00 Polonia śpiewa 20.15 
Piosenki z tekstem Bogzusława Nowickiego 21.00 
Sonety ciemnej miłości 21.20 Świat muzyki Anny z 
hrabiów Mycielskich Lisieckiej przedstawia Kalina 
Jędrusik 22.00 „Piekło i szatani” 22.15 Lubię szum 
starej płyty 23.00 Jam session 24.00—1.00 Między 
dniem a snem

PROGRAM IV

Wiadomości: 6.00, 12.00, 17.00, 19.30, 23.30

6.05 Białystok na muzycznej antenie 7.10 W 
świątecznym nastroju 8.00 Poezja i muzyka 8,20 
Anegdoty i fakty 8.50 Kompozycje chóralne 9.00 
Transmisja mszy św. rzymskokatolickiej 10.10 Reci­
tal organowy 10.30 Radiowy Teatr dla Dzieci: 
„Jaskółki” 11.00 Magazyn Rozgłośni Harcerskiej 
12.05 Muzyczny serwis prasowy 12.30 Wyprawy 
Czwórki 13.30 KennyG — z płyty Duotones 13.450

SŁUPSK: MILENIUM —sala Pomorska „Akt 
zemsty" (USA, I. 18) — 16.00, 18.00, „Ryba 
zwana Wandą" (USA, 1.18) — 20.00, sala Miesz­
ko— wakacyjny seans filmowy: „Szczęśliwa trzy­
nastka" (ChRL, 1.12) — sob. 11.00,17.00,19.00, 
niedziela — 17.00, 19.00, poranek — niedziela — 
godz. 12.00,13.30 — „Reksio i gołąb", sala Anna 

kinoferie — sob. 10.30, 14.00, 15.45, 17.30, 
19.15, 21.00, niedz. 12.15, 14.00, 15.45, 17.30, 
19.15, 21.00.

POLONIA — „Nocny jastrząb" (USA, I. 15, 
sensacyjny) 14.30,16.30,18.30, por. niedz. — „O 
księżniczce Jutrzence" (baśń prod. CSRS) 12.00, 
seanse wideo — 14.00, 16.00, 18.00, 20.00, 
wideorama — duża sala — 20.30

MCK — „Dotknięcie meduzy" (ang., I. 18) 
16.00, 18.00, por. „Czarodziejski kleks" — 11 

BYTÓW: ALBATROS —sob. „Dotknięci" (poi, 
18), niedz. „Piraci" (tun., I. 12), por. —„Dziki 

konik Ryn" (CSRS, b/ó)
CZARNE: PRZODOWNIK — sob. „Pod wul­

kanem" (USA, I. 18), niedz. „Wirujący seks" 
(USA, I. 15), por. „Tajemnica spalonego domu" 
(kan„ b/o), WIARUS — „Tam gdzie rosną po­
ziomki" (szw., I. 15)

CZŁUCHÓW: UCIECHA — „Sztuka kochania" 
(pol., I. 15), por. „Kosmiczne przygody profesora 
Nerwosolka" (poi, zestaw), wideo —- 17.00, 
18.45

DEBRZNO: PIONIER — „Frantic" (USA, 1.15), 
por. „Złota panna" (CSRS, b/o), sob. nieczynne 

KLUBOWE — „Stowarzyszenie złoczyńców" 
(fr., I. 15)

ŁEBA: RYBAK — sob. „Zaginiona księżniczka" 
(CSRS, b/o), „Sztuka kochania" (pol., I. 15), 
„Fatalne zauroczenie" (USA, I. 18), niedz. — 
„Cudowne dziecko", (pol., b/o), „Oommando" 
(USA, I. 15), „Cobra" (USA, I. 15)

MIASTKO: GRAŻYNA — „Szkoda, że cię tu nie 
ma" (ang., I. 15), por. „Legenda o Ondalu" 
(Korea, b/o)

RĘDZIKOWO: DELTA — „Anioł stróż" (jug., I. 
15), por. „Piecuch" (CSRS, b/o)

SIEMIROWICE: MUZA — „Oszołomienie" 
(pol., I. 18), por. „Mokry dzięń" (pol., zestaw) 

SŁAWNO: SŁAWA — „Jak to się robi w Chica­
go” (USA, I. 18) por. „Marysia i Krasnoludki" 
(pol., b/o)

USTKA: DELFIN — por. „Bliskie spotkania z 
wesołym diabłem" (pol, b/o), sob. „Wirujący 
seks" (USA, 1.18), niedz. — „Interkosmos" (USA, 
I. 12), „Osaczona" (USA, I. 18). (wat)

Kto podpalił 
mercedesa?

W Słupsku przy ulicy Banacha przez 
podłożenie płonących gazet został pod­
palony samochód osobowy mercedes, 
będący własnością jednego z mieszkań­
ców miasta. Śledztwo w tej sprawie 
prowadzi milicja. Wstępne ustalenia 
wskazują, że podpalenie spowodowali 
bawiący się w pobliżu samochodu chło­
pcy. ....

Jeżeli przypuszczenia potwierdzą się 
w dalszej fazie śledztwa, wszelkie plotki 
o jakowejś zemście nie znajdą potwier­
dzenia. (gip)

kulturę słowa 14.05 Echa festiwali i konkursów
muzycznych 14.45 Przeboje na lato 15.00 Teatr 
Klasyki dla Młodzieży: „Pan Twardowski (cz. 1)
16.00 Quiz popularnonaukowy 17.05 Przegląd prasy 
społeczno-kulturalnej 17.15,, Szpetni 40-letni” 18.00 
Nabożeństwo Kościoła Ewangelicko-Reformowa­
nego 18.40 Domenico Scarlatti: „Salve Regina”
19.00 Alfa i omega 19.35 Lektury Czwórki: Jean 
Paul Grespelle — „Montmartre w czasach Picassa 
1900—1910” 19.45 Kameralistyka jazzowa: Step­
hane Grappelly 20.00Magazyn publicystyki kultura­
lnej 20.30 Muzyka w kolorze smutku i radości 21.00 
Magazyn polonijny 21.30 Wieczór muzyki i myśli 
23.20 Śpiewa Gerard Depardieu 23.35 Rozmowy 
intymne

Koszalin
SOBOTA

5.30 Studio Bałtyk 13.05 Amatorzy i twórcy 
ludowi na antenie PR — aud. W. Stachowskiego 
16.00 Przegląd aktualności 16.05 Przegląd muzyczny
— B. Gołembiewska 16.50 W sobotnie popołudnie
— koncert 17.12 Program na jutro

NIEDZIELA

8.00 Piosenka na niedzielę 8.05 „Oto człowiek” — 
fragment powieści P. Bednarskiego 8.25 Cały ten 
zgiełk — mag. I. Suboto 9.00 Minął tydzień — aud. 
J. Rudnik 9.20 Ze sceny i estrady — B. Gołembiews­
ka 10.00 Na wesoło w Mielęcinie — aud. T. Grzecho- 
wiaka 10.30 Koncert życzeń 21.05 Wiadomości 
sportowe — C. Mikita

MORZA
„Głos Pomorza" — Dziennik Polskiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej.
Redaguje zespół.
Redaktor naczelny — Andrzej Czechowicz

Adres redakcji: ul. Zwycięstwa 137—139, 75-604 Koszalin, telex — 0532275. Centrala telefoniczna — 
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GWIAZDA Ali
zamówienie MacGraw

na

Od wielu tyyodm spotykamy się z
Ali MacGraw na małym ekranie w 
serialu „Wichry wojny". Wprawdzie 
nie gra tam roli pierwszoplanowej, ale 
i tak budzi ogromne zainteresowanie. 
Jest jak zawsze piękna, ale to przecież 
za mało, gdy się mówi o aktorce. Ali 
MacGraw ma talent i osobowość, a to 
w połączeniu z urodą mogłoby ją 
wynieść na hollywoodzkie wyżyny.

Ali MacGraw niezbyt się przejmo­
wała swoją aktorską karierią. Na wyli­
czenie tytułów filmów, w których za­
grała, nie trzeba nawet palców obu 
rąk. Urodziła się w Pound Ridge w 
stanie New York w 1938 roku. Rodzi­
ce byli zamożni, toteż Ali mogła stu­
diować sztukę w prestiżowym Wel­
lesley College. Jeszcze jako student­
ka zaczęła współpracę z pismem po­
święconym awangardowej modzie. 
Próbowała różnych zawodów — była 
dziennikarką, fotografowała modelki, 
a wreszcie sama nią została. To ot­
worzyło jej drogę na ekrany.

Od debiutu do oszałamiającego 
wręcz sukcesu droga była niezwykle 
krótka. Ali MacGraw pokazała się w 
1968 r. w filmie „Przyjemny sposób 
na umieranie", a w ekranizacji powieś­

ci Philipa Rotha „Godbye Colum­
bus" była już na pierwszym planie. W 
1970 roku zagrała „współczesną Ju­
lię" w „Love Story", ekranizacji po­
wieści George Segala i otrzymała no­
minację do „Oscara". Film był wpra­
wdzie niemiłosiernie krytykowany, a- 
le widzowie całego świata właśnie 
czekali na obraz tego typu. Ten „wy- 
ciskacz łez" zrobił światową karierę. 
Ali grała tam ubogą studentkę z rodzi­
ny włoskich emigrantów, w której 
zakochał się chłopak z tzw. wyższych 
sfer. Jej nie imponowały pieniądze, 
jemu też były zawadą, bo chciał zdo­
być jej miłość. Pokonali wszystkie 
trudności, a kiedy już mieli cieszyć się 
spokojnym życiem okazało się, że ona 
jest nieuleczalne chora — na białacz­
kę. To jednocześnie łatwa i trudna 
rola. Ali wypadła wspaniale. Była 
przez cały spontaniczna, naturalna, 
wydawało się, iż kamera jedynie z 
ukrycia śledzi perypetie bohaterów.

Producentem filmu był ówczesny 
mąż aktorki, Robert Ewans. Ich syn 
Josh, ma obecnie dziewiętnaście lat i 
Ali jest mu bardzo oddana. Związek z 
Robertem Ewansem nie przetrwał je­
dnak próby czasu. Podczas zdjęć do 
filmu brukowa prasa, szukająca sen­
sacji za wszelką cenę, próbowała 
wmówić swoim czytelnikom, że Ali i 
jej partner, Ryan O'Neal mają romans. 
Może był to tylko flirt, romans zakoń­
czony rozwodem i kolejnym małżeńs­
twem zaczął się bowiem dopiero pod­
czas „Ucieczki gangstera" ze Steve 
McQuennem (1 972 r.). Potem aktor­
ka wystąpiła jeszcze w „Konwoju", 
„Graczach" (Plavers) .i komedii „Po­
wiedz mi tylko, czego chcesz". Film 
jej — jak na razie — na trwałe nie 
skusił. Dała się jedynie namówić do 
udziału w serialu „Wichry wojny". 
Czym więc zajmuje się gwiazda? 
Zmieniła zawód, jest znaną i cenio­
ną... dekoratorką wnętrz, (kon)

CZESŁAW KURIATA

Wiersz
o przysłowiach
„Lepiej z mądrym stracić, niż z głupim znaleźć"
MĄDRY Z KAŻDYM S/Ę BOGACI A GŁUPI WCALE!

„Raz na wozie, raz pod wozem"
W POLSKIM KRYZYSIE NAJGORZEJ!

„Nosi dzban, póki ucho się nie urwie"
W DZBANACH (WY) NOSZĄ TYLKO DURNIE!

„Ręka rękę myje"
ZOSTAJĄ POMYJE!

„Czego Jaś nie nauczyI się za młodu..." 
NAJWAŻNIEJSZE, BY MIAŁ DUŻO DOCHODÓW!

„Przyjdzie koza do woza"
SIANO SKRADŁ JUŻ WOZAK!

„Na złodzieju czapka gore"
GDY NIE UCIEKŁ ON W PORĘ!

„Kto pod kim dołki kopie..."
BYWA, ŻE SWEGO KIEDYŚ DOPNIE!

„Zemsta jest rozkoszą bogów"
GORZEJ LUDZIE MŚC/C S/Ę MOGĄ!

przed30 laty
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Domowe kino

L

ii Inwazja"
„Remake" to określenie oznacza w 

światku filmowym ponowne przeniesienie 
na ekran znanego dzieła. W dziejach kina 
grozy czyniono tak wielokrotnie, że przy­
pomnimy filmy o King Kongu czy Franken­
steinie. W 1956 roku pojawił się obraz 
Dona Siegela „Inwazja porywaczy ciał", 
a 22 lata później znów powrócono do 
tematu. Film pod nazwą „Inwazja" dostępu 
ny jest w wypożyczalniach OIRF.

Bohaterem jest pracownik Wydziału 
Zdrowia w San Francisco. Jego koleżanka

z pracy odkrywa, że pewnej nocy przemia­
nie uległ jej mąż. Kontaktuje się on w 
mieście z nieznajomymi ludźmi. Bohater 
odkrywa podobne przypadki. Wkrótce na­
stępuje wyjaśnienie tego zjawiska. Pod­
czas snu człowieka tajemnicza roślina,wy­
kluwa kopię ludzką, która przejmuje oso­
bowość pierwowzoru. W ten sposób po­
wstają osobnicy całkowicie pozbawieni 
emocji. Para bohaterów i ich znajomi ucie­
kają przed gromadą obcych w ludzkich 
ciałach.

Reżyserował film Philip Kaufman, 
znany posiadaczom magnetowidów ze 
świetnej trzygodzinnej pozycji „Najlepsi z 
najlepszych" (The Right Stuff).

VIDEOMAN

Tytuł oryginalny: Invasion of the 
Body Snatchers. Reżyseria: Philip 
Kaufman. Występują: Donald Suther­
land, Brooke Adams, Jeff Goldblum, 
Veronica Cartwirght i in. Produkcja: 
USA, 1978.

70-lecie urodzin obchodzi w tym 
roku znany artysta-rzeźbiarz Henryk 
Burzec. Związany jest z Zakopanem, 
gdzie mieszka i tworzy od wielu lat. 
Tam też można oglądać jego prace, 
mistrz prezentuje je bowiem w pry­
watnej galerii.

Fot. CAF-Momot

Redaguje Słupski Klub Szaradzistów przy WDK
POZIOMO: — 1) zasadniczy element fryzu doryckiego; 7) 

zabawka chłopięca do pukania lub strzelania; 8) miasto w woje­
wództwie słupskim; 9) warzywo; 10) koń albo pies; 11) podłużna 
czekolada nadziewana; 14) za nią sprzedawca; 15) kobieta grająca 
w drużynie piłkarskiej; 19) znak wysokości na mapie; 21) w kasie 
sklepowej; 23) poprzedza noc; 25) część nogi; 26) krótka, 
bezpretensjonalna pieśń; 27) zamarznięta gleba; 28) wąski koł- 
nier? stojący.

PIONOWO: — 1) jamochłon galaretowaty; 2) w nich nie tylko 
pasta do zębów; 3) przetwarzanie surowca na produkt; 4) coś 
najdroższego; 5) gryzoń z rodziny wiewiórkowatych o rdzawo- 
szarym futerku; 6) tkanina o splocie atłasowym, nieco błyszcząca; 
7) porywczość, gwałtowność; 12) skala głosu kobiecego; 13)... do 
młodości; 15) jednostka oświetlenia powierzchni; 16) imię mala­
rza japońskiego (1758-1806); 17) pustorożec himalajski; 18) 
tkanina z wełny czesankowej o skośnym splocie; 19) futrzana, 
okrągła czapka bez daszka; 20) ryba karpiowata; 22) czary, 
zaklęcia; 24) turban.

JAR
Rozwiązania prosimy nadesłać do redakcji „Głosu Pomorza", ul. 

Zwycięstwa 137—139, 75-604 Koszalin — z dopiskiem „KRZY­
ŻÓWKA NR... w terminie tygodniowym. Do rozlosowania wśród 
autorów poprawnych odpowiedzi: premiowy bon oszczędnoś­
ciowy PKO wartości 500 złotych.
Rozwiązanie krzyżówki nr 492

Poziomo: — postęp, łączność, rzepka, tragedia, uczta, dusza, 
jasiek, kurczę, Nogat, osoba, premiera, umizgi, żywiciel, antena.

Pionowo: perkusja, tupet, płat, schadzka, śnieg, ośnik, zysk, 
Aden, ukojenie, auto, ocho, rękawica, krzyż, imbir, Swift, aula.

Za prawidłowe rozwiązanie wymienionej krzyżówki nagrodę w 
postaci jednego bonu oszczędnościowego PKO wartości 500 zl 
wylosowała Katarzyna Zawiślak z Połczyna Zdroju.
Nagroda zostanie wysłana pocztą.

KRZYŻÓWKA 494
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Nie dać się 
złapać

Jedną ze znanych metod, stosowa­
nych przez terrorystów podczas na­
padu na tę, czy inną osobistość jest 
schwytanie w pułapkę, bądź starano­
wanie wiozącego ją samochodu. Tak 
właśnie zginęło z rąk terrorystów wie­
lu zachodnich polityków. Wprawdzie 
zdarzają się przypadki, gdy przytom­

ność umysłu i wysokie umiejętności 
kierowcy ratują życie pasażera, będą­
cego obiektem napaści (wide — 
przypadek de Gaulle'a), ale to należy 
raczej do rzadkości. Mając to na uwa­
dze, jeden z wysokich funkcjonariu­
szy francuskiej policji, Pierre Ottavio- 
li, zorganizował specjalny kurs dla 
kierowców, którego celem jest nau­
czenie ich takiego prowadzenia wo­
zu, by ujść napastnikom. Kurs, który 
trwa 3 do 5 dni, prowadzi spec nad

spece — 38-letni Gilles Racoms, zna­
ny kaskader, rekordzista świata w 
skoku przez rząd ustawionych samo­
chodów na długości 100 m. Naczelną 
zasadą, jaką wpaja on swym kursan­
tom, ucząc ich przy pomocy kilkunas­
tu dobrych, choć nie nowych wozów, 
najrozmaitszych sztuczek i ekwilibry- 
styki samochodowej, jest: „nigdy nie 
dać się złapać w pułapkę". Policja 
francuska wiąże duże nadzieje z tym 
kursem.

(ode. 5)
— Dobrze, tylko pójdę się ubrać — był jeszcze w piżamie.
— Pójdę z panem.
-y Oczywiście — zachowywał rozsądny spokój. Idący za nim po schodach 

sierżant głośno oddychał. — Astma — zarejestrował to, nie wiadomo po co.
Samochód szarpnął ostro, ruszając sprzed domu. Ze względu na Paulę nie zabrał 

żadnych rzeczy, nie chciał jej straszyć. W piętnaście minut później był już w 
komisariacie.

Młody porucznik taksował go wzrokiem.
— Pan Robert Vradles?
— Tak — usiadł.
— Co pan może mi powiedzieć o dniu 16 października?
— Ze był suchy i słoneczny — spróbował zbyć pytanie żartem.

Jechał pan autostradą 21 z Paryża. Co się na niej stało? Radzę przestać 
żartować — w jego głosie było ostrzeżenie.

Robert Vradles sam dobrze wiedział, że to był ostatni dowcip z jego strony i że na 
następny już sobie nie pozwoli.

— Tak, jechałem tą autostradą — zaczął mówić.
— Co było na 135 kilometrze? — skąd młody porucznik był tak dobrze 

poinformowany?
— Więc — zawahał się — nie, nie było sensu kłamać — wracałem do domu po...
— Wiem, kim pan jest. Wiem również, że dostał pan Pulitzera, i właśnie

pojechał pan po odbiór nagrody. Czyżby porucznik czytał też jego książki, a nie są 
przecież łatwe. W innej sytuacji to by go tak bardzo ucieszyło, ale teraz...

— Była noc, zupełna pustka — zaczął. — Na szosie stał samochód miał 
wygaszone światła. Nie jechał zbyt szybko, więc widział go już z daleka — zrobił 
krótką pauzę. Jakby się zastanawiał, co ma mówić dalej... — Wysiadł z wozu, 
podszedł do tamtego. I to, co tam zobaczył, było wprost niesamowite. To była 
jedna „jatka”. Wszystkie cztery osoby zamordowane. Ta broń wprost ich 
porozrywała. To było straszne! — przetarł twarz dłonią.

— Pan zna się na typach broni? — zapytał porucznik.
— Tak! — nie było sensu kłamać.
— I jest pan zapalonym myśliwym? — raczej stwierdził.
— Trochę czasem poluję — wyjaśnił.
— Co to mogła być za broń, od której zginęli tamci?
— Nie wiem, nie jestem ekspertem — odpowiedział.
— Ale według pana, z jakiej broni ich zastrzelono?
— Nie wiem! — odpowiedział powtórnie szybko.
Powiedzmy, że się nie domyślał. Na chwilę w małym gabinecie zapadła cisza. Zza 

drzwi dochodził szmer rozmowy. Patrzył uporczywie na swoje buty. Po raz 
pierwszy zdarzyło mu się założyć czarne do brązowego garnituru. A przecież 
zawsze lubił dobrze dobrane szczegóły ubioru.

— Czy to nie był „Mauzer”?
Udał ogromne zdziwienie. ✓
— „Mauzer”, 30 — 0,6 — dokończył porucznik.
Poczuł, że robi mu się gorąco. Skąd i to także wiedział porucznik. Przecież on nie 

wymienił typu broni, którą kupił właśnie też tamtego popołudnia.
Panować, trzeba bardzo nad sobą panować — włączył alarm.
— Pan powiedział, że w wozie były cztery ciała osób zamorodowanych. Tak? A 

my znaleźliśmy trzy. Jak to pan wytłumaczy?
Te niesamowicie precyzyjne pytania porucznika.
— Może... — zaczął, jąkając się. — Może... jedną z nich ktoś odwiózł do 

szpitala. Mogła ona jeszcze dawać znaki życia — zaczął tak głupio.
Ale pan nie widział u żadnej z nich oznak życia? — zapytał logicznie.

— Nie, ja nie.
A ktoś inny miałby je dostrzec. I to do tego dużo później, w godzinę czy dwie, 

po pana odjeździe —- to było kolejne jego logiczne stwierdzenie.
— Ja byłem tak zdenerwowany, przerażony — dodał.
— Czym?
1 No, tym co zobaczyłem, to jest odkryłem na szosie. (c.d.n.)

Portret Burtona
Wkrótce na ekrany telewizyjne w wielu 

krajach — po premierze w telewizji brytyj­
skiej — wejdzie film o Richardzie Burtonie 
w reżyserii Tony'ego Palmera. Jest on 
przede wszystkim próbą analizy postaci i 
charakteru Burtona, w mniejszym stopniu 
jego wiernym portretem. Obraz nie należy 
do łatwych, trwa 2 godziny 15 minut i 
zmusza widza nie tylko do myślenia ale i do 
sądzenia. Burton, który zmarł 4 lata temu i 
osiągnął wszystko, czego człowiek może w 
życiu pragnąć, jest już legendą kina XX 
wieku.

• Z nowym rokiem 'ązjcolnym rozpocz­
nie działalność w Okcffiku zawodowa 
szkoła włókiennicza.
• Modernizowana jest linia kolejowa 

Szczecinek — Białogard. Następuje cał­
kowita wymiana szyn starych typów dłu­
gości 12 m i zastąpienie ich nowymi szyna­
mi o długości 30 m.
• Przy młynie w Szczecinku urucho­

miono kaszarnię. Może ona przerobić na 
dobę 6—12 ton ziarna.
• W sierpniu odbędzie się w Koszalinie 

Wakacyjne Studium Pomorzoznawcze.
• W Koszalinie przeciętnie przybywa 

rocznie ponad 500 izb mieszkalnych, czyli 
10 bloków. W pierwszym półroczu br. 
oddano do użytku 5 bloków. W drugim 
półroczu ma być oddanych również 5 blo­
ków.
• Kina wyświatlają: „Adria" w Koszali­

nie — „Rekord Annie", „Teatralne" w 
Słupsku — „Gorzkie zwycięstwo", „Wy­
brzeże" w Kołobrzegu — „Podlotki"
• W tym roku rozpocznie się budowę 

domu mieszkalnego przy ulicy Wojska Pol­
skiego w Słupsku. Będzie on wznoszony 
na betonowych palach.
• Wykorzystując przerwę w rozgryw­

kach mistrzowskich, czołowe drużyny pił­
karskie kraju rozgrywają spotkania towa­
rzyskie. Śląsk Wrocław zwyciężył Płomień 1 
Koszalin, a Wawel Kraków Lechię Szczeci­
nek.
• Przy kopaniu fundamentów pod kino 

panoramiczne na rynku w Słupsku odkryto 
starą osadę rzemieślniczą z XIII wieku.
• Trwające od kilku dni upały spowo­

dowały, że w ubiegłą niedzielę mieszkańcy 
Koszalina masowo wyjechali nad morze. 
Tłok był niesamowity. Około godziny 20 na 
przystanku autobusowym w Mielnie utwo­
rzył się ogonek liczący około 1.500 osób.
• W towarzyskim meczu piłkarskim ze­

spół ll-ligowego Zawiszy wygrał z kosza­
lińskim Bałtykiem 5:2. (mr)

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „POLSKA"
w Świętochłowicach ul. Wojska Polskiego 16

przyjmie do pracy pod ziemią
Oferujemy następujące warunki pracy i płacy:
— atrakcyjne; wynagrodzenie oraz perspektywy dalszego sta­

łego wzrostu zarobków
— wysokie premie regulaminowe i uznaniowe oraz premie z 

funduszy wyodrębnianych ..
— nagrody z wypracowanego przez Załogę zysku 13 i 14 pensję 

oraz dędetkowe wynagrodzenie z okazji Dnia Górnika
— specjalne wynagrodzenie z Karty Górnika od 20 proc. p'ney 

zasadniczo] po miesiącu pi acy do 60 proc. po 15 latach pracy
— dodatek stabilizacyjny w wys. 20 proc. najniższego wyna­

grodzenia w górnictwie przez 2 lata i 10 proc. przez następ­
ne 3 lata dla podejmujących’pracę w górnictwie po raz 
pierwszy

— bezzwrotną pożyczkę na zagespodarowanie dla pracow­
ników, którzy zawierają związek małżeński, umarzana po 5 
latach nienagannej pracy pod ziemią

— dodatkowy urlop wypoczynkowy, wynoszący łącznie z 
urlopem podstäwowym 21 dni roboczych po roku pracy 
oraz 26 dni po 5 latach pracy — dla pracowników zatrud­
nionych w przodkach

— deputat węglowy w wysokości do 8 ton wg zasad 
ustalonych w Układzie Zbiorowym Pracy

— możliwość przejścia na emeryturę górniczą już po ki latach 
pracy pod ziemią

— dodatek za rozłąkę dla pracowników zakwaterowanych w 
Domach Górnika

— bezpłatne zakwaterowanie w Domach Górnika przez okres 
pierwszych 3 miesięcy, pracy

— nagrody jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45, i 50 lat 
pracy

—• możliwość uzyskania mieszkania zastępczego po nienaga n­
nym przepracowaniu od 1 roku do 3 Jat

— możliwość podnoszenia kwalifikacji lub zdobycia zawodu 
w systemie szkolenia zakładowego

— możliwość korzystania z szerokiej oferty wczasowej i re­
kreacyjnej w tym uprawiania sportu.

Dokumenty wymagane przy prżyjęciu:
— dowód osobisty
— książeczka wojskowa lub zaświadczenie o rejestracji przedpoboro­

wych (poborowi mają obowiązek posiadania wpisu o skreśleniu z 
ewidencji w miejscu zamieszkania a posiadacze kart mobilizacyjnych 
wpisu o ich wycofaniu)

— legitymacja ubezpieczeniowa
— świadectwa pracy v
— świadectwa ukończenia, szkoły
— dla osóbz rolnictwa wymagane jest zaświadczenie z Urzędu Gminy o 

czasookresie pracy w rolnictwie z adnotacją, że może pracować poza 
rolnictwem

— ód osób posiadających przerwę w zatrudnieniu powyżej 3 miesięcy, 
skierowanie do pracy na teren miasta Świętochłowice wystawione 
przez wydział zatrudnienia w miejscu zamieszkania.

Dojazd do kopalni „Polska" pociągiem do stacji Chorzów 
Miasto lub Chorzów Batory lub z Katowic autobusami linii 7 i 
23 oraz tramwajem linii 7 a z Chorzowa autobusem linii 6 Jub 
tramwajem linii 9. '
Szczegółowych informacji udziela Dział Zatrudnienia Kopalni tel. 
452-411 wew. 65$ lub;
— rejony zatrudnienia urzędów miast: Słupsk, Lębork i Ustka
— urzędów miast i gmin: Miastko, Bytów i Sławno
— przedstawiciel KWK „Polska" w każdy piątek w godz. 8—14 w 
Wojewódzkiej Poradni Wychowawczo-Zawodowej w Słupsku ul. Sien­
kiewicza 3. tel. 226-05

Zasadnicza Szkoła Górnicza Kopalni „Polska" 
w Chorzowie ul. Kościuszki 11, tel. 411 -721

przyjmuje zapisy dla absolwentów szkół podstawo­
wych w zawodach:

— techniczna eksploatacja złóż
— operator maszyn i urządzeń przeróbczych
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego
— elektromonter górnictwa podziemnego
Podczas nauki uczniowie otrzymują:
— wysoką pomoc materialną.
— bezpłatnie ubrania, podręczniki i przybory szkolne
— zakwaterowanie i wyżywienie w internacie 
Szkoła posiada filię w Zespole Szkół Mechanicznych’ 
w Człuchowie ul. Koszalińska 1.
Informacji udziela sekretariat ZSM, tel. 359
oraz Wojewódzka Poradnia Wychowawczo-Zawodowa tel. 226-Ö5

K-660-0


